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‘ 2 bS Z i:1’  V  Z a  w ie r s z  p etito w a  tub Jegis 
p rz e d  tekstem  40  kop. p ie r w s z y  i 20  kop. k a ż d y  b m  
atęptry l i z ,  za  tekstem  20 jL p ie r w s z y  i  10 kop . n a *  
stęrjn y n tt , z a w ia d . ża ło b n e  p o  40  k . W  r u b r y c u  i 

•T w ie r s z  p etito w y lu b  je g o  m ie js ce  1 rb.

r^ftaor pojadły ócz^  & kop*
P r s a is ę r a ? ?  I s jp ło s iP d ls  w j a i s j e  A dm lD lstracw Ł

Czas odnowić prenumeratą na kwartał IV.
Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu pisma, Sz. Sz, prenumeratoromie zachcą łaskawie nadesłać prenumeratę przed dn 1-go października 436o

T e a t r  D r a m a t y c z n y  i.*y\" .2 .!.0i"S;
#  sobotę d . 2 9  w rze ś n ia  p ie rw s ze  p rze d s ta w ie n ie  T e s tru  P olskiegp.

U t f F f i F I  F i i  sztuka w  ;( aktach St. W ysp iań sk ieg o .
P o czą tek  o gtrdz S i pót w ieczo rem .

N i pierwsze przedstawień e w r a r y i t k i e  b i l e t y  s n r z e d a n e .  W  nie 
d T d ę  dnia 30 września A t f T n p i f ' 1 k ° m- w  4 aktach S  K rzyw o- 
d ru z’e przedstawienie „ r e , l % l U r i * i  sze * s t ie g o  Bilety \ sprzeda'1* 
ks:ę g . r a !a W . P. Idzikowskiego do g 2 po po*. a od \Ą ka«i- teatru. 45f>5

T e a t r  „ S o f  o w c o  w ” . « J”,T 5 ’i . « .
D ziś dn. 29 po raz G-ty „ D o n  J u a n ”  kom . w  5 akt P oczątek  o godz <
w ief.z. C e n y  z w y k łe . W  n ied zielę  dn 30 d w a  przedstaw  i nia: w  południ, 
po ra z  dru gi „ O w a c e  o ś w i a t y 11.  W :eczorem  „ S ń l i  n a t u r y '*  (K ow al) 
W  poniedziałek dnia I-go p aźd ziern ika  d«»a o rz e r s .a w i nia: v  00'udnir
„ m i r z a ” . W ie czo re m  „ M a d a m e  S a n a  G e n e " .  W  piątek ;> go  paź 
lz ie rn ik a  [ o  raz p ie rw szy  n ow a sztuka „ W y a t f p . s k  p * i e ( l  > m o r a ł -  
n o ś o i ” .

T e n l p  M i U m k S  D j r e k o y a  H .  T - p o i .  .  B ao >  m m
i W A l K S | S ł Ł l a  D ziś dn 29-go w rześn ia  „ B o i a

G o t u n o a " .  B .o rą  u d zia ł (w ed łu g  aif. r^ s) p p : B urska, S ie rg ie jew aj 
S k  bicka, fanss, pp.: B ra nin, K niaginin , N ifo lsk ', O /e^zkiew ioz. U łucha- 
n ow , C e śe w icz  i in. P o czą tek  o g 8 ej w ie c t . Jutro dn 30 tw a  r a c d  
staw ienia: w  połuo po cenach  ogó ln ie  p rzystępn ych  „ k  o t e * « k a  «,a- 
r z e c z a a a ” . W ie czo re m  po cenach z w y k ły c h  1) „ R i g o ł e t t o ” , 2) pc 
raz  p ie rw sz y  „ P o s t A j  K a w a l e r y i ”  ba let w  1 ak reży-i. baletrrnstrza 
A . R o m an o w skiego  W  p o n ied zia łek  dnia 1-go październ ika dw a p r z e łs t ,-  
w ien  a w  po udoie pn cen ach  o g ó lo ie  p rzystęp n ych  „ K s i ą ż ę  I g o r * ' ,  
w r e c z o r e r  po ce ^ a th  z w y k ły c h  40 raz '(rty p rzy  zupełc ie  no«.ei w ystaw i. 
„ P l - m e  B u t t e i  f l j  •* (C zio-C zio-San). Dnia 2 p aździern ika  l ) „ L a ł » m e ”  
2 ) „ P a j a  ~ e '* . B ile ty  na w szy stk ie  ozn aczon e p z e d s ta  w>enia nabyw ać 
inozi * w  kasie  teatru. *

Dz ś w  sobotę  d "9 w rześn ia  ln r o c iy  
a e  o t w a r ć  o T e a t r u .  N i- 'W y k ły  ze 
ip ót P e if  rsbu-sk iego teatru „ B u ff“ trz y  
u iziale p j.:  Rachm anow ej S ary  Lin i in 
o p :W iw je n a  Radanskie^o, Teona, E-spe 
i in , w yst. będzie zoak. o p ertt. L ehara 
„ C A r k o  u l io y ”  (E w a) w 2 akt. B ile t  j  
C zistiako w a. P rim a-bale in ica  p G aw rlłow a 
Not i i  w spun r yst K -o e lm s tr z  S zp a cze k  
R e źy s  Kri^el. A N O N S  futro kom pletne 
p o w ió rzen ic  o tw a rcia  „ C ó r k a  u l ł c y ” . 
Dnia 1-go peźdz. d 'a  1 g« w yst E Orał 
i „kró  a Irorn k o w “ A Połońskiego „ H r a ­
b ia  L u x e m b u r ( ” > I) 1-go p ierw  
w y  •, p p :  N N iko ła jew ej, Taltnej, -> r:Sim - 
b lrskfego, Z w iag ln cew a  „ K r ó l  wię w e ­
s e l i ’  Dn. 3 prem iera pt> raz i sens. n cw  
11K 1 p io n a  ż o n a ” . B ile ty  nab rarż u W . 
Id zikow skiego. K reszcz. 35 od g. 1 1 - 3  pp 
W  kasie  teatru od godz. 6 vr.
4553 P ełn om . d y r e k c ji  N. B U T L E R .

(A lek sa n d ro w sk a  ul. Nr

D Y R E K C Y A

W sali Kijowskiego Klubu Komercyjnego
nia o dbędzie  przeJslasiłnIt i wieczór tańccjący
nem i nagrodam i B ile ty  od 45 ko  o. dla stud. i b u rsist d ąp K 4.5r>r

Cyrk „ H ip p o - P a la c e ” Mikołajowska T
W s o b o tę  d n . 29 w r z e ś n ia

Uroczyste rozpoczęcie sezonu
T ru p a  sk ła d a  si<* z p ie rw szo rzę d n y ch  artystó w . C e n y  z w y k łe . P o czą tek  
o godz ,3 i Dół w ifi-zo rem . K asa o tw a rt-  od d. 28 w rześn ia. 4540

P i e r w s z y  w  K i j o w i e
T e a t r  K in e i t n t o p n r f  _____

N o w y w s p a n ia ły  p ro g ra m . T r z y  dnia 2 9 , 30 w r z e ś n ia  i l<fO
p a ź d z ie r n ik a .

W ilk i  s t o ic c y  ^  lak mężo­
wie zdradzają Stary przyjaciel
ności gru b a sa  Paksona^ Antibes i okolice Ty-
n n r l n l l c  C r l j t l i r  08tatnie no-viny. P o czątek  w  dni p o w szed n ie  o g. 
y U U I I I A  ^  ■ “ I 4 po południu , w  św ięta  o g. 12. W ie lk ” ork iestra  
k o n certo w a  pod batutą E. S w ie rd ło w a . Zm iana D fogr. w e  w to rk i i soboty.

Kreszczat- 30 
Teieton 13-80

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, trafycyi i pieśni

P r z e d it a w ił

Z y g m u n t  G H o ^ e r
W y d a n ie  d r u c ie  p o tn ro Z o n o  z  4 0  ry c in a m i*  

t a n a  p » b li 5 .

Dla pragumeratorów „Dziennika łijfiw sk ie io 1'
cena zniżona rb. 4.58 (z przesyłką)*

7 w r * c * e  a ie  n a r t r  d o  a d o iia ia tr a c y i .D z ie n n ik *  K fiow sŁiesrr*.

TYGODNIK

„Lud B oży’
P apilarn i P i w  T y g id n iw i —  K irc fo w i I K it il le k b . 

W yeh ed zl n  ti*xam a popaSaraiywiF nlodlatkamii

I, Nasza Hieś, ii. fiazefka dla Dzieci
s Ul Nauka Wiary.

P>»rwazorzeii>ny Cr U' R  F  tjS f ó U  K r r s z c z a ty k  2 5
Romyi Ta«tr>IIIiogi*af. | J ““  F  n l  t  ®  i p  w p r o s t  p o c z ty ,  

s t o b o lę  d .  2 9 ,  3 0  w r z e ś n i a  i I - g o  p a ź ś z ! e r | t i k » .  T y l k o  S d n i .  N o w y  w s p i  n F n ty  p r o -
nnaiw w* niodnitii 'nhł*avanh.g r a u  w  s ie d m iu  (o b ra z a c h .

K a p ł a n k a  z b r o d n i
pnpularno-dram at w sp ó ł
n au k o w e. SwiGtuikin w piekle. Rozb t *

z a j< rfisilłi) L°r« Widoki Kaukazu Krasna Polana. Tygodnik Pathś
: l l a i n n j k g  R g ą m n n t  W ie lk a  o r k ie s t r a  k o n c e i to w a  > ło ż. z  30 o s ś b .  M uzyka ilu
I l\ rtl| l|  n  e U d iu n n iu n ii .*  ! tru je  t-eść  ob razó w . P o czątek  sean sów  o godz. 4-ej po poł.," w  n :e- 
iz itflę  o  g; 12 .w p*-ł. W e  w to rk i i soboty zm iana p rogram u. 31

oraz budowy C8gialn> 
i fabryk drenów.

K atedralny 12 (d. Bogdanow icza), 
i,Hot. Garnl, przed. Inż J w a szk iew ic;

3 2 1 1

S. Turczyrtowicz, A Ponikowski. W* Trojanowski i E. Ostrowski.
K red yt M in istery u m  R o ln ic tw a  i T ow . K red y to w eg o  Z ie m sk ie g o .

K A B A R E T

$ rB i - B a - B o “
G RAUI H O T E L .

Otwarcin sezonu d. i października
K u p lety , scenki, re v u e , p aro d ye, im itaCy-, 

w ystę p y  so l-w e .

, , P o w r ó t  I t o p n i le o n a *1
C o n fe r e n o ie r  A . A te k n ie je w .

K o la cy e  1 rb  50. S to lik i i g i b Tnety u p rasza  się zam a w ia ć z a w c z a ­
su. P cczatek  o godz. 11 i pół w ieczo re m 4542

to m , toataka 108, rdg Chmielną!, tel, 115-C2,03i;iily: SiŁlKsK
 : I N Ż Y N I E R O W I E :

Dziś Wyśeigi.
MA P L A C U  S Y R E C K II 31H3 P o o z r .e k  o y o d z . 2 pp.

K re s zc za fyk  4 ? ,  telef. 7 6 4 .

O d d z i a ł  t D a m s *  i
jilodne palta kortowe angielskie

Rb. 20, 25, 30, 35 i do 225.
R O iŚ J S S  D E  J O U R .

1 Z im ow o Y J n te k c y a  f u t r z a n a ----------
N ajd roższe i n ajgu sto w n iejsze  modi le  w  w itrynach ir a g ą .y n u  nie

są w ystaw ian e . 12511

Ot^ymawy mowy tr®.»spm
n l e z b ę d n a j  w  k o ś n y m  d o m u  p o l s k i m

Z Y G M U N T A  CLWERA
f e s t  n a j p o ż y t e o z a l e l s z y m  n  w s p a n i a ł y m  p o d a r k l e m -

N» w elin ie , w  4-Ch w ie lk ich  ło ­
w a ch  o z d o b c e  op raw io n ych , n ag ro ­
dzona p rzez  K asę  M ianow skiego, o- 
bejisująCa kilk a  ty s ię cy  a rty k u łó w  z 
iluS^ acyam i i Lutam i, w  zakresie  
p o lsk ich  i litew skich, dziejów  ku ltu ­
ry, p ra w , o b yczaju  n a~ o io w eg o  sztuk 

nauk, uzbrojeń  i uhi »rów, tL b aw  
1 g ier, m uzyki i pieśni, num izm atyki 
1 etn ografii życ ia  publicznego, ry ce r  
s .ie g .), ro ln iczego , koście ln ego  i ło- 
w ieck ie g o  z  g-Ciu w ie k ó w  u b ieg łych . 
P o dręczn ik  w  k rżd ym  dem u k o n iecz­
ny b e zw a ru h k o w s

N a jw ięk szy  z n a w ć a  p rze sz ło ść  
p olskiej, p ro feso r A le k sa n d e r BrC^k 
ner, t,«k pis^e (w  .B ib lio te c e  W ar" 

zaw sk ie j*) o E n cy^ lopedyi G lo gera- 
.R ó w n ie  pożyteczn ego, c ie k a w e g o  
i p o u czającego  w y d a w iir tw a  rue 
sposób p o m yślećl Z n ajd zie  w  niem 
czy te im i sk a rb ie c  rz e czy  w łasn ych , 
o któ rych  się  często  s ły s z j ,  a m ało 
w ie . n abierają  te s zc ze g ó ły  n o w e­
go  o arw n ego  życ ia  i w sk rzesza  sib 
zam ierzch ła  p rzeszłość, i biją  o e  
niej b lask i i s ł j ....................ły c h a ć  je j g ło sy*...

flr Wanda Borowska
dis W .-^ o d w aln a 25. P rzyjm  i o  -  

r_î  5 -  6 . _________  £ta

K U R Y  Plvm outh ro ck , Lsngpzan i 
w łoskie, G Ę S I  e m ień sk ie , K A C Z K I  
^ek>ńskie, IN D Y K I b r, n zow e, n»gr. 
złot. i sreb. med. Prem j o h le w n is  
z^rod. rud. ang. ra sy  TAM W PORTH 
>łyn. z w y tiz jrn , od a m ies. do a lat 
po cen. przysf,, pot z. S a m h o io d eł 
kij. g. Z arz. maj p. J. P o ł.h o w sk iu go .

4495

P a stylk i V icb y -Ł ta t p rzyjm o w an e 
w  ilo ści 3 — 3 szt. po jed zen iu  zabez 
pieczają  od zg a g i i o cięża ło śc i żołąd ka  

 ___________  4&B

t  F P y W I f ^ A  Chorób Skórrych i 
t i k U L i  II lU'f'1 w e n ery czn y ch  N. 
S ie r p  ie jA w ra  b. asystenta rof. Stu 
kow en kow a, sta łe  łó żk a PenSyonł* 
W a n n y  w od . o raz such., p o w ietrz  
K uracya ,914*. K ijó w , K ureniA w k* 
i  w ł. tam  g d zie  poczta SzC zeg. po 
daje w  list. zam kn. bez firm y. O so 
biśoie w  m ieście: M u z y k rh r  zaułek 
a m, 5J. 3744

N A IR O W S Z Y  P E N  & Y 0N A T

J a n in y  z  ” rl* *= ua sk jo łt A i r *  
k o w s h la j i Ja d w ig i z  K o s s a ­
k ó w  U n ru B i u rząd zon y z  k o m fo r­
tem. S a lo n y , czytelnia , łazien ki, e 
lek tryczn o ść, telefon y, w inda i t d. 
K uchnia w yk w in tn a. O b iad y  od 2 do 
4 go dzin y d la  sts ły ch  ■ dla p rzy ch o ­
dzących . C en y  norm alne W a r s z a ­
w a . J e r o z o lim s k a  37, te l. 110-ac,

4286

K r u w y  m leczn e. Cielicz 
ki, Byczki sokom leczn ych
do sprzedania zaraz po przystęp 
nej cenie. Stac L ip o w iec , Kozan- 
ka, Bartcszewicki 4449

X* 5 w rze śn io w y  za w iera  98 ilu stracyi i j r o  str. za jm u jącego  tek­
stu, m iędzy in, A rty sty czn a  p ara  —  I .u io w a  1 Z ro u rso  125 re- 
prod.). C u d y ch iru rg ii (p rzeszczep ian ie  C z ł o n k ó w  i o rg sn ó w ). 
D ziw y  P iz y ro d y  (18 ilustr.). N o w e ‘ e, p o ezye, m oda hum or, dział

aktualny.
N um er p c ie d , ń czy  kop. 60 w  księgarn iach , kioskach. W  prenu 
m eracie  50  kop. P e d a k cy a , W r rs z a w a , W sp ó ln a  45 4372

Pańskie mieszkanie
dn w yn a ję cia  7 pokoi, w i.d a , w sz e l­
kie  w yg o d y . M ik -ł j wski P ia ć  N r a 
obok teatru „ S o ł o u c o s a 11.  4549

Specyalista chirurg
b y ł]  p ie r w s z y  a s y s  e a t  k l in i ­
ka o h ir u r g io s o s j  u n iw e r .  J a ­
gieł* w  K ra k o w ie , b y ły  d y r e k ­
t o r  s z p it a la  k l im a t r c z r e g o  i 
p i y w a t n r i le c z n ic y  c h i r u r g ic z ­
n e j w  Z a k o p a n e m  o s ia d ł  w  
K ra k o w ie  ul. K o le jo w a  3, parter. 
C odzien n ie od g. 3 - 4  po p o ł. 4500

C e n n  k s i ę g a r s k a  r b *  15. *237

D l i  K P f f M r i t s r ć y  „ O s t e n d a  d j s i s k ń p 1',
zam s w la fi-y c h  dzieło  w  A dm lnlstracyl plama, cen s zniżona do rb 19.

Na p rze sy łk ę  p o czto w ę  d o łą czy ć  n ależy  rb. 1 

 *____________________________________________________
■T

Tyg odnik Polski
P ism o  p o lity c z n e , s p o łe c z n e ,  n a u k o w e , 
------------- l i t e r a c k ie  i a r tj  s ty c z n e  ——  —

p o ś w ię c o n e  z a g a d n ie n io m  ż y c ia  n a r o d o w e g o

wychodzi w Warszawie.

U. Ś-to Krzycka JM« 16, tel. 228-33.

L ek a rz  Q  D w l/  p ize n io s łr  się 
D entysta O *  OwIK  nie n aF un dukl. 
33 m. 3 a na F undukiejow ską 48  m. 3 .

4410

„ L A  V I E “ .

Tygodnik społeczny^ artystyczny i literark?
pod kierrurm otw nnii

jtoritts-jffry & M o n i ,
W ychodzi w P rryżu i-szy  numer ukazał się w d 2/ lutego 

a. st. dicż. roku.

jesL pisuRiu przyjaciół Francyi i francuzów, Którzy 
i l v  się interesują rorw ojeir Mtcrstitry sztuki i m yśL >udz- 

kiej w świeci* całym.

ma za zadanie zaznajam iać smych czytelników ze 
(It* wszystkiem, co jesi siłą i postępem w życiu Krajów i 

narodów.

I Q u 'n H  pomieszcza artykuły pióra najw ybitniejszych publi 
I fL u  i l P  cyst ów  i utw ory literackie oryginalne, portrety o s o ­
bistość., na którycn zw rócona jest uw aga św iats, sprawozdania z 
rucnu artystycznepo i literackiego, najnowsze wiadom ości ze w szy­

stkich dzicdzir życia ludzkiego.

K ażdy numer „L a  vie* liczy 33 strony druku, zaw iera tahże ifti- 
> stracye poza tekstem.

R oczna prenumerata „ L a  v ie"  wynosi 35 fr. (10 rubli).

Trenumeraię .L a  vie* przyimuje w  P s e y Ż i ł  F.cdakcya ,L a  rie*

6 8 ,  p u e  M a z a r ir r
W Kr ja w ie  Księgarnia L I d z ik o w s k ie g o , K e e s u c z s -

■‘tyk M  ftS'

R o k  I X X V I ł  I S T R I E 6 I J I .

NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA TYGODNIOWA 

DLA RODZIN POLSKICH

JJ BIESIADA LITERACKA f i

N u m ery  p ró b n e  fisyll a h a że w e  tyged n ik a  „ L r * d  b o ż y * '  w y s y ła  t ią  na 
żąd an ie  darmo, N ajlep szya- p ad a rk iem  ad  kap łan a  parafianin) w i i ed  
C h leb e d a w ćy  p ra cu ją cem u , Czy ta  na g w ia zd k ę, c z y  w  dniu im ienin —  
je st , L a d  R o ż y 1.  W f c f tś d y m  p s l s k i m  « » ,  na N a s i  a r a r b | * l  
ute 1 p ożytkiem  d la  sieb ie  i tw e g a  e ta czen ia  m a że  i p aw in ie a  o s c y fa A

„ L u d  R  » * » « . I

WARUNKI PRENUMERATYi

C a a c a ls r b . P t t r a c i s l s r b .  i.Stł

A d re s  R sdaK cyi I A d m ln ls tra c v i: K o ś c ie ln a  N i 10
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Kam pania wyborcza {.w naszym kraju 
idzie zupełnie prawidłowo. Ponieważ^ma z w y ­
ciężyć blok duchow no-nacyoaalistyczny, przeto 
zabezpieczony jest normalny przebieg tego ob­
m yślanego planu. W szystko jest urządzone tak, 
żeby z najmniejszym  wysiłkiem rezultat zos.ai 
osiągnięty. Z tsad a  ekonomiki jest szczęśliwie 
przeniesiona na grunt polityki wyborczej. Na 
co, fisprzybład, mają °ię kardyo2ci opozycyjni 
w ysilać na wypowiadanie s r y c h  program ów 
politycznych przed wyborcami, skoro z góry 
zostało postanowione, że nie mają zostać po 
słami i nie będą mieli sposobności wcielenia 
sw ych  program ów w  słowa bodaj, jeśli nie 
w  czyny? Na co mają praw ybcrcy być nie: 
potrzebnie odrywani od sw ycb zajęć, na co ma­
ją  czas rrrcić na próżną gadaninę? Oprócz 
niezdrcw ego podniecenia żadnego innego po 
zytyw nego wyniku oczekiwać nie można z 
przedwyborczych zebrań, których nie u_ządza 
blok a priOT zwycięski.

T o  też nikt i n ic  temu blokowi nie prze 
s.kadza W  idealnym spokoju rozw ija się kam­
pania wyborcza. Jest to dowód, że kampania 
nie zaw sze jest walką Przeciw ników  właściwie 
niema: albo ich powstrzym uje *3 ższa opie
kurt cza Wola, albo sami się powstrzym ują od 
niepotrzebnego mącenia cryst“j wody, w  któte; 
się prżeziera spokojny o sw e losy blok w y­
borczy.

Podobno zachowanie się zblokowanych 
praw yborców  kijowskich było na ostatnich 
zjazdach pow iatow ych pod każdym względem 
wzorowe, Harmonię psuło cbyba tylko to, że 
jeden z w yborców , nie porm ąc na godność 
zebrania 1 pow agę chwili, nazwał siebie paź- 
dziernikowcem, co mogło słusznie rzucić cień 
radykalizm u na prawom yslne K oło  w yborców  
gubernii kijowskiej.

Poza tym rozdźwiękiem — zgodność zupeł­
na! Na 78 W y b o rc ó w  35 duchow nych i 4.3 
świeckich. A łe  jakich! Pizedew szystkiem  or­
ganizacyjny komitet w yborczy w  komplecie: 
prezes, wiceprezes, s kretarz, skarbnik i t. p. 
Potem klub nacyonaLstów  w osobie sw ych naj­
w yższych dostojników. Dalej reprezentanci u- 
rzędowi szlachty: jeden gubcrnialny i siedmiu
pow iatow ych m arszałków szlachty Następnie 
ziem stwo rosyjskie k-aju rosyjskiego: prezes
gubernialnego zarządu ziem skiego, wiceprezes 
tegoż zarząau i dziewięciu prezesów powiato­
w ych zarządów ziemskich- W reszcie, last not 
l&ist, członek R ady Pzństw a i kilku byłych p o­
słów do trzeciej Dumy, którzy chcieliby dalej 
p odow ać w  czwartej Dumie. Reszta, nie sie- 
dzący na ursfędacE, ale ;otowi 3o ich okjęfeia 
nacyonalistycznie 'nastrojeni ziemianie rosyjscy.

W  ten sposób sfo-m ow ane kolegium w y­
borcze żadnych niespodzianek na w yborach gu- 
bernialnych zgotow ać nie może. 1’oslami w y 
brani zostaną ci, którzy przez blok na posłów 
do czwartej Dum y już są desygnowani.

I bez wstrząśnień uzyskane zostanie to, 
co w innych państw ach, także niby tó  konsty­
tucyjnych, osiągnięte być musi gw ałtow ną w a l­
ką, przy w ie k 'm  nakładzie energii obywateli, 
ba! nieraz przy rozlew ie krwi...

Porów nania nasuwają się same przez się.
Przec;eż pokój za wsze jest lepszy od w oj­

ny, zgoda lepsza od kłótni
T a  prawda wciela się obecnie w życie, 

w tej pogodnej akcyi w yborczej; jeśli może nie 
zupełnie sama przez się wciela się w życie, to 
W każdym razie przy życzliw ej i umiejętnej po­
mocy tych, którzy w przew idywaniu i przed

wczesnem usuwaniu przeciw ieństw łatw y jej 
tryumf upatruią.

A le  poniew aż ludzkość, mimo w szystko, 
niespokojnym  obdarzona jest duchem, więc nic 
dziw nego, że uw aga od budującej zgody kam­
panii w jb o rczej odw raca się i b.egnie ku tym 
wielkim, w strząsającym  wydarzeniom , które idą.

B.

Usposobienie w Bułgaryl.
Mimo wojowniczej postaw y Bulgaryi w i­

doczne jest it  rząh bułgarski czułby się szcze­
rze zadowolonym , jeśliby dana mu była sp o ­
sobność w yjścia z dzisiejszej sy tu a c ji bez d o­
bycia oręża. Bardzo charakterystycznie orzmią 
np siew a prezydenta Sobrani D anew a. który 
dra jednego z korespondentów pism w iedeń­
skich wyraził się w  następujący sposób:

„Mogę pana żspew nić, że nie myślimy o 
zdobyczach terytoryalnych. Jeśli Pasicz coś p o ­
dobnego porwie dzi; ł, to tylko niedokładnie się 
Wyraził. Jeśli A ustro W ęg ry  i R osya  chcą 
szczerze “zukać drogi do pokoju, to ni* jest to 
n igdy zapóźno.

W  podobnym mniej w ięcej duchu przed 
stawił stanowisko Eułgaryi itPerw iew ow any 
b. poseł w  Konstantynopolu Naczowicz. O- 
świadczył on ponad to, że Bułgarya powinna 
h jła  obrać drogę odwrotną, a m ianowicie przed 
mobihzacyą zw rócić się do m ocarstw i p rze­
dłożyć życzenis, co byłoby rozsądniejsze i m ia­
łoby ten sam skutek.

.Tezi aczj ć w ypada, że Bułgarya staw ia 
obecnie żądania sięgające dalej niż początko­
wo raj*ślano. M ianowicie dom aga się, aby w 
administracyi macedońskiej zasiadał reprezen­
tant rządu bułgarskiego, na cp aię T u rcya  n ig­
dy nie zgodzi.

Wyczekujące stanowisko Rumunii.
Bjkareszteński ,Ad> verul* w yn ed zi, że 

rząd rumuński postanowił zająć stanowisko w y­
czekujące.

Rumunia nie ma żadnego interesu w  tern, 
aby B ułgarya pow iększyła sw oje terytoryum, 
ponieważ w  takim razi ■ rumuńska prowineya 
Dobrudża w ystaw iona byłaby na niebezpie­
czeństwo. G dyby Bułgarya poniosła w ew en­
tualnej w ojnie klęskę, obaw a odpadłaby. G d y­
by jednak Bułgarya odniosła zw ycięstw o, wte 
dy  przy zawieraniu pokoju byłby c z is  na pro­
test przeciw powiększeniu terytorium  bułgar­
skiego i na ewentualne zbrojne kroki. Dla 
Rumunii bowiem będzie wtedy sytuacya ko­
rzystniejsza, ponieważ Bułgarya po w ojnie z 
Turcyą będzie osłabiona i niezdolna do 
oporu-

W obec tego, Rumunia przeprowadzi o 
becnie tylko częściową ronbiłlzacyę sw ojej 
armii

Z  innego źródła donoszą, że kolo Plo- 
jeszn rozpoczęły się już wielkie m anewry, 
przyczem rumuńska armia cała wystąpi na 
utopie wojennej, tak, że jestto w łaściw ie zu­
pełna moDilizacya.

Warownie serbskie.
Dzięki swemu położeniu geogi aficzncmu 

musi Serbia chrorić swe granice od Austryi, 
T u rcyi i B ułgatyi

Jtj system  foityfikacyjny obejmuje zatem 
w arow nie nad Dunajem, n id granicaa.i wschód 
mą, południową i zachodnią. Fortyfikacy; sta­
łych, w nowocrrsnem  tego słow a znaczeniu, 
niema W  ostatnich latach starano się zam ie­
nić m<asta: Pirot, Zajczar i Nisz w  t. zw.
oszańcowane obozy. Istniejące w  kraju dawne 
fortyfikacye stałe z czasów  tureckich lub au- 
stryackich utrzym ,ne me są

W zdłuż granic porozrzucane są mjde for­
ty, t zw . K araule

Z  fortyfikacji leżących nad Dunajem naj 
ważniejszemi są Białogród, Sm ederewo i K ła ­
dowo.

Białogród jest źłe utrzymaną fortecą Skła­
dową, nieodpow iadahcą znaczeniu tego miasta, 
jako stolicy kraju Prócz blizkości granicy f*u- 
stro-węgierskiej jest BiałogróJ bardzo Ważnym

punktem na linii Budapeszt, KonstŁntynopol i 
Saloniki. Z  Białogrodu idzie linia kolejow e w 
głąb kraju, oprócz tego spotykają się fu cztery 
wptne gościńce.

F ortyfikacje  Białogrodu składają się z 
górnej i dolnej w arow ni. Górna leży na w zg ó ­
rzu wznosząeem się na 50 m. nad S aw E ;d cl« a  
rozpościera się und brzegiem w ody. Dzięki 
swemu położeniu dominują armaty BLlogroou 
nad Dunajem i Saw ą, ale leżąca naprzeciwko 
n y sp a  ułatwia nieprz3 jacielskim kanonierkom 
ostrzeliwanie warowni.

Oprócz tego błizkość nieprzyjacielskiego 
brzegu— D untj jest kolo Białogrodu szeroki 
na i.o o o — 1,200 m.— i w yżej zaznaczona mo­
żliwość użycia kanonierek, a wreszcie nie no 
woczesny stan w arow ni naddunajskiej spra­
wiają, że jej w artość strategiczna nie jest zbyt 
wielko A ustrysckie sfery w ojskow e są zdania, 
że zdobycie Białogrodu byłoby k w e stją  kilku 
dni zaledwie.

Smeder^wo posiada datujący się j. r. 1432 
zamek, w którym  jednak armat niema i który 
znajduje się w  opłakanym stanie. S& ederew o 
jest jednak bardzo ważnym węzłem komunika­
cyjnym . Prow adzą stąd gościńce do doliny 
M orawy i do Fozarevacza. Zajęcie Sm ederewa 
um ożliwiałoby także atak na tylne p o zy cje  Ser­
bów broniących Białogrodu.

Linia Sm ederewo Golubac, na której zn aj­
duje się kilka łatwych stosunkowo przejść przez 
Dunaj, obwarowana całkiem nie jest.

Kładow o jest warotenią składową, nie­
zbyt dobrze zbudowaną i utrzymaną,

Jak z tego wynika, nie przyw iązyw ały 
serbskie sfery w ojskow e zbytecznej uw agi dc 
obrony granicy od strony A ustryi. Dopiero w 
ostatnich czasach staian o ślę temu brakowi z a ­
radzić. O  ile te plany w y S z ły  ze stadyuro 
przygotow aw czego nie wiadomo Być może, 
że coś zrobiono, chociaż w ojskow i austryaccy 
temu nie wierzą

Pragnienia państw balKańokich.
Imhoff basza, pruski penerał-m ajer w słu­

żbie czynnej, a em erytow ar- generał-porucznik 
turecki pomieścił w „N eue Freie Presse* arty­
kuł o terytoryalnych pragnieniach państw bał 
kańskich, dalej o ich siłach Strojnych i stawia 
zarazem prognozę strategiczną przyszłej w ojoy 
bałkańskiej.

PostuU ty państw bałkańskich są na t ir y  
religijnej i politycznej, w ypow iadane głośno i 
ważniejsze jeszcze w  skrytości serca chowane. 
Głośno się mówi o ochronie zamieszkałych w 
T u rcyi poddanych państw bałkańskich^ o auto­
nomii okręgow , o  reformie żandarmery,. szkół, 
sądownictwa, uwzględniania narodow ości przy 
mianowaniu urzędników— a myśli się rów no­
cześnie o powiększeniu te-ytoryum  przy nada­
rzającej się okazy:.

B ułgatyi, państwu, które pńie się w gó- 
rę ku coraz większemu rozw ojow i, a pod ca 
rem Ferdynandem  już lak wiele osiągnęło: po­
trzeba otw artego morza dla jej bandlu. Ro 
zw ój w ybrzeża przy morzu Graniem  nic może 
jej wystarczać, póki D  rdaneie w  la id e j  chwiłi 
mogą być zamknięte. Stąd usiłowanie rozsze­
rzenia państwa ku południowi i dojścia dc w y ­
brzeża morza Egejskiego (Granice pokoju w 
San Stefano).

Serbia jest ściśnięta ze wszystkich stroo 
i przeto z natury rzeeży pragnie rozszerzenia 
sw yrh posiadłości, o siągn ęcia  lepszych połą­
czeń z morzem Adrya tyckiem, chciałaby wejść 
w posiadanie Starej S e ib i  i zw raca pożądliwe 
spoj'zen ia w stronę Sandżaku i Ueskubii, jak- 
kołwiek trudno przypuszczać, aby A ustrya po­
zwoliła na usadowienie się tam Serbii.

Czarnogóra pragnie zaokrąglenia ku po 
iudniow. i południowemu wschodowi, a t ó  

w nież pożądany jest dla niej wieksży obszar 
nadbrzeżny. M obilizację sw ą tłóm aczy usta­
wicznymi niepokojami na granicy, w z d h ż  któ 
rej w spesóo Czarnogórze zagrażający zgroma­
dzili turcy sw e wojsko.

G recya dąży do uregulow ania granicy i 
żąda zadośćuczynienia za ostrzeliwanie pizez 
Turków  sw ego parowca „R um eli*.

T aki sposób rozwiązania kw estyi mace 
dońskiej rów nałby się właściwie podziało »i tu 
reckich prow incyi, które tym czasowo mają o 
trzymać autonomię, z czasem jednak zostałyby 
włączone do odncśnycn państw bałkańskich.

Przejęcie łych  żądań byłoby dla rządu 
otomańskiego największem  upokorzeniem, jakie 
sobie tylko można w yobrazić, byłoby poprestu

w iw isekcją  T urryi, początkiem jej lrońcu, któ 
rej potęga cd pokoju w Rainardzie ustawicznie 
maleje.

Szczere I przyjazne stosunki.
Minister SazonoW przed wyjazdem  z B er­

lina przyjął naczelnego redaktor? dziennika 
„N ational Z tg .*  i przedstawił mu całe położę 
nie polityczne, przyczem nie tai., że w ypow ie­
dzenie przez Czarnogórę wojny. T u rcyi spra­
wiło na nim nieprzyjem ne wrażenie. R osya 
będzie s ‘ę starała jeanak w ojnę zlokali­
zować.

Rów nocześnie p. Sazonow  podkreślił, że 
R csyę  i A ustro-W ęgry łączą obecnie szczere i 
przyjazne stosunki. Or. osobiście z hr. BercL- 
tcldem jest w  stosunkach jaknsjlepszyćb. —  
W praw dzie usiłowano pomiędzy Petersburgiem  
a W iedaiem  w yw ołać pew ne nieporozumienia, 
jedn akżt te usiłowania skończyły się na niczem 
i obecnie pom iędzy Petersburgiem  i W iedniem 
panuje jtknajzupetalejsza zg o d t co do kroków, 
które należy obtenie podiąć, tudzież co do 
przyszłych kroków, na wypadek, gdyby się 
okazały potrzebnymi Z  togo powodu jest też 
rzeczą niepotrzebną zw alczać szczegółow o za­
rzut. jakoby przedstawiciele dyplom atyczni R o ­
s j i  w  państw ach bałkańskich w piyw ali ujem­
nie na politykę tych państw Przeciwnie, nrzed- 
staw iciek  dyplom atyczni R ocyi no Bałkanach u- 
żyw ali całego sw ego y pływu w celu utrzym a­
nia pokoju,. . i t.

Minister cię^sy się, te  stosunek R osyi do 
Ausmo W ęg?*r joąl tait v y b o rn y  i jest prze­
konany, żfc, w  tym ;stosunku nie przyjdzie do 
żadDych zmjan

Sprawa fcałteńsla w  d e le p s?!

Rlowa Kvamarzs.
Podczas rozpraw y śJodowej nad budżetem 

spraw  zagranicznych Kram arz podniósł sprsw ę 
Dałkańską.

M ó w c a  w y k a z a ł p rzed ew szystk ^ em , ż e  m o ­
c a r s tw a  p o w in n y  b y ły  to , c o  d z iś  u c z y n ić  p ra ­
g n ą , z ro b ić  p rz e d  m o b iliz a c y ą , o b e c n ie  b o w ie m  
m o żn a  s ię  z a p a t r y w a ć  s  e p t y c z n 1* n a  m o ż n o ś ć  
p o m y śln e g o  w y n ik u  w s p ó ln e j ic h  a k c y i, O b e ­
c n ie  d e c y z y a  je s t  ju ż  w  rę k u  lu d u , a n ie  m ę ­
ż ó w  stanu,- c ó  s ta n o w i m o m e n t n icD e zp ieczn y. 
O c c z a * , g w ą e a n c y i  tra k ta tu  b e rliń sk ie g o , je ­
d y n ą  rzeczą^ k t ó r ż  u c z y n io n o  d la  p o p r a w y  lo s u  
n a r o d ó *  S h rze śC ijin sk ich  u,- B r lk a n a c h  b y ł 
M h rzs tc g  ,c b z ie  A u s t r y a  i R o s y ą  w s p ó ln ie  p r a ­
c o w a ły . M u* Ca u w a ż a  za w ie lk i b łą a  n ic p o m y ­
ś len ie  zawcz&SL o re f  or m ich .

Następńie n ów ca twierdzi że nie leży 
w itftditesie A n glii 1 Frańcyi oszczędzanie T u r ­
cyi, jak to one czynią dbecnie, aby mabome.a- 
ule nie mieli powodu a« s^arg

Jego zdścieih, dtz własnego bezpieczeń­
stwa tych państw, k ió rt m»j?, rów nież podda 
nych mahoraetan, byłoby o wiele lepiej, gdyby 
T u rc y i nie byłą zbyt potężna i zw ycięska.

Z  tego stanowiska na rzeczy patrząc, 
mówca uważałby sytuacyę za nie bozpiećzuą, je ­
żeliby T u rcyi udało się pokonać państgra bał 
kański*, i jeżeliby F irc p a  musiała w imię cy- 
wilizacyi wdać się w spr?wę, ażeuy Turcya nie 
rozpanoszyli, się znowu, ja t  dawniej na Bałka- 
aach. M ówca spodziewa się, że Francys i A  t i ­

uli a, które zaw sze szły na czele cyw iłizacyl 
i były twórcami idei wyswobodćnhk, narodów, 
nie sprzeniewierzą się swemu zadaniu dziejó ■ 
wemu, gdy chodź’ o biedne lud y balkańikie.

Niemcy ze względu ha politykę handlową 
zachowują iaąd>-ą rezerwę, resztę załatw ia ńta 
aich A ustrya W iochy Wywołały cały  ruch wo 
jenny, a teraz oczywiście nmzego innego nie 
pragną, jak zaw arcia pokoju Jczel. uda się to 
Wiochom, to okaże się zaiowii śkutecżrrą da­
wna włoska polityka. W łosi kosztem innych 
u iysksją to, czcg i im trzena. JezeF jednak bie­
dne ludy bałkańskie nie osiągną tego, do cze 
go dążą, u W iochy otrzym ają pdkój, to powm 
iy W łochy przynajmniej zapłacić państwom 
bilkańskim k o łz iy  vnobiiizł.cyi. K t p  właściwie 
skłonił te pfeństwa do mobilizacy;? Z  pewnością 
strae tego nie uczyniły i należy się zapyt; ć, 
które z m ocarstw to było. Francya me, A nglia 
nie, Niemcy nie, A ustrya także nie, a R osya

z pewnością nie. K tóret to więc było mocar-
slwo?

Co się iyczy  stosunku A ustro-W ęgier do 
R osyi, m ówca serdecznie byłby rąd temu, je ś li­
by w chwili niebezpieczeństwa udało się zbliżyć 
oba państwa nie tylko na teraz, lecz i na przy­
szłość. Choćby mobilizacya państw bałkańskich 
me osiągnęta nic innego, jużby to było naj- 
w iętszem  dobrodziejstwem dla pokoju europej­
skiego, gdyby udało się załatwić wszelkie prze­
ciwieństwa między Austro-W ęgram - a R csyą.

W  dalszym ciągu m ówca oświadczył, że 
byłoby szczęściem, jeżeliby udało się zażegnać 
wojnę, ale obawia się, że się bez niej nie obej­
dzie, gdyż bez rzeczyw istego przymusu, w yw ar­
tego na T urcyę, niepodobna zdaniem narodów  
ba*kańskich i w szystlicn  znew ców  T u rcyi uzy­
skać w Samej rzeczy ri form, którehy m ogły 
zadowolić państwa bałkańskie.

N rstępuie m ówca w ykazyw ał, że nie w ol­
no T urcyi u eskać narodów bakańskieb. N aro­
dy palkańskie nie chcą pozostać nadal pod o- 
pieką, lecz chcą raz same rozstrzygnąć sprawę 
balkzń SK ą.

Jeżel< państwą balkańszie zw yciężą, to 
właściwie zgładzona będzie ze św iata jedna z 
najniebezpiecznieiszych piał pokoju pow szechne­
go kw estyi z pomocą matych stosunkowo ofiar 
w porównar î i, z ofir.ranii w ojny europejskiej. 
Byłoby to jedno z największych dobrodziejstw, 
jakie sobie można w yobrazić.

M ów cą wskazuje potem, te  moment ODe- 
cny jest tym momentem psychologicznym , kie­
dy A u sn ya  może p ożystać, sobie serca ludów 
b?,lk?ńskich. M ów ca prosi nasiępnie austrya- 
ckirh m ętów stanu, aby nie iezw olili na poli 
tykę fe łr ą  błędów w  Cborw acyi i ośH adćzs: 

U trzym ywanie w Caorw acyi C uv*ja  jest 
zbrodnią wobec najw ierniejszego ludu, stó^ego 
teraz potrzebujemy.

Mowa Koryiowskiego-
Następnie przemawiał delegat R oryiow ski 

wskazując na nadzw yczaj trudne położenie p o ­
lityczne A ustry., jako państwa sąsiadującego 
z państwami bskanskiem i. W  tak ważnej ch w i­
li nie należy uprawiać małodusznej polityki,

M ówca m s  p r z e k o n a n i e ,  że p o l i t y k a  m i n i ­

s t r a  s p r a w  z a g r a n i o z n y c h  - T y m a  s ’ę l i n i i  u trzy­
m a n i a  p o k o j u , d i a t e g o  w y r a ż a  p e ł n e  z a u ł a m e  

d o  p o l i t y k i  m i n i s t r a .

Następnie mówca scharakteryzow ał w 
krótkości wrażenie, jakie wywaWy w  delegacyi 
"  kowania dyplomatyczne i ośw iadczył:

„W nosim y z nich, że berłem polityki au- 
stryackiej jest współdziałanie w  najw iększej 
zgodzie bez chęc: ekspansji, cc  się tćż objaw iło 
w wystąpieniu »  S o iii— ale też i Samodzielni poli­
tyka, pełn? zaufan a W siły i bitność armit i ja ­
sność celów  naszych, jak niemniej w iden ty­
c z n o ś ć  naszych interesów z interesam i pokoju 
i sojuszów  monarchii.

Skoro wspomniałem tu o rojuszu, niech 
m. wolno będzie przy tej sposobności w yrazić 
nadzieję, że Polakom w przyszłości d an i bę­
dzie większa m ożzość bronienia polityki so ju ­
szu AuSt/o-W ęgier, niż to dotychczas niestety 
miało miejsce*

M ówca w skazyw ał w dalszym  ciągu, że 
w A ustryi ddęfci poczuciu spraw iedliw ości 
wspaniałom yślnego m onarchy doznajem y ocuro- 
ny n iszych  praw  narodowych Jednakże te pra­
wa deptrae są -w inoyeti państr-ach a naw et 
do głębi wzruszane ustawami w yjątkow em i

Hactępnie stcierd ził faktj £r m ocarstwa, 
które gorąco bronią interesów narodów  bał­
kańskich, nie m yś'ą o losie sw ych w łasnych 
poudauyeb.

PoĄ koniec m ów ca ośfciadczył:
„Niuczeai w U siem  dośiaiidczęntem  um ie­

my odczuwać cierpienia narodów ueistanycn 
i uważam y za zufpelnic uzasadnione dążność, 
raro aó w  bałkańskich do zu rełn ^ gi rozw oju, 
ryczą c im z ca> g  > sercu tego rozw oju nie 
Umiemy zamilczeć', że zasady w o ia iś n  i n a ro ­
dow ej sprawiedliw ości nie tylko w M icedonii 

Alban ale także i gdzieindziej nie są p rze ­
strzegane*.

W y b o r y  n a  L i t w i e .

Polnonucnłcy fabrysznl w guberni! wileń­
skiej.

O gółem  mięło być w ybranych cd fabiyk 
warsztatów kolejow ych 36 pełnom ocników, a

O Wyspiańskim i „Weselił" 
słów kilkoro.

Już samo bogactw o literatury, jaka o oso- 
h e i twórczości W yspiańskiego w  ta i krótkim 
czasie powstała, jest dowodem, że duch to był 
potężnv, umysł wielki!

P ietjzm , z jakim traktują utw ory W y ­
spiańskiego w szyscy badacze, bez względu na 
przekonania, prądy i dążenia, serdeczne umiło­
wanie tych utw orów  nie tylao  przez zaw odo­
w ych esłetów , ale i prztz naród cały, to znak 
n.eoraylny, że W yspiański był to nie tylko 
wielki duch i umysł, ale, że z chwilą jeg o  zgo­
nu przestaio bić i wielkie, jedno z największych 
serc, jakie naród nasz posiadał!

A  olbrzymim smutkiem i bólem napełnio­
ne było to wielkie serce- kiedy jego  potężny' 
i proroczy umysł granic tego smutku dojrzei 
nie potratił.

Źródłem  tego smutku i bólu była głęboko 
odczuwana i rozumiana bezmłność i bezwład 
w łasnego narodu, pomimo nagrom adzonego w 
nu m ogromu si! potencyałnycb, z w yroku lo­
sów, czy też z własnej w iny w  stanie statycz­
nym  pozostających.

Urodzony i w ychow any w Krakowie, 
w zrsstał, poglądając z okien domu lodzicie) 
sklego na potężne, święte nury W aw elu, cifie- 
gd yś sicdziDy monarchów jego  nauodu, w on 
czas plugawione obecnością żołdactw * austryac* 
k lego

I tam, >rdzie u e g d y ś  czuw ały w stal za ­
kute straże, pilnujące spokoju majestatu, stały 
szyldw achy w kusych mundurach, a po salach 
i krużgankach, gdzie niegdyś zasiadali lub prze- 
cł adzali się monarchowie i dostojnicy wielkie­
go narodu, w on czas snuł się żołnierz cb cy, 
kopcący te królewskie mury dymem Lnastra 
łub żo łn icak iego  cygara.

Ból b y ł tfcm w ię k s z y , że  o w y m  żo łd a k ie m , 
j r c fa n u ią c y m  b is to r y ą  p c ś tt ię c O n e  m u ry  b y ł p o 
k ięk sie j C2 ę ś f t nie k to  in n y , ty lk o  s y n  tuj z ie ­
m i, kie w z k r w i, L ość  z k o ś c i p o to m e k  p o d d a ­
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nych królów, władców cn ych  murów i tej 
ziemi!

I oto młodocianą duszę i Serce przyszłe­
go poety opŁnowuje ów  wielki bezbrzeżny i 
beznadziejny smutek, w jego  umyśle zawiązuje 
się tragiczny w ęzeł, powstaje kbneepeya tia g t-  
d y ; W aw elu, około której grupuje się i z któ­
rej w ypływ a całą niemal jego  tw órczcść.

Nie m ały w pływ  na kształtowanie się u- 
mysłu i serca W yspiańskiego miał mistrz M a­
tejko i jTgo genialne malarstwo historyczne.

W  wielu utworach widzim y postacie, jakby 
żywcem  wzięte z obrazów Matejki (W ernyhora, 
Stańczyk), a w dopiskach reżyserskich W ys- 
p’Ł ń sl' wprost zaleca aktorom w zorow ać się w 
churakteryzacyi, pozie i t. p. na obrazach M a­
tejki.

A le obok cech powstałych, czy tc na 
ucutek losów  jego  w łasnego życia, czy też ż y ­
cia .narodu, cbok cecn wpojonych przez oto­
czenie i wykształcenie posiada on zdolności i 
cechy sobie indywidualnie w łaściwe, cechy wro­
dzone.

T a k ą  jedną cechą umys>u W yspiańskiego 
esr zdolność kojarzenia w harmonijną całośc 

pojęć, pozornie do kojaizenia, bez w yw ołania 
wrażenia komizmu, się nie nadających.

T a k  np. w  okresie jego  twórczości,, którą 
nazyw ają helleńską, tiojańscy bohaterowie w stę­
pują raz w raz na wawelskie mury, W aw el i 
T roja  tc jedno i toż samo. 1

Bohaterstw o dalekiej H ellady przenosi 
W yspiański w  m ury stolicy ukochanej ojczyin y, 

-nawet bohaterów Homera ubiera we fragm enty 
strojć w krakow skiego ludu.

Drugą w ybitnie indywidualną cechą umy- 
s*u poety jest niebyw ała, genialna zdolność 
wizy oneraka.

Kiedy zwiedza on katedrę w Reims, zn a­
jąc dokładnie te historyczne arcydzieło archi­
tektury z rysunków , planów i opisów, dość by­
ło uderzenia dzwonu, aby w yw ołać przed oczy 
ego duszy w lzyę pochodu królów  Fraucyi tu 

koronowanych, z dram atyczną w iz ją  symbolu 
rewolucyi na końcu. T e  w izye nigdy nie przed­
stawiaj \ s>ę mu bez ruchu, w formie obi azu, 
ale zaw sze w  ruchu, z akompaniamentem 
dźwięków w  formie, jeżeli nie skończonego dra­

matu, to przynajmniej w formie momentu dra­
m atycznego, scenicznego. K iedy ogłada w L u ­
wrze sław ną V enus z Milo. pisze: ^Nieszczęsna 
Yenus! Zabrano ją  z G recyi, zabrano słońcu, 
morzu kolorowemu, widokowi krcbipelagu w y 
sepek różanych!* Posąg V enus z M,ł© jest w 
oczach W yspiańskiego przedewszystkiem  ara  
m a lis persona!

T o  w izyonerstw o W yspiańskiego nie jest 
chorobliwą halucynacyą podnieconego umysłu. 
Jest ono zaws2e zgodne z jego  obazeuną w ie ­
dzą, z jego  upodobaniami i u u iio i aniem. Jest 
□no posłuszne jego  w oli i zaw sze kroczy po 
drogach teoretycznie, przez jego  ponn sły reżj - 
serskie i koncepcye estetyczne, filozoficzne 
społeczne wskazanych.

W iększość dram atów W yspiańskiego jest 
odtworzeniem jego  poetyckich wizy.. Do w spół­
czesnej mu epoki i współczesnych mu intel.- 
gentów  odnosił się W yspiański z pew nego ro- 
dzajn pogardą, ze zdecydow anym  żalem i wy­
rzutem.

Spokojne iilistcrskie bytow anie naszej in­
te ligen cji obok obiaWów zzycia się 2 tragice 
nym lusem narodu w yw ołuje w sercu wii szcza 
gorycz nie do zniesienia i m ocny Wyraz trj 
goryczy daje W yspiański w  swem „W eselu*.

W  „WeLClu* W yspiański Śplóti w  mister­
ną całość odtwOrZenir faktu rzeczyw istego, któ­
ry miał m.ejsce i którego świadkiem był on 
sam z wizyą, która na tle ow ego faktu pow sta­
ła i rozgryw ała się.

O w ym  rzeczywistym  faktem było wesele 
przyjaciela autors, głośnego poety R ydla, któ­
ry  zaślubiał chłopską dziewczynę. W esele od­
bywało się w Br ono wicach, miejscu oroazen ii 
panny młodej, siostra której była poślubiona 
już pierwej innemi inteligentowi, m ianow icie 
Tetm ajerowi, w którego domu się oao cd b y . 
walo.

Na tern weselu obeci i są zarów no repre­
zentanci stanu włościańskiego, jak  i inteligen­
c ja , „państw o*— szlachta.

Blizkie zetknięcie jię  dwóch war.Stw rn.ro- 
du, dalekich od siebie kulturą, liad ycyą, umy­
słem, a nawet uczuciem, bratanie się tych 
warstw przez zwiążt_ małżeńskie r.asuws k a i- ł

den.u, a cóż dopiero tak wrażliwem u spostrze 
gaczow i, szereg myśli, DO-ównań i wnioukbw.

Już w pierwszej scenie Czepca z D zien­
nikarzem j5śskraw;o' w ystępuje sprzeczność, ja ta  
zachodzi między tym inteligentem a chłopem. A ż 

■uije w oęzjtjftałę ^ ro zu m ie n ie  przez inteligen­
ta chłopsiif h (Sążeń i myśli.

W  chłopie widzi W yspiański naturę m oc­
ną, znaczny ząSół^ sił fizycznych, a naw et umy­
słowych,' żyw iDlawe pragnienie czynu i życia. 
W  inteligencie!, ńhek filisterstwa i zblszowania, 
jakąś miękką leniwą bezwładność i rozmazaną 
czułostkowość. Chęci do czynu i tam nie brak, 
ale ta chęć taje pierwej, niż w  czyn się zam ie­
nić zdoła. v w

Inteligenci między sobą bawią się bana1- 
ną rozm ow ą i hte mniej banalnym flirtem. Z  
chłopami usiłują być w harmonii, t le  raz w raz 
następuje starcie, w yw ołane nierozumieniem 
dusry chłopskiej.

Zachow anie się inteligentów i ich atan 
na tjm  weselu maluje rozmowa żyda k arcz­
marza z panem m łolym  ubranym po kra- 
Kowsku:

„N o, pan się n aro d o w e bałam uci,
„panu w oln o, —  a to ła d n y  krój —
„to ju z  b y ło .

P A N  M Ł O D Y :

„N o, to je s z c z e  w ró ci.

Pierw sze 22 scen, to relatyw ny obraz 
rźCr-zy wistoścj, dalsze —  malują stan duszy 
poety n ś  widok tego zbra.aoia luau ze tzlach 
tą, m Juią. jąk  zw olna następuje pew ne pod­
niecenie, pragnienie poety s Łśroi zenlą czegoś 
na tej pstrej kanw ie. Z  siłą już występuje to 
p: agm enie w  stówach „Poety*:

„T a k i m i się snuje dram at 
„groźny, sm utny, p osu w isty ,
„ ja r  polon ez g d zieś z  kazam at.

Jest to jakb y zapowiedź tego, co nastą­
pi —  tego korowodu historycznych i sym boli­
cznych postaci

Rem iniscencya strasznego „krw aw ego ro­
ku* jest tylko sceną cjiizodyczną. po której m  - 
stępne malują już to bujny temperament cbloj -

skj, już to. ięh nieufność do panów  (rozmowa 
Jaśka z K acpr m, scenu 33) W  sumie jed ­
nak akt I, to tylko p^dmalowanie, tło dla na­
stępnych, zakończone zgodą, zapomnieniem 
krzyw d d aw ryeh  dou stanów  —  km iecego i 
sziacbecku inteligenckiego.

Sam finał —  ostatnie dwie sceny, już 
bardziej do aktu Ił, niż dc I, należą. M owa 
tam o zaproszeniu „Chocboia* i innych n ie­
zw ykłych gości na wesele.

Inicyatorką tych zaprosin jest Rachela —  
córka mu jscow ego karczmarza, inteligentna, 
wykształcona, ale mocno rozegz&Itowana ży­
dówka, która rozmarzona i rozooetyzow ana 
flirtem z „Poetą*, zachw ycona poetyczneiń i 
niezwykłem weselem chłopki z p a n e m ,  rada- 
by tę uroczystość widzieć jaknajczarow niej- 
szą —  widzieć gość: bardziej niezw ykłych, mż 
głośni artyści i literaci.

„Pan M łody*, „P an n t Młoda* i „Poeta* 
w lot chw ytają myśl podaną i zapraszają „C h o ­
choła*:

„przyjdź choUholc 
„na W esele*

„S p ro w a d ź  jeszcze kogo chcesz,
„ciesz się z nami,
„ciesz Godami".

T a  scena niezmiernie przypomina scenę 
zaklinania przez guślarza z „D ziadów *.

Stanów , już p w rrsz y  obraz w izyi Doe- 
tycKicb, jasich  szereg autor nam później przed­
stawi.

W iększość uom en tatorór W yspiańskiego 
uważa „Cnocboia* (w yraz pokrew ny nazw ie 
Chochlik) za zjaw isko niewytłom aczone, jo ja -  
wiaiące n ę , jak  D t u s  e x  m a c h i n a

Nam się w ydajeL ze z  jednej siron y mo­
żna uważać jako sym bol bezoaszuosci i taicie- 
go  otoczenia; które zw iędłą różę w stanie 
zwiędłym  pri.cz cał? zimę utrzjm uje —  sym ­
bol jakiegoś bezwiadu i snu.

(D. c. .n.) T- M- S
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wybrano tylko 31; w 5 fabrykach w ybory się 
nie odbyły. W ybrano: 35 katolików, 3 p ra­
wosławnych 1 3 żydów.

Kandyd&t lite m  ki na posła z Kowna.
Litew skie stronnictwo klcryk*'.no-nacyo- 

nalistycznt, grupujące się około „V iltis* , w y ­
sunęło kandydaturę na posła kowieńskiego kal­
w ina adwokata M arcina Iczasa z B  rż. Pom’ - 
mo energicznego zw alczania jego  kandydatury 
przez postępowców litcw jkich z „Lietuvos Żi- 
nios*, księżom-wilt;sowcom udało się już prze 
prowadzić p Iczasa n r  delegat* włościańskie­
go z gminy biriadsŁ'ej, pow. poniewieskiego.

K andydat ma lat 27, wydział praw ny 
skończył w  uniwersytecie tomskim, gdzie zi. 
rozpraw ę z dziejów L itw y otrzymał medal zło­
ty. Odrzucił propozycyę uniwersytetu dalsze 
go kształcenia s i ; dla przyszłego objęcia kate­
dry profesorskiej, iak zapew nia „Y ^ tis*, w ce­
lu powiększenia szczupłej garstki rateiigencyi 
Litewskiej w kraju i zamieszkał w Birżacb.

(ów  dosiadł sw e g o  aparatu i uic m ąiac lyin  razem  
p rzeszk o d y  w  postaci w ich u ry  z ła tw o ścią  w p i ł  
się w  p o w ietrze  i po d w ak ro ć zato czy ł duże k o ło  
dookoła ca łeg o  lotniska. Lot trw a ł p rzesz ło  10 m i 
nut Z a k o ń czy ł w zlo t hr. Sobański p iękn ym  lotem  

zybo w ym .
H r. Sobański zam ierza u rządzić p o w tó rn y 

w zlot puhliczny.
—  Urodzaj winogron na Podolu, T eg o ro czn y  

urodzaj w in o gio n  nu P odolu  jest o jakie, 50 do 6o 
procent n iższy od urodzaju zeszło ro czn ego . N ajgo ­
rzej się przedstaw ia  urodzaj Winogron ,v pow . 
jam polskim  i balckim . W  pow . olhopolskim  uro 
dzaj jest n ailepszy, ch ociaż pom im o to je s  znacznie 
niższa niż zeszło ro czn y. T a k i stan urodzaju  spow o­
d o w an y został silnym  rozrostem  filo k sery  a także 
fatalnym  stanem  p ogody.

—  Zaw ieszanie ę a z e ty . W y d a w a n a  w  Ż y to ­
m ierzu zbliżona dc k ó ł z ‘em sM ch gkzeta „W o łyń - 
skij K u rjer"  została  zaw ierzon a na m iesiąc w sk u ­
tek tego, że redaktor je j został w  d rod ze  adm ini­
stracyjnej skazan y na areszt.

Z życia rosyjskiego.

Pow olność W senacie. K a sacyjn y  departam ent 
cy w iln y  w  Senacie, do którego  w ch o d zą  sp ra w y  
C yw ilne z C ałego państw a, jrs t  do tego  stopnia zs 
w alo n y  p racą, że  liczb a  sp ra w  n iezałatw io n ych  
w zrasta  z roku na rok , pom im o, iż coroczn ie  w zra  
sta także liczb a  sp ra w  ju ż  załatw ion ych . P o d łu g  
ob liczen ia , p rzed staw io n ego  senatow i p rzez  nadpi o 
ku rato ra  c y w iln rg o  departam entu kasacyjn ego, d e­
partam ent łen w  r. 1908 za ła tw ił 9,684 sp raw , w  r 
1909— 11,211, w  1. 19 10 —12,164, w  r 19 11— 12,196; 
pom im o to liczb a  sp ra w  n iezałatw io n ych  w yn o siła  
na 1 stycznia r. b 8,820. W sz / s .k icn  sen ato rów  w  
lym  departam enCie jest 32 i w  r. z. każd y z nich 
z re fe ro w a ł przeciętnie  po 400 sp raw , cz y li p o 15 
na jednem  posiedzę tut co jest stan ow czo  za dużo 
na s iły  jed n ego  cz ło w ie k a  w  p o d eszłym  w ieku  
T y m cza sem  stosunki c y w iln e  i ekonom iczn e w  ca 
łem  pań stw ie rosną bezustannie i licz b - sp ra w  w  
departam en cie  cyw iln ym  w zrasta  coroczn ie  o boo. 
Jeżeli tak pójdzie  daler, to w  r. 1907 liczba sp raw  
n iezałatw io n ych  d osięgn ie  22 ty się cy . P rzy  takiej 
i ł t ś c i  aktów  w y tw a rza  sic  pospiech i zachodzą naw et 
p o m yłk i p rzy  rozstrzygan iu  sp ra w  pod w zg lę d e m  
p ra w  lym , W  r. 1901 liczb ę  sen atorów  w  aep arta  
naencie C yw ilnym  p ow iększo n o  z 24 do 32 O becnie 
podniesiono znow u k w esty ę  zw iększen ia  licz b y  se 
n atorów  w  d ep trta  n en c-t

Konwencye l ite ra c k ’e M inisters.w o sp ra w  
zagran iczn ych  po zaw arciu  k o n w en cyi literack o  ar 
tystyCznej p om iędzy R o sy ą  tc P ra n cy ą  zw ró c iło  się 
do rządu  ruem ieckiLgo z p ro p o ry cy ą  zaw arcia  ta­
kiej że k o n w en cyi p om iędzy R ocyą a N iem cam i 
p rzez  p rzy jęcie  w  Całości tekstu k o n w en cyi rosyj 
sko francuskiej. R ząd  n iem iecki o becn ie  o d p o w ie  
dział, że  go d zi się na tę p ro p o zycyę, jed n akże  uw a­
ża za kon ieczn e w p ro w a d zić  do tekstu ko n w en cyi 
n iektóre p o szczeg ó ln e  zm iany nie p rzew idzian e 
p rzez  tekst ko n w en cyi rosyjsKo francuskiej. W  tym 
ce lu  rząd  n iem iecki zap ro p o n o w ał zw ołan ie osoL 
nej k en feren cyi w  tej Spraw ie z p rzed staw icie l 
N itm ieC  i R osyi. W k ró tce  sp od ziew ana jest zgoda 
R o sy i na l a  W  P e tertb u rg u  ra d  tą sp ra w ą  pracu 
je  kom isya  p rd  p rzew o d n ictw em  w icem in istra  sprń 
w ie d liw o śc i W ie ro w k in s; kom isya tr zam ierza r ó w ­
nież p o ru szyć  sp ra w ę  z s w a r d a  k o n w en cyi literac 
kich  : B elgią, D anią i S z w e c ją .

Trusty i syndykaty. M im sterst. handlu i prztrn. 
o p raC o w *ło  dla IV  D um y projekt p ra w r o trustach i 
syndykatach. P rojekt w zasadzie  uznaje, że z w ią ’  
ki p o m ięd zy p rzed sięb iorstw am i p rzem y, łow em i 
piety lko  nie dadzą s ę uniknąć, lecz  w  w irlu  ra- 
zaci stają się n aw et pożądanym i i korzystnym i 
R epresy. p ra w n e w inn y p rzeto  b y ć  w ym ierzan e  
nie p rze ć .w k o  s .m ym  -w iązk o m  lub zm ow om , ale  
p rzec iw k o  nadużyciom , któ re  m ogą n . ich grun cie  
p ow stać. P o jęcia  „trustu* i „syn dykatu " n o w y p ro ­
jekt rozum ie szeroko. Z a  syndykat będzie  uzńawńt 
nk w o g ó le  w sze lk a  zm ow a <ub um ow a, cn o ciażb y  
jej nie nadano fo rm y ustaw y. Z atw ierd zen iu  p rzez 
rząd  p o d leg ać m ają tylko  te trusty, które p ow stają  
z w łasn ym  kapitałem , akcyjnym . P rojekt Skłania, 
się ku m yśli, ze  zw ią zk i p rzed sięb iorstw  w oln o 
tw o rzy ć  w  Celach Czysto sp eku lacyjn ych . A dm m i 
straCya, p o d łu g projektu , będzie  m ógł 1 o głaszać  
osobne p rzep isy  w zg lę d e m  .m ó w , za  k tó rych  p rze  
k ro czen ie  w ym ierza n a  będzie  kara; zm o w a p rzy  li 
cy ta cy a ch  będzie  z re g u ły  karana, ja k o  p raw n ie  
jak azan a . P rzed  złożen iem  io  Dum y m in isterstw r 
p o czyn i zap ew n e w  tym  p ro jek cie  n iektóre zm iany

prawyborców nicpduoceujusowych odbędą się.
Na W ołyniu, dla praw yborców  polaków i 

niepolaków z osobna w powiatach wloizimi.-r- 
skitn, kowelsldm, łuckim i starokonstantyno- 
wskim— dn. 2 paździferniks, oraz w  pow. zwia- 
helskim, żytomierskim, krzemienieckim ostrog-
skim— dn. 4 października.

Na Podolu: bez podziału na kurye rarodo 
w ościow e w  pow.: winnickim, latyczowskim, m c  
hylow skim , olhopolskim i jampolskin:— dn 3 p*»Ż- 
dzie n i k a ;  Z kuryi praw yborców  polaków w 
pow. płoskirowskim— sin, 29  wrzaśnla, w pow. 
kamienieckim —  dn. 2 października z kuryi 
praw yborców  niepolaków w pow. płoshirow 
sLim—dn. 28 września, w pow. kamienieckim— 
dn. 3 października-

raszce* n cv igcvou u u i.
(S i otf ioretponAentó^t).

— Ku czci Piotra Skargi- Dnia 2 6  b. m
w prastarej Katedrze łuckiej staraniem miej 
scow ego proboszcz*, znanego w szerokich ko 
łach z niepospolitej energii, kanonika L. Stań 
kow skiego 1 polski-j kolonii, odbyło się uro 
czyste nabożeństwo za duszę ś. p. Piotra Skar­
gi. Prześlicznie udekorowany, staj aniem p. Po 
czobutt, umieszczony na presbyteryum  katafalk 
budził ogólny zachw yt Rzew ny glos probosz 
cza w cziaic  ekzekwn i sumy, którą sarn cele­
brował, poruszał do głębi serca wiernych, li­
cznie zgromadzonych.

P t  uroczystpi Mszy św., sędziwy cele­
brant odśpiewał sjp likacye: „Przed oczy T w o ­
je  Panie*... a ekspaulin proboszcz z Turczyna 
k&. K . Siedlecki, wstąpiwszy na ambonę, w y­
głosił podniosłe, treściwe kazanie na cześć 
Skargi. Łuczczatlltl

—  Bank miejski. W k ró tce  z- :znie funkeyono- 
w a ć  w  R adom yślu  bank m iejski. Z a k re s  je g o  d zia­
ła ln o ści dzięki ustaw ie 2 dnia 13 stycznia 1912 ro 
ku będ zie  bardzo szeroki. W  p ierw szym  rzęd zie  u- 
dzielanie taniego kred ytu  ubogim  w arstw o m  ludno­
ści, któ re  b rak  tak iego  kredytu  silnie o d czu w a ły  —  
n astępnie udzielan ie  pod h ipotekę na ziem ię i d o ­
m y k ró tk o term in o w ych  trzyletnich ro z y c z e k  i d łu ­
go term in o w ych  do lat trzydziestu . P ró cz  teg c  -bank 
posiadać będ zie  oddział lo m b a rd o w y i w yd a w a ć  
będzie p o ży czk i pod zastaw  ko szto w  tości i to w a ­
ró w ; za ła tw ia ć  będzie  o p era cy e  w  es n ow e i przyj 
m o w ać w k ła d k i g w a ra n to w a n e  m ajątkiem  m ie j­
skim , będ zie  w ię c  pod każdym  w zg lę d e m  zaspo- 
k j ja ć  p o trzeb y  w szystk ich  w a rstw  n aszego  m iasta.

Czumak
— Zabójstwo konduktora Dn. 27-go b. m. w 

n ocy konduktor p ociągu  o so b o w ego  jad ącego  z 
U styn ów ki do K ijo w a , Stepanenno, zau w a ży ł na 
górnej p ó łc e  n. w agon  >e III k la sy  dw u p asa żeró w , 
k tó rzy  nie p o siad ali b iletó w . O bu zap rop on ow an o 
w y k u p ić  b i'e ty  na n ajbliższej stacyi. Nu tem  tle  p o ­
m iędzy konduktorem  t  w zm iankow anym , u s a  e n -  
-■ami w y n ik ła  kłótnia. Pom im o to na st. Biała C e r­
k ie w  obai p asażero w ie  w  to w a rzy stw ie  Stepanenki 
u dali się  na stacyę  i z a p ła c ili w ym ag an a  od  nieb 
su m ę— 1 rb . 90 kop i dość spokojnie o d d alili się, 
konduktor zhs w ró c ił na peron. P rzed  odejściem  p o ­
c ią gu  jed en  z nich w sze d ł do w ag o n u  drugi zaś 
p o zo stał ns peronie.

G dy p o ciąg ru szył, ostatni szybko w y ją ł re- 
W o lw tr 1 strzelił. R aniony śm ierteln ie  Step anenko 
zato czy ł się  i p adł na ziem ię. K u la  tra fiła  mu w  
serce.

S trz e la ją cy  natychm iast rzu cił się do ucie 
Czki i zniknął 1 oc; u. P o ciąg  n iezw ło czn ie  za trzy ­
mano, l e c : ani p oszu k iw an ia  w  p ociągu, ani p ościg  
m e J s ły  żadn ych  rezultatów .

P rz y c z y n y  zabójstw a nie są znane.
—  M elloracya gruntów . Z iem stw o  w ołyń skie  

fcy d e le g o w a 'o  do pow iatu  -w iah u lsk ieg o  S?e :yaln ą 
k o m isy«, fa ch o w có w  dla obejrzenia i w yd an ia opinii 
0 róbotac h m eB oracyjn ych  p ro w ad zo n ych  w  tna- 
Jątl u p, N yko. S e r c y a  go sp odarki w ie j-k ie j u d zieli

pani N yko zapom ogi rząd o w ej w  k w o cfc  45,003 
( b. na p ro w a d z a n e  robót osuszających- 
, —  R eh abliitacya  lotnika. Lotnik hr. Sobański,
którem u r ie  p o w ió d ł się w U o t w  K am ień cu w  ze- 
Szłą  n ied zielę  zreh ab ilito w a ł się jak o  lotnik w  o 
c zarh  publiczności kam ienieckiej. P o  nieudanym  
f l o c i e  zaczęto  bo w .em  o, o w .udać, że  w zlo t nie 
J*óai się  dzięki n ieudoln ości lotnika. W  poniedzia- 

k hr. Sobański nie o g ła sza jąc  p ubliczn ych  w zto-

(I nas na drogę jeżeli nie opamiętania 
sic, to w kaćdnytn razie daleko prowadzących 
refieksyi, r» drogę jeżeli nie czynów , to za­
mierzeń i zeznania potrzeby zmiany kursu, pro­
wadzi najczęściej traf, wypadek, okolicznościo­
we spotkanie, jakaś rozmowa, czasem jedno 
słowo, które starczy— za pobcztk.

T aki naprzyklad Powszedni :ki. który ni­
gdy nie byl kresowym  pesymistą, Lfcóry za­
wsze znajdyw ał w spokojnym  południowo-za­
chodnim szlafroku przedziwnie dubroduszoą sa- 
tysfakcyę, który zawsze stał mocny i nierucho­
my, jak kamień, w szeregu zw olenników polsko­
ści „bez kłopotów *...— nawet taki Powszedni- 
cki wędzidła zakąsił i n a 1 *trz<źwe hamulce* 
wyrzek«...

Powiada: > ,
—  Ja teraz z panem!'.. Pan malkontent—  

ja malkontent...
Osłupiałem...
—  Doszedłem do tego— woła w dalszym 

ciągu— ż t zupełnie szczerze cieszę się z teatru 
polskiego, chociaż nie przeczę, że to czort wie 
co, abym ja  musiał chodzić i_:e wtedy, kiedy 
ja tego chcę, ale wtedy, kiedy taki teatr do 
nas p-zyjeżdża.

Zdziwiłem  się mile, widząc go na taki 
nawet „nieporządek* zrezygnowanym ...

A  on mi na to:
—  T ylk o  nie myśl pan głupstw!... Ja 

wca.e nie mam na widoku ani „sztiud*, ani 
tej racyi, dla której pierwszy lepszy Sylfow icz 
uprzykrza się ludziom, wołając:— nie znam o j­
ca... nie znam matki!... co czyni, aby mu uwie­
rzono, że taki musi znać się na teatrze...

Odsapnął i powiada ze złością ..
—  Nit! Ja chcę poprostu odetchnąć ta- 

kirm powietrzrm, gdzie wszystko jest na nasze 
południowo zachodnie kopyto... nie przerobione; 
gdzie ja  będę mógł posłyszeć prawdziwie pol­
ski język, prawdziwie po pola' u wym aw iany 
i na prawdziwym  kijowikim  pytlu... nie odpol- 
szczony

O kazało się, że przy.acitla  mego na dro­
gę .polskich kłopotów* wprowadziły dw a przy­
godne wypadki...

Onegdaj pani Luda chw yciła go  za rę­
kaw, wołając:

—  Pospieszajmy panie, bo czego dobrego 
tramwaj się t r ą c i . .

Co miało oznaczać .ru szy*.
A  przed tygodniem ran .ej więcej Balta 

żarski go przekont-ł, że nawet tuka prosta, zda 
wałoby się rzecz, jak polskość, wym aga przecie 
od w yznaw cy pewnych. kwa.iŁKacyi...

—  Stoję ja  sobie— opowiada Powszedni- 
cki— u Tor lina i kupuję suszone śliwki na kom 
pot karlsbadzki, a wtem— BaltazarsLi Nadszedł 
po chwili spryciarz Kicrski, więc gaweda

—  Z a  jakiego to Skargę w y dzisń j na 
bożeństwo żałobne p r a w i l i ? . . .  —  pyta nagle 
Baltazai ski.

Chciałem wytłóm aezyć, ale huncwot Kier- 
ski mi p r z e r w a li z szelmowsko spokojnym u 
śmiecnem zupełnie poważnie wyjaśnia:

—  Ignorant; z ciebie Baltazarsiu...
—  Ja tam nietutejszy.
—  I meboszczyk był nietutejszy... Z  Pobe- 

reża rodem. . Napoleoaista!.. Genercl Piotr 
Skarga, co pod Borodinem zginął •

Stiopił się Baltszarski, ale wnet z surową 
pow agą kresow ego statysty konkluduje:

—  Nie wiem, czy to bardzo politycznie za 
takiego w takich czasach nabożeństwo urzą­
dzać?! ..

Wybory wyborców z I-ej i II ej kuryi
miejskie] w e wszystkich powiatach, niezależnie 
od tego, czy podział na kuryę rosyjską i nie- 
rosyjską został dokonany lub nie, odbędą się: 
na U krainie— dnia 29  w rześn ie ; na W ołyniu—  
da. 30 września; na Podolu —  dn. 4 pa 
źizieniica.

Podział mandatów powiatowych pomiędzy 
kurye narodowościowe-

Z  rozporządzenia ministra spraw w ew nętrz­
nych mandaty w yborców  z kuryi wiejskiej po­
wiatu kamienieckiego zostały podzielone pom ię­
dzy kurye narodow ościow e w  ten sposób, że 
kuryi polskiej z ogólnej liczby 4-ch mandatów 
przypadnie połowa, t j.— dwa.

Skasowanie wyberów.
N i Podolu zostały saasowane w ybory z 

kury: włościańskiej w  3-ch gminach pow. olbo 
polskiego, w 2 ch gminach pow. kam knieckir- 
go ora: w 1 ej gminie pow. bałckiego.

Kom isya w yborcza pow . humi-ńskiego 
skasowała w ybory pełnomocników włościańskich 
w gminie Talne.

B^rdyczowska komisya w yborcza skaso­
wała w ybory pełnomocników włościańskich w 
gminie O lcbow iec, w części dotyczącej wyboru 
włościanina R. Odnosuma.

W ybory powtórne w gmmie T aln e i do­
datkowe w gminie O lcbow iec odbędą się dzisiaj.

J sżcze .omjlki*.
W śród zaproszeń, rozsyłanych prawybor- 

com miejskim Kamieńca, jest bardzo wiele za 
proszeń z błędnie wypisanem  nazwiskiem lub 
imieniem praw yborcy. Może to spowodować, 

ile posiadacze takich zaproszeń z „ om yłka- 
* nie zareklamują zaw czasu, pozbawienie ich 

możności urzeczywistnieni* sw ycn praw  w y­
borczych.

Dzisiejsze wybory.

Czarny Jegomość.

Z m ian a te r m in ó w  w y b o r c z y c h
Ostatni numer .Podolskich W iadomości 

Gubernialnych* pizynosi obwieszczenie o na 
stępujących zmianach terminów wyborczych, 
głoszonych w początku bież. mieaiąca:

Wybory w obydwu kuiyach prawi bor- 
CÓW miejskich, w yznaczone poprzednio na 

d. 29 września, odbędą się we wszystkich 
powiatach Podola w  dn. 4  p a ź d z ie r ­
n ik a .

W yb ory  w kuryi polskiej własnoś 
wiejskie] pcwlatu kamienieckiego, wyznaczo 
ne poprzednio na d. 4 października, odbęią Słf 
w  dn. 2  p a ź d z ie r n ik a .

T erm in y  w y b o ró w .
Wybory wyborców z kuryi włościań 

skiej na zjazdach pow iatow ych pełnomocników 
gmiu odbęaą się: na Ukrainie i Podolu —  dr 
4  paź iziernika, na W ołyniu— dn 5 paździer 
ufka;

Wybory wyborców z kuty i robotnicze
na zjazdach gubernialayh pUnomocDisów f& 
bryk i warsztatów kolejow ych odbędą się: na 
U zrainie— dn. 4 października, na W ołyniu—  
dn. 5 października, n a  P o d o lu --dn. i paździer­
nika.

K R O N I K A .
Ł a l o a ó a f i y k

D iiś  29 (12) M ichała A rch an io ła .
]a tr*  30 (13) H ierom m i. kap ł.

WiSKf 4 lU M a a g a ś .. 6 .* 18 
Z u k U  fłafiga a ( a ś z  5 m 15 
D łagaii ś r ia  gaśx, 10 . - 57

KmBmndarzpk N leteryw zw y.
12 p a ź d z ie r n ik a  *■ >1.

Roku 1671- K ról Jan Sobieski odbiera 
turkom Bracław na Podolu.

—  Teatr polski- W  daiu d asitjszym  ze­
spól artystów  testrów  krakowskiego i war­
szaw skiego rozpoczyna w  naszetn mieście sze­
reg gościnnych w ystępów  arcydziełem Stani- 
aława W yspiańskiego .W eselem *.

P oczątek przedstawienia punktualnie o 
godz pół do dziewiątej.

—  Z Wystawy. W czoraj z rana na pia- 
cu w ystaw ow ym  zebrali s;ę w pełnym komple­
cie członkowie miejskich komisyi budowlanej i 
Kontrolującej, w szyscy technicy wydziału budo­
w lanego ogółem 30 o só b  z prezydentem mia­
sta na czcfc

Kom isya ustaliła, iż roboty około Dudowy 
pawilonów w ystaw ow ych prowadzone są nie­
dbale pod względem  technicznym, ściany budo­
wane są z dwóch cegieł, rozczyn wapna użyto 
zbyt slaoy i t. p.

P r z y c z y n y , ja k ie  s p o w o d o w a ły  k a ta s tro fę , 
zo sta n ą  o s ta te c z n ie  w y ja ś n io n e  n a  w sp ó ln e m  
p o sie d zen iu  k o m is y i, w y z n a c z o n e j  n a  d. 2 p a ź  
d ziern ik a; je d n o c z e ś n ie  o k a że  s ię , k to  p o w in ie n  
o d p o w ia d a ć  z a  s t r a ty ,  s p o w o d o w a n e  k a t a s t r i f ą  
T e ch n ik  m ie jsk i T a r a n ó w , k t ó r y  d o zo ro w a *  rc- 
Doty p i z j  b u d o w ie  p a w ilo n u  p rz e m y słu  fa b r y c z ­
n e g o  z o s ta ł u w o ln io n y .

Roboty około budowy pozostałych paw i­
lonów  trwają naaal bez przerwy.

—  Statystyka epidemii. Podczas ubie­
głego tygodnia miejski wydział zdrow ia publicz­
nego zanotował 6 wypadków tyfusu brzusznego 
(w tygodniu poprzednim było 5 wypadków), 1 
tyfusu plamistego (przedtem nie było żadnego!, 
i espy (przedtem nie było), 31 dysenteryi 
(przedtem było 23), 3 0 —  szkarlatyny (było 29), 
6 — odry (było 3) i 5 kokluszu (było 3).

— Pogodzenie rad y miejskiej. W e w to­
rek dniu 2 (15) października rozpoczyna się se- 
sya posiedzeń rady mieiskiej. Rozpatrzonych 
m t być 72 spraw. W  tein: 27 nowych
i 45 daw nych nierozpat-zonych na po- 
przednicn posiedzeniach. Między innemi rozp a­
tryw ane będą: Prośba przedsiębiorcy teatru

! miejskiego p Topcr-B agrow a o pozwolenie roz- 
Doczynauia przedstawień w operze o godzm ie 

---------  -------------  g ej w ieczor> a kończenia o godzinie 12 w

C h łop iec został p o d u czo n y i poraniony. L ek a rz  
„Pogotowia* udzielił mu pomocy lekarskiej.

—  O T R U C IE  C IA S T K IE M . K ursistka L . 
K a ąan ow a (Ż yia ń sk a  17) p o zjedzeniu  ciastku p o ­
czuta s!ę ta., n iedobrze, że  o godz. 4-ej w  nocy 
m usiała  się z w ró ć  ć  o pom oc do „P o go to w ia ". Ż y ­
ciu je j nie zag ra ża  n iebezp ieczeństw o.

—  P O Ż A R . W  sad ybie  Nś 105 p rz y  ul Ż y- 
U ń skirj (B. W in iarsk iego ) p o aczas p ędzen ia sm oły  
w sz cz ą ł s<ę p o żar w sk u tes  nieostrożności. Ogic ń 
ogarn ął sk ład  ira te r y a łó w  bu d ow lan ych . P ożar je d ­
nakże udaio  się w k ró tce  stłum ić, Straty nieznaczne.

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW E  W Y P A D K I. W  sad y ­
b ie  9* p rzy  ul. A lek sa n d ro w sk iej o b e rw a ła  się 
lina i robotnik K a s y a ro w  Spadł z t ysokDŚCi 4 Sąż­
ni na trotuar i p o d u k ł się dotkliw ie  „P o go to w ie " 
o d w iozło  poszkodow an e g o  do szp itala  A le k sa n d ro w ­
skiego.

—  P rzy  zaułku  W oskresieńskina w  dom u Nś 1 
Spadł z drabin y i ró w n ież  p o tłu k ł się m ocno Stra­
żak S. M alicki. O d w iezio n o  go  do szp ita la  A l e ­
ksan d row skiego.

—  K R A D Z IE Ż . U b ie g łe j n ocy  zlo d cieje  w y ­
łam ali okno do m ieszkania I. S ietrden kiew icza  w ła ­
ściciela  dom u Ni 02 p rz y  ul. W.' D o ro h o życk ie j, 
skrad li 1,100 rb. go tó w k ą i unaknęli.

—  N A  F A B R Y C E  K O N S E R W  Z  P O M I­
D O R Ó W . Dn. 27 w rześn ia  p om iędzy in n eici o g lę  
dżinam i dokonano ró w n ic t  o g lęd zu  sanitarnych 
w  fa b ry ce  p o m idorów  br. Su w o ro w yC h  na P rio rce . 
F ab rykę  znaleziono w p ro st w  okropnym  stanie. 
B rudy w szęd zie  n iem ożliw e. Sp isan o proto­
kół w  ce lu  p ociągn ięcia  br. S u w o ro w y ch  do o d p o ­
w ied zia ln o ści.

—  R O W E R Y  P O L IC Y JN E . D lu  kijo w sk iej 
p a licy i m iejskiej n abyto  10 row erów  dla n ow oorga- 
n izu jącego  się oddziału  C yklistów  p o licyjn ych .

—  R A B U N E K  O n egaaj aa ?o gu  ul. D. W a ł  
i K onstantynow skiej n iew iadom a kobieta w y r w a ła  
to re b *ę  z pieniędzm i z rą k  p rzech o d zącej tam tędy 
p. H orod ećkiej. W ie czo rem  z ło d z:e jt ę  rd n a lezio n o  
w  p rzytu łku  n o c leg o w y m  T ereszcze n k i. O k a za ło  
się że  jest to M Z a jce w a .

—  ŚM IERĆ W  C Y R K U L E . Dnia 27 w ie c z o ­
rem , z targu  H alickiego  dostaw iono do Cyrkułu b u l­
w arow ego , n iew iadom ą staruszkę 'iczą cą  o k o ło  60 
lat S taru szka b y ła  Ciężko ch o ra  i w k ró tce  zm arła . 
Z w ło k i odesłano do prosektoryum

—  P O Ż A R  N A  P IE C Z E R S K U . W cz o ra j o 
godz. 10-ej w ieczo re m  w sz c z ą ł się p o żar w  w o j­
skow ych  w arsztatach  k ra w ieck ich  na P e C z e n k u . 
Pożar ro zp oczą ł się na ostatniem  p iętrze  3 p iętro ­
w ego budynku i ogarn ął dach. P rz y b y ły  gasić  p o ­
żar: fo rteczn a  straż ogn iow a, 2 01 d zia ły  m iejskiej 
straży  i straż ochotnicza. Z jednoczonym  u siło w a ­
niom rych o d d ziałó w  udało się  stłum ić w k ró tce  po- 
żarj U szkodzony został jed en  w ę g ie . budynku, od 
sR on y Peczerski^j łu w ry .

—  Z A M A C H  S A M O B Ó iC Z Y . W czo ra j w  d. 
>6 33 p rzy  ul. W o ło skie j u siło w a ła  o d eb ra ć sobie  
życ ie  zu ży w szy  soli cu k ro w ej N atalia M. „P o go to ­
w ie" o d w io zło  d eso eratke  do szp itala  A le k s a n d ro w ­
skiego. Pow ód d esp era ck iego  k r o k u — ro m a n tyczn y.

kich miastach pow iatow ych gubernii kijowski j 
odbędą się zjazdy praw yborców  miejskich p d - 
docrizusow ych i niepełnocenzusowycn dla do 
konania wyboru w yborców  na guDernialne 
zgromadzenia wyborcze-

Pra wyborcy miejscy pdnocenzusow i z po­
wiatu kijow skiego winni staw ić sie w  sal:' ra­
dy miejskiej pomiędzy godz. 9 -tą z rana a g-tą 
wieczór.

Praw yborcy miejscy nirpełnocenzusowi 
powiatu Kijowskiego w tym samym czasie p o ­
winni się stawić w  Domu ludowym  na placu 
Św . T rójcy.

Kandydatam i postępowego odłamu p ra w y - 
boruów miejskich są:

Z  pierwszej kuryi (pełnocenzusowej) —  
W igdor syn Nisoua Podrajskij, lekarz z Rzysz- 
czow_, oznaczony w 'istacn praw yborców  pod 
Nś 442.

Z drugiej kuryi (niepełnocenzusowej) —  
Piotr syn Iw ana Cholodnyj, profesoi pclitech- 
n:ki kijowskiej, oznaczony w listach wyborczych 
poć Ne 3025.

K ażdy z pr* w yborców  winien mieć przy 
sobie w ezwanie imienne na w ybory oraz k o ­
pertę, w  której należy podać kartkę wyborczą

K to nie otrzymał w ezwania n* w ybory, 
może je otrzymać w zarządzie miejskim po u- 
dowodnieniu tożsamości osoby. K to nie otrzy 
mai koperty, może ją otrzym ać w zarządzie 
miejskim lub w lokalu wyborczym Na kartce 
wyborczej nie może być żadnycn poprawek, 
przekreśleń i t. p ,  gdyż w  takim razie kartka 
podobna nie będzie przyjęta poć uwagę. K o 
perty rależy poprostu zaklejać, w żadnym zaś 
raiue n'e można ją niczem pieczętować. Po 
złożenia kartki w yborczej w ezwanie imienne 
należy zachować, poniew aż będzie ono siużyio 
jako pośw iadczenie tożsamości osoby w razie 
wyznaczenia w yborów  dodatkowych.

W zarządłie miejskim
W  ciągu ostatnich dni do zarządu m iej­

skiego napływ ały zw racane przez p o lic ję  w e­
zwania do praw yborców  miejskich poa iatu ki­
jow skiego na w ybory dzisiejsze, z powoau 
niedoi ęczenia ich adresatom. W  przeważnej 
większości w ypadków  przyczyaą niedoręczenia 
wezwań było nieodszukanie adresatów z pow o­
du wyjazdu ich z danej miejscowości; niektó­
rzy z nieb, jak s'ę okazało, oddawna poumie­
rali Na 3 609 rozesłanych wezwań zwrócono 
ogółem ckoio tysiąca.

Pomimo umieszczenia przez zarząd miejski 
ogłoszeń w gazetach, aby praw yborcy osobi­
ście zgłaszali się po w ezwania do w yd’..*łu 
statystycznego, do dnia dzisiejszego zgłoailo s:ę 
zaledwie 3 ost by, z których dwie, jak się oka- 
ło, zostały ,w yj» śiio n e *  przez pow iatow ą ko- 
misyę wyborczą.

W ezwania imienne dla w yoorców  z mia­
sta K ijow a zostały już wydrukowane i obecnie 
miejski wydział statystyczny zajęty jest wpisy - 
w aniem nazwisk i adresów w yborców  W e­
zw ania przygotow ane zostały w 16 kolorach, 
stosownie do ilości o łr ę jó w  wyborczych i 
kuryi.

Zebrania wyborcze odbyw ać się będą: 1) 
w okręgu peczeisLim— w  pec-erskirj szkole 
miejskitj Ns 1 (zaułek B u tjszo w j Ns 11); 2)
w okręgu pałacowym  — w  szkole im. Bungi; 
3) w okręgu starokijowskim — w gmachu rady 
miejskiej; 4) w okręgu łybedzkim— w szkole 
im. G ogola (przy zbiegu ul Predsławińskiej i Ł y- 
bedzko-Wlodzimierskiej); 5) w okięgu bulwa­
rowym— w  szkole miejskiej przy ul. Nestorow- 
skiej Ns 44; 6j w okręgu łukijarowieckim — w 
łukijanowiecki n  domu ludowym; 7) w okręgu 
padolakim— w domu kontraktowym; 8) w JoKrę- 
gu płoskim— w szkole miejskiej im Hruszi w- 
akiego (plac św. Piotra i Pawia).

ttiulctya %Hjow*kie| rt«eyi V«iicwrologicznn|.
D ala 28 w rześn ia  t u  październ ika) l y ia  r.

Wybory wyborców z kuryi witjsklej
na zgromadzeniach powiatowych prawyborców 
wiejskich pełno cenzusowych i pełnomocników

a kończenia 
nocy.

W niosek urządzenia w K ijow ie „A lei hi­
storycznej*. W niosek prezesa komisyi brzego­
wej o koniedzności rozszerzenia p o rtu. W nio­
sek radnego W . Jozefiego o założeniu w  K ijo­
wie instytutu urządzeń miejskich i ziemskich. 
Dalszy ciąg sprawy ośw ietleni- elektrycznego. 
W niosek o wprowadzenie taksy samochodowej 
i t. d

—  K u labko— W yborcą. Jeden z w ybor­
ców m. K ijow a złozył w kom isyi wyborczej 
deklaracyę, w której zaznaczył, iż wniesiony 
do list wyborczych na podstawie cenzusu miesz 
kaniowego b. naczelnik „ochrany* Kuiabko, ja ­
ko w ojskow y i oprócz tego pociągnięty do od­
powiedzialności sądowej, nie może korzystać j 
praw w yborczych.

Po rozpatrzeniu tej spraw y kom isya do 
szla do przekonania, iż wobec „braku d o w o ­
dów* obciążających K u u b k ę —  niema powodu 
do wykreśleniu go z Ust w yborczych

—  Z sądu wojennego- W czoraj kijowaki 
sąd wojenny zaczai rozpatryw ać snraw ę pisa 
rzy w ojskow ych sztabu IX korpusu armii Cho 
cbłowa i Bołchowitina, oskarżonych o w ykra­
dzenie d..kumentów z kancclaryi sztabowej w 
celu sprzedaży ich agentom aust-yac! im . Treść 
spraw y podamy w numerzie jutrzejszym.

— Wystawa ogrodnictwa 1 wprzynl-
ctwa- Na urządzoną staraniem kijow skiego od­
działu rosyjskiego Cesarskiego tow arzystw * o 
grodniczego w ystaw ę złożyio się hilKŁ zbiorów, 
wśród których pierwsze niew ątpliwie miejsce 
tak co do ilości jak jakości w ystaw ionych eKs 
ponatów zajmują firma W . K ris ei 1 i ław ra pe- 
*:ejv;ka. Pierw sza k o lekcyt jest bardziej usy­
stem atyzowana druga zaś przew yższa pierwszą 
ilcścia i pięknością OKazów.

l  uzem w pierwszej sali W  Krister, ław ra 
i Bielaszewski w ystaw ili 109 gatunków jabłek 
i 26 gatunków grusz. W śród tych ostatnich 
najbardziej z: sługują na uwzględnienie nastę- 
oujące gatunki: Seneca, M arquerite M arillat, 
Reiaette de Burchardt, Reirtette d 'U h lh o vn  
i t. d.

W  drugiej sali Schminke w ystaw ił piękną 
kolekcyę w arzyw , które zwracaj:; uw agę swą 
wielkością, lecz szwankują co do formy, szcze­
gólnie rzuca się w oczy marchew w ażąca około 
7 funtów. T uż obok piękne choć niewielkie 
holekcye jabłek K . Giżyckiego, Trusiew icza i 
Kewiicza.

W  trzeciej sali W eidinger w ysU ai*  k o ­
lekcyę ow ocow ych drzew karłowatych o ró ż­
nych sztucznie osiągniętych formach.

Na szczególne uwzględnienie zasługują 
wystawione w ostatniej sali plany sadów spo­
rządzone prztz W . Zochow skirgo. W  ich licz­
bie znajdują się projekty przerobienia parku 
w majątku Stanisław czyk, zakładki d-ra Chram 
ca w Zakopanem  i t. d.

Zasadniczą wadą w ystaw y jes. Drak ta ­
blic objaśniających. W idzów , pokazano szereg 
pięknych nawet okazów lecz nic objaśniono go 
co do ilości zbioru, przeciętnej w agi, czauu doi 
rzrw ania i t d , i t. d.

Nagrodzone zostały zlotem medalem firma 
W. Kristera i ław ra peczerska, duży medal 
srebrny otrzymał E. Dobkiew lcz.

—  P O L IC Y  A  W  K L U B IE  A R T Y S T Y C Z ­
NYM . W czo ra j około  i-e j w  n ocy p o lic y a  dokona 
ła  re w izy i w  klu bie  artystycznym  w  Celu s p ra a  
d le n ia  ilo ści gra ją cych  w  „lotto . W obeC  te jo , że 
liczb a  gra ją cy ch  p rz e w y ższ a ła  ilo ść d ozw olon ą 
p rzez n ow e p rzep isy, sp isan y został p rotokół.

— K O N F IS K A T A  O B R A Z O W . W  Kinema 
to grafach  „E ip r e a s " , „K o rso ", A rtes"  sKonfisko 
w ano dentuaatrow anv p rzed  publicznością  o b raz p. f. 
„D u raizk in  w  raju  M anom eta" u zn aw szy g o  za  p o r­
nograficzn y.

—  P O D  SA M O C H O D E M . Na ro g u  ul. So 
fijow ski*j i W ło d zim iersk ie j sam ochód Alk i-y  k ie ­
ro w a n y  p rzez szofera B a ła a ę  p rz e w ró c ił 17 letniego 
ch ło p ca  P. B ałpdę. S k u ń czy ło  się jedn ak na szc zę ­
ście  r»a p rzestrachu  i n iez i aczn ych  p otłuczeniach.

—  N IE O S T R O Ż N A  J A Z D A . W c z o ra j p rzy  
ul. W P o d w aioej wpro»t dom u Ns 29 n iew iadom y 
dorożkarz p rzejech ał 7-letniego W . G isorcryha,

« 1 1 * s •
z rana pat w iz lt

TAatji. paw w pif. C*l. 0.6 95 3.0
Suam etr przy O w sum 75*.7 75ai7 753 4
Stąp w 9° 57 05
P r . l M j k .  wi«t. (waz a.) O Płdni
ClUfcaf. woal 10 tt. *y*. 2 3 0
Ilaść spadów w mm. 0,8 —

t* g p a t  W M V -

d) g. f-ej wfaCs

5Saj* ' t k f  M « l i U < i  w Ciąga auai , , 99
Najal. za °,9
Przstfiętas tan . paw. w tląga I t h j  4,0
W isiał, piast- tsaap. pnw. w tlęga u, aby . 9,6

Ogólny stan pogody w Kosyi europejskiej 
u aat sa poaatewia taugramu głównego Ok- 
tanratorfun: (iayosnagoi

O p a d y notowano] na zachodzie, na poludnio- 
zacbodzie  i m iejscam i w  centrum ; tem o eratu ra  
w yższa  od norm alnej w  p o ło w ie  w schodniej i na 
skrajnem  południu; n :ższa — w  p o ło w ie  zach od n i-j

P o g o d a  o czekiw an a c h jo d a ifj i m iejscam i 
p rzym ro zki w  pasie w schodnim , nieCo c ie p le j na 
zach od zie  i na półn .-zachodzie, um H rkow an e cie p ło  
w  oozostalych  rejonach, o p ad y  w  p o ło w ie  za c ln d  
niej, p rzew ażn ie  sucho a a  w sch ó d  nej.

Z TEATRU I MUZYK'.
Z  opery.

(„L a cm e "— D e lib es ’a, „Pa aCe“— L eo n C ayU la).

W ostatnich latach „em plo:* liryko-kolo­
raturowej śpiewaczki dość słabo było reprezen­
tow ane w  naszej operze: dla tej też p rzyczyn y  
nie były w ystaw iane niektóre opery. Do licz­
by takich naieży „Lacm e*. Opera ta, nadzw y­
czajnie m elodyjni, pełna pięknych scenicznych 

umiejętnie icistrumentowana, 
trudności w głów nej partyi

lekko 
ogromne

efektów, 
zawiera 
KODiecej.

N ow a nasza śpiew aczka koloraturowa p. 
Monska z łatw ością DokonUa w szeifie  trudno­
ści wysokiej i trudnej tessitury. Najtrudniejsze 
trele i paseże w ykonyw a śpiewaczka bez n a j­
mniejszego wysiłku; staccato brzmi lekko i w y­
raźnie. G łos jej jest rów ny, o przyjemnem  
brzmieniu— posiada nadzw yczajną giętkość.

P. Bu-ska (Malika) artystycznie w ykonała 
duet w pierwszym  akcie.

Party* N ilacanty napisana jest raczej dla 
dram atycznego barytona, niźli dla basa, i na- 
próżno p. Cesew icz podeimuje się w ykonania
barytonowych party Forsow anie giosu nie
może się nie odbić nr jego  dźwięczności i smut­
ne następstw a tego dają się już odczuć w g ło ­
sie p. Cesewicza. Poc* względem g ry  w ykon a­
nie roli bramina hyio bez zarzutu.

W  balecit zostały użyte niefortunne stro­
je, przypominające mocno tatarskie. D y-yg o - 
wał p- Ocep.

Po „Lacm e* dawano „Pajaców * L eon ca-
valla.

Połączenie tych dwóch oper w
przedstawieniu jest nieco nużące, co
odczuć i w  orkiestrze, która, chociaż prow adzo­
na reką p Sztejnberga, nie potrafiła w łożyć 
dość sity i w yrazistości w w ykonanie „ P aja­
ców *, 1 wśród publiczności która nie dósiedziaia 
cierpliwie do końca.

Sym patyczne wrażenie w yw arł* młoua ar­
tystka p. L eskow a sw ym  niewielkim, lecz barS 
dzc miłym i dźwięcznym  głosem, oraz pełną u- 
roku młodości interpreUcy* postaci N e d d j.

P . Kniaginin w roi T onią  nie dal u a te -  
ryaiu do oceny jego  głosu; w ogóle nie naoaje 
się ten głos do odtw orzon a party Tonią.

R ola  Cania w ym aga nadzw yczaj silnego 
i prawdziwie dram atycznego giosu. Z  tego też 
względu p. M oczarow w znanej aryi p ierw sze­
go  aktu nie mógł dać dostatecznej siły i eks- 
presyi.

Barytonista p. Kossart, o ile można s ą ­
dzić z niew ielki4] partyi S ilvia , posiada dość 
duży i ładny głos, z niecc głuchym  górnym  re ­
gistrem.

Należy zw rócić uw agę na to, aby sufler 
nie mówił tak niemiłosiernie głośno

J. R -s k !

jednem 
się dało

Wi dniu dzisiejszym  nastąpi o tw a rc ie  now ego 
teatiu  m iejsk iego, w  którym  w y s tę p o w a ć  będzie  
o p eretk i . :atru p etersb u rsk iego  „B uff*  pod dyrek- 
cy ą  M. L iw sk ie g o .
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N a o tw a rcie  sezonu w ystaw io n ą  zostaje m e­
lo d y jn a  o p eretk a  L e b a r- „ C ó r k i  u lie -/" (E w a) z 
udz aJe-n d w ó ch  prim adoun p. RaChm sm o^ej, S a ry  
] .in; artystów : F e  ona, R a d o m sk iego , baletm istrrs 
C d s tia k o w a  i prim o b a lc ry n y  G a w r.ło w e j.

Z S^DOW.
Dogodna pożyczka-

W  sierpn iu  r. z . zarzą d za jący  bankiem  Lote- 
ry jn /m  u  H m o w e rzc  Szcern o trzym ał od n ie ja k ie ­
go  F e ld ze r  a z K ijo w a  list, v/ któ rym  p ro p o n o w ał 
on ban k ow i p o zy cz a ę  w  t . n e  1,01.0,000 rb . u a 5% 
z 10 letnim  term inem . F e ld z e r  w yja śn ia ! przytem , 
iż  Sumę p o w y ższą  ch ce  o d d ać na p ro cen t p ew ien  
w y so k i dostojnik d u ch o w n y, cbcaC w  ten sposob 
z a b e zp ie c zy ć  p rzy sz ło ść  p ew n ej blćzkiej sobie  o so ­
b ie  i je j dz ec tu  Z a w ią z a ła  się  ko resp o n d en eya, 
p r z y c z e n  bank p o czą tk o w a  a d res a w a ł listy  poste- 
restan tc później zaś do hotelu  F ra n -o is  d la  Feld- 
zera . Na skutek n alegań  tego  ostatniegu bani de 
le g o w a ł do K ijo w a  u rzęd n ik ó w  s w y ch  H tn sa  W in - 
beka i O ttona N oltc.

P r z y b y li on? do K ijo w a  1 p aźd ziern ika  rano, 
stan ęli s  G rand-H otelu  1 m ezw łoC zm e udali się  do 
h o telu  Franęois w  to w a rzy stw ie  z am ieszk a łego  stare 
w  K t(o w ic  Edm unda H rśla k tó rego  zap ro sili w  
C harakterze tłu m acza . O k r ia ło  się  jedn ak, ze  Feld 
t e r  n ie  m ieszka w  hotelu, le c z  jed yn ie  p ro s ił szw a j­
cara- 1 louata T a u te rt , aby o d d a w a ł m-“  telegtam y, 
p rz y ch o d z ą ce  do  ho ie lu  d ła  F d d 2 c ra . N iem cy zu 
staw ili s w ó j adres s zw a jca ro w i i w i  icili do  hotelu. 
N ieb aw em  p o  ich o dejściu  zg ło ś  ł  s ę  F eldzer, 
i d o w ied zia w szy  Się o ad resie  p rz y b y ły ch , n iezw ło ­
czn ie  z ja w ił się  u  nich w  G rand-H otelu. T a ta  po­
w tó rzy ł on c a ła  b is tr -y ę  z - l i  icnem  dostojnika du- 
cltow negw  i u m ó w ił s ir  z W m b eL iem  C » d o  -ra/an- 
k ów m ilio n o w ej p o ży czk i. N astępn ego dnia F eld zer 
p rzy sze d ł do b e te lu  w  to w a rzy stw ie  ja k ie jś  m łodej 
ko biety , k tó rą  p rzed sta w ił Jako sw o ją  sio strę  i p rz y ­
ja c ió łk ę  o w e j d-ichow nej osoby. K o b ieto  w rę c zy ła  
niem cpm  projekt um ow y, w  którym  c znaczona o yia  
il< ść  i c r  >a p ap ieru  ste n p lo y  ego. n iezb ęd n ego  dla 
sp isania  aktu r a 1 000,000 ru bli.

D, 4 p aźd ziern ika  n iem ćy ku p ili w  kasie  g u ­
bernia! nt j za  7 3oa rb  papieru stem p lo w e g o  i m a ­
rek , a ..astepnie razem  z Ilas) ;m  i F eld zercm  udali 
s ię  na P e ć z e r  k  do o w r j o so b y duchow nej, która 
m iała  dać p ieniądze.

W  p o b liżu  k laszto ru  N iko lsk iego  F eldzer p o ­
z o sta w ił :cfa na u licy , sam  taś w sz e d ł na d z ie d z i­
n iec  k laszto rn y, skąd w kró tce  p o w ró c ił w  to w a ­
rzy stw ie  m łodej kobiety, k tó ra  p oprzedn io  o d w ie­
d ziła  n > m ć ó w  w  hotelu . O św ia d c zy ła  ona, iż „oso- 
ha d u ch o w o  1 nie n oża  teraz ich  p rzy jąć, le c z  
prosi o  papń-r Stem plow y, pt n iew aż ch ce  w ła sn o ­
rę czn ie  w y p e łn ić  tekst zdb ow ązani 1.

W in h e k  w  ę c z y ł je j  tek e  z p ap ierem  i m a r­
k am i na 7 800 rb., p o ćzem  kobieta n iezw ło czn ie  zn i-1 
k ła  za bram ą klasztorn ą. D e le g a c i zaś um ó w ili się  
1  F e lc z e re m , i ł  p o cze k a  on o k o ło  k la szto ru  na w ia ­
d om ość od  .siostry, k ie d y  będ ą  się m ogli w id zieć  
z  „do sto jn lsiem " w  c e lu  ostateczn ego załatw ien ia  
tr-nzaKCy], sam i zaś p o w ró c ili do hotelu .

F e ld z e r  d łu go  się  n ie zja w iał. N a reszcie  ktoś 
zastu kał do drzw i. N iem com  lże j idę zro b iło  na 
sercu , le c z  n iestety okaz.' o  s ię  Ce b y ł to tylko  p o ­
słan iec, k tó ry  p rzy n ió sł k a tta ę  następ ującej treści: 
„S z c z ę ś liw e j p odróży! M arya".

W ó w c za s  dop iero  W in b e k  i N olte zrozum ieli, 
iż  p ad li o fiarą  oszu stw a i n iezw ło czn ie  zaw iad o m ili 
p o licyę

W  w y d zia le  ś led czym  noKazano im  fotog rafie 
ro zm aitych  zareg estro w an y ch  w  ostatnich latach  
oszu stów ; na jedn ej z u c h  pozn ali oni F eld zera , 
k tó ry  zareg estm  urany b y ł w  w y d zia le  ja k o  A b ra m  
F re n k ie l. H ssl 1 s zw a jca r  z hoto u „IT a ce o is"  — 
T a u te r  ró w n ież  p o za ali na fo to grafii F e liz e r a . N a ­
stępnie  o ka za ło  się, iż n azy w a  się  on rz e czy w iśc ie  
EL. C h a ł in i  m ieszka  w  O  desie, gdzie też 20 g r u d ­

nia został a reszto w a n y i d o staw io n y do K ijo w a . T u  
z o sta ł on pozn an y tak p rzez  T au tera , Jjak i p rzez  
H asia.

B a d an y  na ś led ztw ie  C h alfin  nie p rzy zn a ł się 
w ć a le  do autorstw a w y ż e j o p isan ego oszustw a, 
tw ie rd zą c, iż  w  ostatnich czasa ch  stale  p rz e b y w a ł 
w  O d esie , w  K ijo w ie  zaś b y ł po ra z  ostatni w  lu 
ty m  r. 1911.

Pom im o to zap om ocą daktylosk op ii ustalono, 
iż aresT trw an y dn. 10 sierp n ia  1909 r. rzeko m y 
F re n k iel i C h ałfin  jest to jedna i fa sam a osoba. Do- 
laa t agen ci w y d zia łu  śled cze g o  Pinko i C h iż iia -  
ten k o  stw ierd zili, iż p ie r w s z y  w id zia ł C h ałfin u  w  

K r o w ie  *9 Lipca tegoż roku. dru gi zaś' w  p ie rw sz y c h  
d n iach  październ ika. C h ałfin  b y ł ju t  k ilk akro tn ie  
sąd ow n ie  karan y, p rzy cze m  został p o zb a w io n y  
szc ze g ó ln ie jsz y ch  p ra w  i p rz y w ile jó w .

W e z e ra ]  p o w y ższą  sp ra w ę  ro zp o zn aw ał ki 
j o w s i i  sąd o k rę g o w y  z ud zia łem  sęd zió w  p rz y ­
s ię g ły c h .

B ro n ili oskarżon ego  pom . adw . p rzys. B a kszt 
i K u p erszte jn . -

N a p o d staw ie  w erd y k tu  p r z y u ę g ły c h  sąd uka­
z a ł C h ałfin a  n a i  ro k  i 3 m iesiące  rot a teszian ćkich .

PłWYjSSHALf DS KIJOWA:
Hdtel Contirental: p p. K a ro l Jegcr, kupiec; 

G u fta w  f  opp, k n p itc ; A  itoni R ń c n k a n L  gen era ł; 
A lfo o s  R tzrn kam pf; M ichał K ierb ed ź, in żyn ier, z 
P tte rsb u rg a ; K a tarzyn a  K ie rb e d ź; A lek sa n d er R a ­
k ó w ; M ikołaj Tarow icki, 'e k a rz , z  K re m m cz u g * ; 
A rk a d y u s z  V 'a *aszk o w : K a z in re rz  K a czk o w sk i z 
W ir s r a w y ;  A l-k s-in d er D »vó ito w ; Jan Z a ltsk i, 
a d w . p rzy s., z  Ż yto m ierza; A ntoni K iefliń ski, oby 
w alei, z  g u b  p o d cl.; Józef hr. K rasicki, oh., z p c  w. 
hum.; O lg a  B enkendorf; L en n  hr. L ed ó ch o w sk i, o b , 
z K rzem ień ca . 3

B lte l Frarcois: pp  S e rg iu sz  S zatko w ski; 
B arbara  Sn rin d . L. Ryb*ca! z K am ieńca; M ary ■ 
K in a c o o w ie i z T  m dorow ki; E lw ira  D ro m b erg  z 
W a rs z a w y ; Jó/ef B ru n b au er z M oskw y.

Hotel Ermitay e: pp. Józef Spi n ow ski, a rty ­
sta d r a m , z W a rsza w y ; A te k sa n d e r Jerm aKow , 
u rz  aac.; L eo n  Ps g o r e  w; M ikołaj O sip o w ; A  A -  
delheiip l ie o  .0: ILirseLaca; W . K o w alsk i, inż., z 
^ o lo c z .;  M ikołaj W o zd w iżeń sk i; W a le n ty  O rtb, z 
W  arsza w y.

Fotel hładjtiiuTia: pp. A d o if S zre d cr, g e n ; 
P a w e ł Saw ostjan ow , a g r ;  JpaiA a Sorokina; B. Zo- 
1 j l - o u .  O ł. obyw atęl; H elen *  M o s k a is u , o b y w a te l, 
7 gi>J>.,kyiw ; W ło d zim ierz  A w d ie je w , korn.r F ra n ­
c isze k  So ko lsk i, p u łao w n ik , z T y flis u ; E . Ś e rbin, 
student; A n d rze j Z aC harG n ow , obyw atel; Sto.ania 
S U  w at nst:a, c a u c a ;  W . F ija ia o w sk i, stud z C h a r­
kow a; K atarzyn a  F ijatn ow sąa; je r z y  G leb o w , ofiC.; 
A un a S w a iie z c w s a a ; W a c ła w  łZ alessi 1 ( b a rk o w a; 
A leksa  ;d.*a Z a lesk a ; ( '. M ołdaw ska; P iotr S zy p ito w ; 
P iotr Jakim : nko, inż

Hutel Unwersal: pp. M ik o n j T u czk o w ; K a ­
zim ierz  O stasze ireki z W innicy; S am u el G ira r ij;  B. 
Dworrudn: L . Dtibsoo; K o n rad  K w ieciń sk i, adw . 
p r z y s , z Hum.

Palcst-Hótel: pp. B . v. H ern gross, oficer; 
FI igenia v. H ern gross; A leksa n d er W o 'tr a k ;  D 
B o n d ariew , p i a w ; Jakób K a im azin , kupiec; M arek 
Z e id o w -a z, kupiec; S  P o ło i.sk i, ku piec: A. K am ion ­
ka, kupiec; J-tkób K rasnyj, ku piec; A . K ot iman, ku- 
p irc; A le k s a n o tr  B arzań ski z M oskw y; O lg a  Ba- 
rzansta; Jerzy B achracb , w oj,; Jeże i B r  ,;d w c n , 
w o j ;  M a rcs F em b erg , w oj.; E  E 'aztejn, w o j;  A rtu r  
L .w  jy c ,  w ój.; P. łłji=»enko; F ilip  G urarij, fcupieC; 
Taiób Charas^, L ap  ; A . H enism an, ż k u p ; W a c ła w  
B rcd zk i, w o j , z Ł o d zi.

Grand-Hbtel Imperial: pp. I I  swi»nt, stud.; 
'  rnkób A ltitsa n d ro w . -upiec; M arya A lek sa .id ro w p ; 

T . R u b h rfe in , k u o ; F . R ubinstein; L. S tejn bru n , 
p r z e m ; N atalja  G u k o w icz, ob yw atel; N a tjlja  P, 
w lo w a , o b y w a telk a ; Kudrróła P aąrłow a, o b y w a te l­
ka; M ikołaj G ulciliski, o b y w a te l, z Ó d esy; M. Pm - 
sker. p rzem ysło w ieC i M. B a rm cza go w sk i, kupicC; 
G rzeg o i 1 Z im m erm an , dyr.; K o n ra  1 W a a g so n , w o  ; 
M ic h ,'  O stro w ski, ku p iec: A . Szap irą , ku piec; I, 
L i łw ak. k o resn .; P- O ld e n b e rg e r, o b yw a tel; Z . O- 
s z e re w ić z , ko p ice; G rzrg o rz  D unajew s-ri, itup.; H. 
L ibm ao . kup.

Hotei 'Rot u,: pp. A lek sa n d ra  Ś iep tu n o w a: 
W a c ła w  D ą b ro w sk i, krp itan , z  Ł u ck a ; M ikułai 
K użm m  p ułoi/n nik; M arya Z ie liń sk a , o b y w a telk a , 
z  W!" n 'Ck.cn S ta w ó w ; A  u ton i G u to w ski z' B e rd y ­
c z o w a , W . b o g a k w , s t u ł-  O lg a  B orow rka.

K40HIKA POLSKA.
—  P olskie  S to w a n y ą -e n !  d ra iraty czn e  w  Pe- 

ters iB gu* P.ok 1911/ia— p iąty  z k o lt i  e g zysten cyi 
S to w  a r  yrżen ia  d ram atyczn ego  —  b y ł ro k iem  n ie­
p rz e rw a n e j p ra c y  scenicznej.

J a k a  d o w ó d  ow ocn ej d z ia ła ln o ści S to w a r z y ­
szen ia  d iam atyczn T go  w  ro k u  u b ieg łym  będ ą  nastę 
p u jg e e  dana oJD yto < 4  11 p rzed staw ień  i 2 o óczy- 
,y . z  k tó ry c h  29 p aźd ziern ika  .D y re k to r  f ia c h s m « n “ ;

' D  2  I C
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3 1 p aźd ziern ika  „ G n ,v*e ry b y "; i7_ listopada , A h a  
s v e r “ ; 21 listo p ad a  „P o rw an ie  B a b in e a " , 29 lis to p a ­
da odczyt o W ysp iań skim ; 1 gru d n ia  o d czyt o S z tu ­
ce  jdraln atyczn ej B o ra w sk ieg o ; 6 grudn ia  „M aż w  
p o w ijak ach "; 2 1 s iyczn ia  „D yrek to r F lacb sm sn ": 31 
styczn ia  „D am y i hu zary"; ifa m a rca  „W ie lk i F r̂y- 
deryk„; 29 m arca „G rube ry b y "  i 11 kw ietnia „Doro 
w a ry a tó w "; 29 kw ietn ia  „Tarmark M a łże ń s k i'.

Z  p ra c y  S to w a rzy sze n ia  korzystamy następ ują­
c e  in stytucye: U czą ca  s:ę m łodzież, Z w ią z e k  rćw nor 
u p raw n ien ia  kobiet, K o ip  pom ocy, B iblioteka, K asa 
k u rsó w  B estużew skich , T o w a rzy stw o  dobroczynn oś­
ci w  G atczynie.

—  Spalenie sie. fa b ry k i „W o jciech ó w ". Dc 
W a rs z a w y  n adeszła  w iad o m o ść, z< w  p sn ied zia łek  
o godz, 9-ej w ieczo re m  w y n ik ł w ie lk i p o żar w  f a ­
b ry c e  m eb li g ię ty c h  „ W o jc ie c h ó w 1 p  K am ieńsku 
w  p o v p iotrkow skim . O gień  o bjął w szy stk ie  bu 
dynki fa b ry czn e  razem  z kantorem . Ł u n a  b y ła  w i­
d o czn a w  P io trko w ie  i R aao m rku . Z a w e z w a n o  te- 
leg ra P czn ie  straże o g n io w e z  p o b lizk ich  m iast i 
m iasteczek. W szy stk ie  p o śp ie sz y ły  z pom ocą, k tó ­
ra o k a za ła  się spóźniona. Ż a r  b y ł tak straszn y, że 
p o ciągi p asa żersk ie  z trudnością p rzed o sta ły  się 
s zc zę ś liw ie  p rzez  lin ię  p ożaru, g d / ż  okna w  .vagc 
n ic h  p ęk ały  od iskier i p łom ien i. D o p iero  o godz. 
3 ej w  n o cy  udałc się ztrażom  ogień  um iejscow ić, 
p rzyczem  k ila u  s tr a ż ik ó w  u le g ło  zran ’ er*iu. Śtrsty  
w yn o szą  podobno oko ło  m iliona rb. F a b ry k a  o yia  
aseku row an a w  kilk u  to w a rzy stw ach . P racow ało  
tam  o k o ło  1,500 robotn ików , któ rzy  na ra zie  zosiaii 
b e z  cnlrF a. B u d yn ki fa b ry czn e  w ysta w io n o  dop iero  
p rzed  kilk u  la ty

—  Sprawa prasowa. W czo ra j w  w ileń skiej 
izb ie  Sądow ej ""oznoznaw^na była  sk a rg a  b. re d a k ­
to ra  „ K u ry e ra  W ile ń sk ie g o ", p. N apoleona R ouoy, 
sk a za n ego  p rzez  sąd o ę r e g o w y  za  p rzed w czesn ą  
za p o w ie d ź  p .z e s ilc u i*  m in iste ry a lae go  w  R o sy : na 
25 ru b li kary.

Izba w y r o k  sądu o k ręg o w e g o  zatw ierd ziła .
—  ZirJana w  red akcyi. F  Stefan  P rzy b o ra r 

reda.ttor „G azety  C u k ro w n icze j" , zm uszony jesi 
na Czas dłuzfizy usunąć się  od w sz e lk ie ! za jęć  z po- 
w e d u  Choroby S to sow n ie  do zlecen ia  lekarzy pc d > 
d ać się  m a p. P rzyb o ra  o p eracyi.

< R O M U  Z K O N O h lC Z U ia.

—  U rodzaje w  g u !. k ijo w sk iej. W  gu b. k i­
jo w sk ie j w aru n ki p o go d y  v< okresie  do jrzew an ia  
zbóż i p o d czas ; n:w  aie b y ły  zbyt pom yśln e dla 
nrodzajn zbóż. Stan ich  znacznie" się p o g o rszy ł 
g łó w n ie  z  p o w o d u  n adm iaru deszczów , k tó re  d o  
częśc i w p ły n ę ły  tak że  r a  opóźnienie żniw ; w  nie­
k tó rych  m ie jsco w o ść ia c l zbcź 1 u c ie rp ia ły  skutkiem  
g ia d ó w . V To gó le  je d " a k  urodzai zbóż w  gub. k i­
jo w s k ie j n a leży  uznać za  w y ż e j niż średni.

P s z e r ic a  ozim a d ała  zbiór "ŹYyżei niż średni! 
d o b rze  o b ro d ziła  ona w  n o w  w  isy lk o w sk ita , be-- 
dyczo w skim , zw in o g ró d z lim  i czeh^yńskim ; w p ie r w  
szym  z a ch  zbierano o k o ło  100 pud, z  d zics 'ecin y , 
*v b e rd yczo w sk im  do 140 p u d , w  zw in o gró d zk  m 
i Crehryńsk :m otrzym ano m iejscam i i6< pud. za­
miast z w y k ły c h  100 —  125 p u c ., w  p o w . anm ań 
skim  —  i u j  pud., za m u zt 80— 90 pud. P szen ica  ja ­
ra  dała  zb iór m niej w ię ce j średni; n iedość z a d o w a ­
la ją co  obrodziła  ona w  p aw . hum rńskim , g d zie  w  
n fektóryćh  m ie jsco w o ściach  zbieran o zaled«vie oko- 
*o 20 - -  40 puti. z d iie s. zam iast z w y k ły ch  50 —  
80 pud.; w  pow . czehryńsscim, czerkąskim , skw ir- 
skim  i k ijo w sk im  zDiór n szem cy jare j w y p a d ł śre­
dnio. Ż y to  ob ro d ziło  a a o gó t w y ż e j nią średnio; 
d o bry urodzaj w y p a d ł w  p o w iatach  zw in ogródzkim , 
D ezdyczow skim  kijow skim , po cz ę śc i w  w a sy lk o w - 
skim  czehrynsttim , w  tym  ostatnim  zbieruno w  
n iektórych  m ie jsco w o ściach  i j c  pud z  dzies. za ­
m iast z w y k ły c h  90 p u d ; w  kijow skim  pc w. o trzy­
m ano p rzeciętn ie  90 pud zamiasL 70, w  1 w inogró *z- 
kim  i b erd yczow skim  m iejscam i do 750 pud., z a ­
miast iuo  pud ; w  pow . hum ańsU m  zbiór żyt >. w y ­
p adł średnio 70 — 110 pud. z  dzies. ząm ias z w y k ły c h  
100 p -d .

U rodzaj o w sa  i jęczm ien ia  w yp a d ł na " g ó ł 
zad o w ala jąco ; d o b rze  o b ro a zily  one w  p o w . D e r  
ly czew sk tm , 70 Części w  czeh ryn skim , czerkask<m  

i zw in ogródzkim ; w  n iektó rych  m iejsco w o ściach  
p ow . zw in eg ró d zk ieg o  zb ieran o  ow s do 155 pud. 
z dziesięcin y, zam iast z w ykłyCh 120 p u d , ję — m ie­
nia zaś do  180 pud,; w  L eró yczo w skira  p o w . o trzy  
m ano 90— 100 pad, r dzies. zam iast z w y k ły c h  75 pud ; 
w  pcTż. Czebryńskitn  m iejsdam i o w ies o b ro d ził b a r ­
dzo dobrze, do 150 pud. _ dries., zam iast z w y k ły ch  
85 pud.; w  p o w  hum ańskim  otrzym ano zbiói o .v : ł  
i jęczm ien ia  niżej niż ś*redni; w  n iektó rych  m ie j­
s co w o ścia ch  zb ieran o o w sa  o k o ło  60 pud. z dzies. 
zam iast z w y k ły c h  75 pud., w  n iek tó rych  za le d w ie  
40 pud.; jęczm ień  w y p a d ł 'rozm aicie, d a jąc 30— 100 
pud. x dzies zam iast z w y k ły c h  80 p u d ; w  p ow . 
w a s y lltcw sk im  i k ijo w sk im  zbiór o-*sa wą-padł 
średn io .

*UBBBHtMK8H39n R

lak cesarz Franciszek Józef 
peznał swoją małżonkę?

W  c uainim  num erze „N eues W ie n e r Jour­
nal" zn ajdujem y artykuł, w Którym K U ra  von  
T scb u d i, św ia d ek  t c  .czn y, opisu je, w  jak ich  o ko li­
czn o ścia ch  F ran ciszek  Jozef p o zn ał sw oją p rzy sz łą  
m ałżon kę.

B y ło  to iu  sierpn ia  1853 r. M łodziu.ki Cesarz 
p rz y b y ł da  Ischłu, a ff f  o d w ied zić  jw o ić h  rodzi 
Ców, o ra z  rodzin ę ks. M aksa Józefi. b a w a rskiego . 
D ojeżd żając do lsch lu , ud jut ant cesa rza  u jrza ł Ja­
w ią c ą  się z  kozam i na ł* c e  p rześliczn ą  d z ie w e cz ce .

—  N iech  W a s z *  C esar tka M ość zechce rzu  
Cić okiem ! — szep n ął adjntant zach w yco n y.

F ra n ciszek  Józef sp o jrza ł i w p ro st o s łu p ia ł z 
zach w ytu .

B yło  to ja k b y  n ieziem skie  zjaw isko.
g o d z iię  po em, g d y  rozm aw iał z  m atka, 

do salonu w b ieg ła , bhz m eld ow an ia, ta sam :, uro­
cza  d ziew eczk a . D y g n ę ła  i p o w ita ła  g o  słow aib i:

—  D zień  d obry, ku zyn ie.
—  Jakże Się nazvw aS2? —  zap yta ł
—  Jestem  E lżb ietka  — o d p o w ied zia ła  naiw nie.
N azajutrz b y ł zap ro szon y  na obiad  p rzez  je j

ro d z icó w  do hotelu .
M^Chodząe na ku rytarz, u sły sza ł p rzez nie- 

dom knię*e drzw i d w a  g ło s y  ko biece.
—  P ro szę  księżn iczk  nic w ych o d zić . P r z e ­

c ież  księżn iczk a  w ie, że  n ie  w oln o.
—  D latego  w ł.ś n ie  m am  ochotę —  o d p o w ie ­

d zia ł dru gi g ło s j ju ż  ce sa rzo w i znany.
P o  ch w ili stała  p rzed  nim zarum ieniona E lż- 

bietk 1.
—  D la czeg o  k u zyn ce  w y c h o d zić  nie w olno? — 

zap y ta ł ja
—  B o  jestem  je s z c z e  d zieck iem  i m oja sios 

tra m a w pie.-w  w y jś ć  za m ąż. A  ja  p rzez  ku zyn a 
m uszę sied zieć w  k ą cie  —  dodał* z w yrzu tem .

C esarz  uśm iechn ął się i ob ieca ł, że  je j w y 
jed n a  w stę p  na salony.

Jakoż dnia tego  k się żn iczk ę  w zięto  na b a l do 
m atki desarzg.

F ra n ćisztK  Józef, którego chcian o ożen ić zje 
starszą 110 nr-, .esiężnięzki, cŁ lu n ą, p rzez c a łj ’ w ie ­
c z ó r  zajęty  Dyl w y łą cz n ie  E lż b ie t1 6 po b a lu  0- 
ś s .ia d ćzy ł, ze ożeni się  —  z nią, albo ż żadną. Pro 
sił m«tkę, a b y  to p o w tó rz y ła  księżn ie  M aksow i j, 
zastrzegając, a b y  nie w y w ie ra n o  żadn ego nacisku 
na śliczn ą  d ziew eczkę,

U s łv s z a u s z y  o tych  o św ia d czyn a ch , E lżb ie t! 
w  p ierw sze j ch w ili w ie r z y ć  m e chciała..

—  T u  nlepoaobna! W sz a k  ja  jestem  je sz cze  
dzieckiem ! — m ów iła .

L e c z  o b ceso w a  k o n k u ry  p o d o b ały  je j się  
bardzo, ± i konkurent -  nie ty lk o  ja k o  m o k a r c b i, 
le c z  i ja k o  pięl n y  m ło d zien iec —  do  od rzu cen ia  
nie b v ł. Z a rę fizv ł: s ię  w  dnin 23 ej ro czn icy  nro 
dżin F ran ciszka  Józefa 18 sierpnia, to jest w  dw a 

-dni p o zapoznaniu.

1 y iu m stu m *'

O t ł s i n i e  w i a d o m o ś c i .
Opozycya na Wągrzech- W  węgierskich

miastach prow iacyonalnych odbyło się w o sti-  
ta.ch daiach kilka zgrom adzeń ludowych, zw o ­
łanych przez złączoną upozycyę M iędzy inne- 
mi odbyło sie także zgrom adzenie w Kolo- 
szwarze. W z;ęli w  niem udział Lr. Apponyi, 
hr, K arolyi, Desy 1 kilku przyw ódców  opozy- 
cy jcycb . W  jtd aog od z nnej mowie oświadczył 
hr. A pgpnyi, że opozycya w alczyć będzie do

k  s j  u  u r  s  c  :

końca i twieidżil, żr nsi-ociiws partya pracy 
jest zdrajczym ą Poseł Zoltan D esy powtórzy! 
zarzuty sform uiowaoe przeciw prezydentowi 
ministrów Lukacsow i co do sposobu użycia 
funduszów wynorczycb. T akże p^rtya socyal- 
na zw oU la kilku zgromadzeń. Protestowano 
na nich przeciwko wybuchowi wojny.

N a rad a sło w ian p o łu d n io w jfch  W  czw ar­
tek w parlamencie wledeńsKim odbyła się n a ra ­
da reprezentantów słowian południowych z Au- 
stryij W ęgier, Chorw acyi i Bośoii. Narada ta 
jest bardzo ważna. Słow ianie dom agają się 
przedewszystkiem  przyw rócenia stosunków k on ­
stytucyjnych w Cborw acy: i oświadczają, że 
bez poprzedniego zw ołania sejmu chorw ackie­
go nie dopuszczą do obrad parlamentu au- 
stryackiego-

T s l@ g j r .a n f i .

(Od k^ecpondentów cia sn ych i  Agencyi P e­

tersburskiej).

W o jn a  n a  B a ik a n a t h i
Akcya wojeniia.

Podg? rlca  (AP). C zatnngórcy zdobyli we 
czwartek Planinicę.

W  dn: „ wczorajszym  po 24-godzinnej ka­
nonadzie ńilnro rozpaczliwego oporu czarnogór- 
cy zdobyli szturmem Deczićz. S traty  z obu stron 
bardzo dułe.

Poległo wielu oficerów czarnogórskicn. 
Czarnogórcy zdobyli 4 arm aty. Następca tronu 
Daniło ani na chwilę nie opuszczał pola bitwy.

K rólew na K senia kieruje akcya. C zerw o­
nego K rzyża

Arm ia południowa pod dewództwem  mi­
nistra w ojny generała Ma tynow ićza pod Dul- 
cinjo, nfi daleko A ntiw arl, przeszła Bojanę i 
zdobyła blokhauzy naprzeciwko forty! ikacyi tu­
reckiej T-.rabosz, obok Skutcri.

Londyn (APj. Do agencyi Reutera dono­
szą z Podgoriey, .ż wczoraj z rana cżarnogór- 
cy rozpoczęli znowu bom bardowanie silnie ufor- 
Łyt i ko watiej pozycyi górskiej Deczicz.

Fanon«da prz -ciągręła się do g. 11-ej 
z rana.

Jednocześnie w yw iązała się zażarta -walka 
naprzeciwko tureckiego Tuzi. Rezultat tako­
wej nieznany.

DywFiya czarnogórska pod dowództwem 
eener»ła W ukotlcza przeszła z rana w pebliżu 
Berany gi anieę. O g. 4 m. 4.5 wieczorem D e­
czicz poddał się.

Dowódzca z Oticerami i większością w oj­
ska złożyli broń.

Czarnogórcy wzięli 4 działa i zatknęli 
sztandary na zdobytych pozycyach.

Z  obu stron znaczne straty. W  obozie 
czarnogórskim — wielka' uroczys ość z powodu 
pierwszego zw ycięstw a.

Konstantynopol (Ag). "Według urzędo­
wych inform acyi czarnogórcy ponieśli klęskę 
pod B eraaą. V/alka trw a w dalszym ciągu.

Konstantynopol (AP). Żadnych wiadomo­
ści o napadzie greków  n a Bojanicę w nocy na 
25 września nie otrzymano.

Podgorica (APJ. K ról przyjął dostawione­
go do P odgoriry dow ódcę twierdzy Deczicz*

PodgOriCa (Od własnego korespondenta 
petersb. A geń cyi te'egr.). W  dnin 27-ym wrze­
śnia czarnogórcy kilkakrotnie przypuszczali 
szturm dc dobrze ufortyfikowanej, posiadającej 
silną załogę turecką pozycyę górskiej Szipeza- 
nik, panujący nad miastem Tuzi. W  nocy S z ’p* 
czznik zostai zdobyty.

Z  obu stron Wykazana została nzdzwy- 
czajna odw aga i zaparcie się siebie.

Po zdobyciu Deczicza i Szipczanika czar­
nogórcy ma„ą otwartą drogę do Slrutari.

C etynia  (W .j.  O negdajsza bitwa poc* Szip- 
czanik trw ała 15 g o d z it , W czoraj rozpoczęto 
sztiirm Rogam u.

B|{ifÓ|>>Ól (Wl.). Korespondent „K uryera 
W arszawsktego*1 telegrafuje z C e ty n i, że czai- 
nogórcy otaczają Tuzi. Prow adzone są u l łady 
o poddanie Się zaiogi tureckiej.

Czarnogórcanu dowodzi książę Danii o. \
Po krw aw ej bitwie czarnogórcy zajęli 

Bitlopcle.
Przyw ódca czarnogórców  Bozo Petrowicz 

w alczy z turkami 'pomiędzy jeziorem skutaryj- 
skiem a Planinicą.

Wledhri (W^J. O lrzym ano tu wiadomość; 
ze źródeł pryw atnych, że zw ycięstw a Czarno­
góry pozostały dotychczas bez w yriku. 'Wielka 
liczba polegiych z obu stron tłum aczy się zna­
czną rozciągłością linii bojowej.

Starcia bułgarsko-turuckie.
Konstantynopol (AP). Bułgarzy napadli 

:ia Joniktej e i Seguczan w strefie CLpndospa- 
na, ale zorta.i .id p arr Pulgarzy wzmocnili po­
sterunki W strefie Tim racza. T c  śSi.nc uczynili 
turcy na pozycyach pogranicznych.

Odgłosy wo]ny.
Uesl.iitj (AP). M ot.iiizacya turków odbyw a 

się powuli.
Bułgarski i gepbsfej komitety rewolucyjne 

wzyw ają żołnierzy chrześcijan z armii tureckiej, 
aby uciekali w góry, uiszcząc domostwa.

A lbańczycy z Ipeku i D jakow a ośw iad­
czyli, iz nie będą służyć w aęmii regularnej, 
natomiast są gotow : w alczyć z Czarnogórą pod 
dowództwem Rajraktarowa.

Pierw sza pow ażna bitwa spodziew ana jest 
na równinie O w czepolę, pomiędzy Kum anow nn. 
Karatow cm , Isztibem i Kepńulu. Serbom  z N o­
wego Bazaru zagraża rzeź.

Nota. mocarstw.
Konstantynopol (A ?). Nota zb io ro ra , 

podpisana przez am basadorów pięciu wielkich 
mocarstw, został* w d 27-ym września o g. 6 
m. 30 wieczorom doręczona ministrowi spraw 
zagranicznych przez dragom ana ambasady au 
stryackiej.

Konstantynopol (AP.) W edług do niesień 
agencyi otomańsfcfej, w nocie, doręczonej przez 
pięć m ocrrstw, wzięte zostało pod uw agę żą­
danie Turcyi, dotyczące wprowadzenia reform. 
M ocarstwa wspólni’  z Portą rozw ażą reformy, 
opierają się na praw ic z r 1880, oraz rozpa­
trzą środki, mające na celu urzeczywistnienie 
takowych w interesach ludności. Reform y nie 
naruszą nietykalności T urcyi. Rada ministrów 
na najbliż&zem posiedzi nii rozw aży pc mienioną 
noLę.

Komunikacya telegraficzna z Turcyą.
P stersb u rg  (AP). Kom unikacya telegra­

ficzna pomiędzy T u rcyą  a C zarnogórą na 
liniach Antiw ari, Shutari, Podgorica, Tuzi, An* 
driewiec i Berana została przerwana. T e le g if-
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uiy cyfrow ane do Bułgaryi, Serbii i Czarncgó- 
~y nie będą przyjmowane.

Telegram y do T u rcyi przychodzą z opó­
źnieniem 1 są przyjm owane bez g w a ra n cji d o­
starczenia adresatowi.

Telegram y mogą być wysyłane jedynie 
w językach tureckim, angielskim, niemieckim
1 francuskim.

Czerwony krzyż.
Petersburg (AP). C zerw ony K rzyż przy­

gotowuje dla wysiania do Czarnogóry dw a 
szpitale ruchome po 50 łóżek) każdy. Personel 
każdego szpitafa składać się będzie z dwóch 
doktorów, sześciu sióslr miłosierdzia i dziesię­
ciu sanitaryuszów . Jeden ze szpitali ruchomych 
zostanie w ysiany z Charkow a, drugi z Peters­
burga.

Pożyczka turecka-
Waszyngton (AP). W edług pogłosek od- 

tyw ają  się rokow ania dyplom atyczne w  spra­
wie realizacyi pożyczki tureckie, w kwocie 50 
milionów dolarów przez syndykat banaów tu­
reckich.

W sferach handlowych.
Rostów nad Donem (APj. z  powodu w y ­

sokich frachtów wynoszących 2 7— 28 franków 
od ionny i naznaczonych przez tow arzystw a 
asekuracyjne wobec wojny premii w wysokości
2 procent, zamiast jak to było dotychczas je ­
dnej czwartej procentu, eksporterzy miejscowi 
zw rócili śię za pośrednictwem komitetów gieł­
dow ych do nu nisterśtwa handlu i przemysłu 
oi az do m inisterstwa finanso w z prośbą ™o po 
zwolenie bankowi państwowemu na dyskonto­
wanie konsuii leritóW’ bez polis ubezpieczenio­
w ych i ó wpłynięcie w tym kierunnu n; banki 
prywatne.

Petersburg (Wi.). Przedstawiciele hs udlu 
i rolnictwg zw rócid się do K oaow ccw a i T i- 
maszewn ż prosną o wniesienie chociaż p e ­
w nego uspokujeina do sfer handlowych zap o ­
mocą ogłoszeniu zarządzeń ■ zabezpieczających 
interesy handlu.

Wobec obawy zamknięcia Dardauelów-
Odesa (AP). W obec tego, iż za granicą 

obawiają się zamknięcia D ardanelów, zagra 
niczne firmy im portowe postanow iły zaw ierać 
7, odeskim! eicsporteiami warunkowe hanza- 
keye, jeżeli ładunek zboża przej'dzie przez cic 
śninę Dardanelska Tym  sposobem ryzyko jest 
po stronie eksporteiów .

Pomoc;dl8 słowian.
M ÓSkwa (APJ. Dn. 28 września zaczy­

na funkcyOnować komitet zb iti ania oliar n,a 
rzecz słowian w prow m eyach tureckich.

W?tr7vmanle zapisywania ochotnlkow.
M oskw a (AP). Frsułożony domu serb­

skiego archim andryta Michał otrzymał od 
rządu sei bs*:ego telegram, nakazujący w strzy­
manie zapisyw ania ocLotników, poniew aż tym- 
czasow o nie są oni potrzebni

Zaprzeczenie.
Rzym (AP). W brew  wiadomość’ podanej 

przez jedno z pism rosyjskich, bułgarsKi śmoa- 
sador w  Rzym ie prosił korespondenta Pet A g . 
tćl o kategoryczne zaprzeczenie faktów, iż 
zw racał się on jakoby dc W łoch z prośbą o 
pożyczkę.

Ostrzeżenie.
Berlin (AP). U rzędow y organ h; .ndiowo- 

przem ysłowy doiadza kupcem niemieckim, aby 
byli ostuożni w udzielaniu Kredytów serbóm.

W Bułgaryl.
Sdfia (AP). R ada ministrów, rozw ażyw ­

szy propozycye am basadorów rosyjskiego i au- 
stryackiego, uznała, że są one mało w yraźne i 
nie gw a antują rzeczyw istego przeprowadzenie 
re'orm  przez Turcyę. Przed udzieleniem odpn- 
wi :dzi rada min*strów pos-anowifa 7a*nterpelo^ 
wać Biaiogród i A teny.

W sprawie zatrzymania stutków greckich.
Londyn (AP). W  izbie gmin G rey ośw iad­

czył „ Am bbsadoiow angielskiemu w K onstan­
tynopolu dańc instrukeye, by zw rócił uwagę 
T urcyi n * to, że zatrzym anie statków  greckich 
nie może być usprawiedliwione z punktu w i­
dzenia prawa truęuzynarodowego i te  o ile z a ­
trzymanie to narusza interesy poddanych an- 
gieiskich, to powinniśm y zarezerw ow ać dja sie­
bie wszelkie praw ?*,

Konstantynopol (AP). Na skuiek nale­
gań R osyi wiadze m iejscowe pozw oliły zase- 
kwestrowac emu statkowi grcctiem u z ładun­
kiem, sprzedanym , przez P osyę , odpłynąć pod 
jiagą  royyjsjką. '

W Turcyi.
Konstantynopol (AP). Ukończona zosta­

ła m obilizacja arlylpryi oraz oddzialóijz sanitar­
nych. M obiiizaćya rezerwistów, przeznaczonych 
do"s';ompl':tow?rj£'(wojsk,'; trw a w dalszym cią­
gu. O goina hczDa wojsk w Macedonii w ynosi 
250,00© i  V^r^sta z dniem każdym 0 8,coo 
rezi—w.stó w- Di iwódcą wojsk, skierow yw anych 
przeciwko G rec/i, m ianowany został b. mini­
ster M achm ud-Szefket-basza

Ddklaracya bułgarska-
Sofia (WL). Bułguiska dcklaracya w od­

powiedzi m  notę mocarstw opiera się na o- 
św.adczeniu, te  T u rcyą  ju t niejednokrotnie 
p rzyrzekałaJ reform y, lecz nigdy przyrzeczeń 
tych nie dotrzym ywała. K oszty  m obiliżacyi są 
tak wielkie, _ że B ulgaryą nie może się zadow o­
lić gołoslownem i ODiecankam reform, tem bar­
dziej, iż urzeczywistnienie takow ych jest g w a ­
rantów ane|niedostntecznie 3 ulgarya w .a z  z 
innemi państwami balkańskiem* musi osiągnąć 
zapewnienieSjegzystencyi luaów  chrześcijańskich 
na W schodzie.

Powód do ultimatum.
Sofia  (WL). R ada ministrów uznała, że 

zajścia w Macedonii dają powód B ułgaryi do 
postawienia T u rcyi ulticiatum.

P;gloskl o wypowiedzeniu wojny
Berlin ( W l), „L okal A nzeiger* zam ie­

szcza wiadomość z Bhnugrcdu, że wczoraj wie­
czorem oczekiwane było wypowiedzenie w ojny 
przez Serbię; Bulgarya w ypow ie w ojnę p ra w ą  
dopodobme dziś z rana-

Nu g ie łd zie  berlińskiej.

Barii i (Wl.). W czoraj na gieidz.ie zanoto­
wano ponowny wielki spadek kuisów . Niektó*e 
papiery spaóiy o 40%. Równi.iż uległa zuzc.* 
nej zniżce i niemiecka pożyczka państw ow a.
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Okrąty dla Grecyi-
Lotldyr. (W f) Rząd grecki zakupi! po­

nownie kilkanaście oleretócr angielskich. Z  tego 
powodu T u iey a  podobno zamiesza protestować!

0  obronę wywozu rosyjskiego.
Petersburg (WL). Dnia 2 października 

odbędzie się posiedzenie w ministerstwie prze­
mysłu i handlu, na którem omawiana będzie 
sp rrw a obrony wywozu rosyj skiego w związku 
z wojną.

Piz^rwinie urlopow
Petersburg (WL). Krążą pogłoski, że ko­

rzystający z urlopu minister m ayynsrki odło­
żył sw ój w yjezd za granicę na czas nieokreślo­
ny. Minister weźmie udział w posiedzeniu rady 
ministrów, które odbędzie się w przyszłym  ty­
godniu. Na posiedzeniu tem Sazonow złozy 
sprawozdanie ze sw ej podróży.

Ruch!ow i Tim aszew rów nież powrócą 
z urlopów przed terminem. Pow rót ministrów 
znajduje się w związku, według pogłosek, z wy 
rezonem przez sfery decydujące życzeniem, a- 
żeby gabinet był obecny w Petersburgu, ponie­
waż będą rozpat-yw ane kw stye, dotyczące 
zajść na Bałkanach.

W h yty  dyploiPiityczne.
Petersburg (WL). Minister spraw zagra­

nicznych przyjąi prźedctawicieli Francy i, Nie­
miec, A ustryl Serbii i ?e_-syi.

Roknwaiiia poK&.lo’. -e
Genewa (WL). Panuje przekonanie, że 

we wlosko-lureckloh rokowaniach pokojowych 
w ynikjy duże różnice zdan.

Wybory w noznarisklera.
Poznań (WL). W  ożręgu bydgosku-dą- 

browirkim  podczas w yborów  uzupełniających 
został w ybrany niemiec Berw al, kló^y otrzymał 
252 glosy; polak Konczyński otrz; imał 220 
głosów.

Wywłaszczenie.
Póznań (Wł.J. W edług doniesienia „T a- 

grbiattuż, rząd postanowił doKonać W ywłasz­
czenia 4 dóbr polskich, o czem wiaścicieie ze­
stali urzędownie zawiadomieni.

Kongres
Totir (AP), Pod przewoam etwem  Comb»s'a 

otw aity  został kongres partyi radykalnej Bierze 
w nim udział 1,000 delegatów.

Home ruie.
Londyn (AP). W  izbie gmin Agąuith w 

imieniu rządu wystąpił z wniooliem  zakończe­
nia w ciągu 34 dn; dobaiów w sprawie home 
rule. M owy Asquit’a i leadera ópozycyi Bor.- 
nara L ow  były wypowiedziane wśród ogólnej 
ciszy.

Londyn (AP). Po ożywionej dyskusyi izba 
gnnn w nkszością 323 głosów  przeciwko 232 

.uchyliła wniosek Bonnara L aw , występującego 
przeciwko projektowi rządowemu o skróceniu 
debat ów w  spr*w ie home rvle.

Poincare o kwóstyi żydowskiej w Ros.yl-
P aryż (rvP). w  liście do prezesa ligi praw  

człowiek? Poincare oświadczył, że obowiązujące 
w R o sy i przepisy o wjaździe żvdów  zagiatu cz­
nych do państwa rosyjskiego opsrte są au ro- 
syjskieni prawie państwowem, w yjątków  w któ- 
lym  nie przewiduje żądna konw eilcya. Zm .hny 
v istniejącym  porządku bez w zglęau na to, w 

jakim stopniu byłaby ona pożądana, można o- 
czekiwać jedynie, jako rezultatu głębokiej tw o- 
lucyi podstaw rosyjskiego praw a państw ow ego. 
W  każdym razie zmiana ta nic może nastąpić 
nr skutek nterw ency’ zagranicznej, która, wy- 
w o ła  aby jedynie oburzenie rosyjskiego uczucia 
narodow ego. D latego Poincare odrzuca propo- 
zycyę przedsięwzięcia jakichkolwiek kroków  w 
tej k w estji wobec rządu rosyjskiego.

Sprawy perskie
Tyfiis (AP). T^obec pow tarzających się 

ciągle grabieży ku^dow i w ybryków  ze strony 
persów w Azeroejdżanie w ysU no t?m z K au ­
kazu północnego trzy bataliony pułkL AoszC- 
rrńskiego i tizy  Szirw ańskiego z zilku dzia­
łami.

W Mongolii.
C nar bill (AP). Na miejsce Udaja r;gen - 

tem księstwa m ianowany został czasow o Fun- 
cuk. N ow y książę m ianowany zostkdie pó u- 
kończeniu zjazdu książąt sei mu czie-ym skiego.

Wybory ao Rady Państwa.
Dorpat (A ?) R ada uniwerry*ctu w ybrała 

na w yborców  posłów dc R ad y Państw a proife- 
sorów : Pustorosłow a, G -tiL jra i Kudriąw* 
skiego.

Odesa (AF). Na w yborców  dla ob-ania 
nosla do R auy Państ.z? cd uniwersytetu oora 
nó p;of. Lew aszow a, Kiiraenkę i Jakow lew a.

Burza ns morzu Bialom-
SuinstLlj Posad (AP). Podczas Durzy o- 

statniej na morzu Bialem rozbiło ąję 15  ia -  
g low ców . S traty  ogólne wynoszą 100.000 
rubli.

Nieszczęśliwy wypadek-
Kaługa (AP). Na stacyi K aługa podczas 

ładowań a ram żelaznych platforma^alam aia się 
przygniatając 7 robotników oraz przedsiębior­
cę. Stan rannych mężki.

Napad na pratnika-

Tyffis ^AP). Z  E ryw ąnia telegrafują, że 
pięciu zbrojnych napadło na płatnika tyflisaie- 
go banku bandjaw ego. Zabity został strażnik, 
ciężko ranny płatnik i woźnica, zrabow ano 15 
tys. Rabusie umanęli, Otoczono wojskiem  dziel­
nice w której doLonano napadu-

Kary prasowe-
M osk w 2 (AP). Skazano na 500 rb. kary 

„Utro Rosiji* i „Trudow aja K opiejka".

Z T-wa leuskbgo-
PetersbUrg (Wł.) Odbyło się posiedzenie 

udziałowców T ow arzystw a lcńskiego. Referat 
zarządu w soraw ie zajść w kopa.n ner łebskich 
przyjęty został 7. uzcaniem. Przyjętd wniosek o 
zaniechaniu wydewanis. dyw iaeudy w  ciągu 
lata r . ’ 1913. Dokonano w yborów  now ego za­
rządu.

Z Synodu
Petersburg f w i )  „R iecz" donosi, ż t  S y ­

nod odizucił kandydatury na posłów do Dumy—  
episkopów, orłowskiego G rzegorza i kośtrom* 
skiegu Arseniusza Uznano zń pożądaną kan ­
dydaturę episkop a chcrsońsdcgo Antoniusza<
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R a w h y a .

Pptersburjj (W l.). K okow ccw  polecił d y­
rektorow i Laact ary kredytow ej U aw jdow ow i 
dokonać rewiry! znacznego kantoru bankowego 
,K aif« I I Ilaaóelm cn* wobec licznych skarg 
klientów. R ew  ty . rozpoczęta została dziś.

Niezwykła prośba.
P etersburg (Wl-). »Now. W rrm ia* komu­

nikuje, że b. wice prezydent Dum y Fansl wowej 
Kapustni zwi ó d ł się do tpinisterstwa o ś a ia t j  
z pi ośbą zahcredia mu pięcioletnej pracy w 
D imir do terminu określonego dla otrzym ania 
em erytjry  urzędniczej.

W obec niezw ykłości prośby pow yższej
1 braku precedensów— ministerstwo ośw iaty
przekazało podanie Kapustina radzie minis rów.

*

W yb ory  do Dumy.

Petersburg (AP). Iifo rm acyc w yborcze 
z 2-ej kuryU

W  gub. a rch an ie lsk ie j z 46 praw ybor- 
ców , stanowiących guberniałne zgrom adzenie 
w yborew , w ybrano 30, z tych: praw icow ców  i 
ich sym patyków —  13, monarchistę —  1, paż- 
dziernlkow ców  —  4, postępowców —  2, kade­
tów , ich sym patyków oraz bezpartyjnych —  9; 
w gub. besarabsfkrej z 115  praw yborców  w y 
brano 7, w tej liczbie 4 członków besarabskiej 
pai tyi centrum 1 3 nacyónaiistów; w gub. wi­
tebskiej ze ic 6  praw yborców  w ybrano 15, z 
tych: 4 praw icow ców , 2 nacyondistów , 1 po­
stępowe?, 3 kadetów, 2 lew icow ców  i 3 bez­
partyjnych; w gub. włodzimierskiej z 8g pra­
w yborców  Wybrano i i , w tej liczbie ic  pra- 
wicOWcÓw i 1 mćńafćtJrStt; w g jb . wiaekiej z 
109 praw yborców  w ybrano 2r, z tych: 3 mc- 
nai cbistow, 8 praw icow ców , 3 umiarkowanych,
2 paździein kow ców , 1 postępowca i 4 bezpsr- 
t jjn y e t;  w -gnb. grodzieńskiej z 107 praw y­
borców w jb rano 36, z  fycb: 3 sympatyków 
związku narodu rosyjskiego, 16 praw icow ców,
1 lew icow ca i 13 bezpartyjnych; w gub. eka 
teiynt sławskiej z 108 praw yborców  wybrano 
6, z tych: 3 praw icow ców , 1 paźdżiernikowca,
1 postępowca i 1 bezpartyjnego; w  gub. ka- 
lusfcń j z 77 praw yborców  w ybrano 26, z tych: 
6 m oaarch'stów, 4 praw icow ców , i  paździer- 
nikoW ci, 6 postępów rów , 7 kadetów i 2 lew i­
cowców; w  g jb  kijowskiej ze 15 1  prawybor- 
cow  w ybrano 29 w tej liczbie: 15 praw icow ­
ców, 13 nacyónaiistów i 1 monarchistę; w 
gub. kowieńskiej z 75 prawy b e rcó *  wybrano 
23i w tej liczbie: 1 praw icow ca, 6 litew s.icL 
narodow ców , 6 sym patyków lew icy i ro bez- 
partyinych; w  gub. kurlindzkiej z 62 praw y­
borców w ybrano 13, w tej liczbie: 3 praw i­
cow ców , 1 p aźjziern ikow ta, 1 postępowca, 4 
lew icow ców  i 4 bezpartyjnych; w gub. kur-
skiej ze 137 praw yborców  w ybrano 36, w  tej 
kcebie:-8 -monarchistów, 26 praw icow ców  i 2 
postępowców; w gub. inflanckiej z 78 praw y­
borców w ybrano 15, w tej liczbie: 1 prawi 
cowca, 1 październikow e!, 4 postępowców, 6 
kadetów i icn sym patyków, 1 członka skrajnej 
lew icy i . 2 bezpa*-tyjnyct; w gub. mińskiej ze 
123 p raw yb ircó w  w ybrano 81, w tej liczbie: 
53 praw yborców , 7 członków umiarkowanej 
praw icy, 10 nacyónaiistów , 1 sym patyka paź 
dzićrnikowców, 1 n arid o w ca polskiego, 1 u- 
m iarkowanego i 5 bezpartyjnych; w gub. m o­
skiewskiej z 94 praw yborców  w ybrano 22, w 
tej liczbie: 19 praw icow ców , 2 październików- 
ców  i 1 kadeta: w gub, niiegorodzkiej ze 100 
prawy borców w ybrano 32, w tej liczb.e: 29
praw icow ców , r nacyooalistę, 1 październików - 
ca, 1 kadeta, przegłosow any został b poseł 
do 3 D jm y  Państw ow ej paździeraifcowiec Fa- 
woiskij"; w gub nowogrodzkiej z 98 p raw y­
borców w ybrano 15, w tej liczbie: 8 praw i­
cow ców , 4 lew icow ców  i 3 bezpartyjnych; w 
gnb. orenDursk.ej z od pi a v-y borców w ybrano 
3, w tej liczbie: 1 postępowca, 1 kndeta 1 i
■oc.-dem , wśród w yborców  znajJuje się b p o­
seł do 3 Dam y Pkńst wowej postępowiec Gro 
dickó; w gub. petersburskiej z 70 p raw yb or­
ców  w ybfau ó 10, w ttyscy  pefdtiernikow cy lub 
ich sym patyty: #  gub smeieńskir j z 95 pra 
wyborców w ybrano 6, w tej liczbie: 2 praw i­
cow ców , r f>»/.M iernikowej, 2 postępow ców  i 
1 kadeta; w  gub. tauryckiej z 80 pra wybór 
ców  w ybrano 2, w tej liczbie: 1 kadeta i 1
sym patyka kadetów; w  gub. tambowskiej a 
i 25 praw ybcrców  w ybrano 42, w tej liczbie:
4 skrajnych praw icow ców , 23 piaw icow ców , 1 
nacyonal s ‘ę, 2 paździ* rnikowców, 7 kadetów,
1 lew icow ca i 4 bezpartyjnych; w gub. tw ei- 
skiej te  106 praw yborców  wybrano 17, w tej

1 icrbi»• 2 praw icow ców , 1 un/arkowanego, 6 
paździcrivkowców i icn rym patyków, 1 postę­
powca, 1 członka p a it ji  reform demokra»ycz- 
nycb, 5 kadetów i r lewicowca; w gub. tul­
skiej z 92 praw yborców  wybrano 18, w tej 
liczbie: 12 praw icow ców, 2 lew icow ców , 1
soc.-dem , 3 bezpartyjnych; w  gub. ufiroskiej 
ze 110  praw ybcrców  w ybrano 12, w • tej licz­
bie: 3 piaw icow ców , 1 postępowca, 2 sym pa­
tyków  party! muzułmańskiej, 3 kadetów, 2 le 
wicowców i 1 s.-d ; w gub. ebersońskiej z t 
123 praw yborców  4, w  tej liczbie: 1 3 ks.detów 
i 1 s.-d.; w  gub. czernihowsklej ze 127 pra­
wyborców w ybrano 2, w tej liczbie: 1 praw i­
cow ca i 1 październikowe*; w gub. estlacdz- 
kiej z 46 praw yborców  wyorano 32, w tej 
liczbie: 26 członków ialtyckiej partyi konstytu­
cyjno ro Anarchicznej, 1 prawicowca, 2 kadetów, 
1 lewicowca, 1 estońskiego nacyonalistę, r bez­
partyjnego; w gub. jaros]awGciej z 77 p raw y­
borców w ybrano 18, w tej liczbie; 14 praw i­
cowców, 2 postępowców, 2 bezpartyjnych; w 
gub. tobolskiej z 46 praw yborców  w ybrrn o 23, 
w tej liczbie 8 postępowców, 5 praw icow ców , 
4 lew icow ców , 2 umiarkowanych, 2 kadetów, 
1 trudowika i 1 bezpartyjnego; w okręgu ter 
skim z 49 praw yborców  wyDrano 5, w tej 
lic zb ę  4 postępowców i 1 praw icow cr; 
w gub. tyfhskiej z 5-5 praw yborców  w ybrano 6, 
w tej JiczL:e: 3 praw icow ców , 2 monarchistów 
i 1 po9'epow cf; w gub. kieleckiej z 66 prawy- 
łorcó w  w ybrano a r, «  tej liczbie: 8 realistów, 
6 n d., 7 bezpattyjnycb; w gub łomżyńskiej 
z 40 pr«w yboiców  w ybrano 5, w szyscy bez­
partyjni; w gub. płockiej ze 40 praw yborców  
wybrano 19,- w tej liczbie: 16 n.-d , 1 członka 
^ r ła  Polskiego, 1 lew icow ca i 1 bezpartyjaego; 
wśród praw yborców  znajduje się były  pnseł 
do 3-ej Dum y Państwowej W ąśow iez

Giełda Petersburska.
Dnia 24 w rześn ia  19: a f .
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,  Mbsk -Ka^apskiej kolei . y-jo —^33
,  Mosk. K. W e r o n is . ko le i . 850 -8 55
.  Mośk W ln d.-R ybińsk. 732 —244
,  P o t -W scncd k o le i . . 273 -*74
.  FOln D oniecka . . 259— 261
.  R zo .irsko-Dońsk. . . . ’ 59 j -  593
.  W olsko K sm sk. b. 9^5- 950
,  R «sy]sk d ’a  H an ilit Z e w u  . 398 -

Rds. A r y  aj. . . . 293 298
AkCyeRoa, H.jndl P rzem y sł. 350 -352 ^

.  P ętersb . łJ l^ d zyn a .. KormerC. 540—541
ł.k c y c  P eiersb . Dyskont. P o ży czk . . 536—538 '

.  P ctcrsb . P r y w a tn .-K o *  280 -232

.  Bi.nku Zjednoczonego 275 _ 277
„ K ijow sk. P ry w . banku, handl. —
,  B ęsa ó ib sk o -T  auryck . . . 665—670
.  W ileńsk. Z iem sk. B anku . 617
. Dońsk. Banku Ziebaśk. . 629 -6  34
.  K ij. P an ku  Z ie m sk ie g e  . 712— 717

A k c y e  M oskiew sk, .  . . 822— 827
KR, U iżegó r -Sam ar. ,  . 670
|'| F o łtaw sk . ,  5 9 5 -ć rjo

45 > -4 6 ° 
433-438 
73° — 732 

2100 - 2125

740-745

,  P etersb .-T u lsk. „
C b a rio w s k . .

B al.it sl T-a N a i'o w  ,
K aspijsk. T -w a  

Naff i I 'a n d l. T -a  ManuSz i Ko.
Naft. T  ■ B  . N obel. .

U dział} T o w . Naft. B r . N obel .
A k c j e  Briańsk. K opam i W ę g la  . —

B n sń sk. F abr. szyn  . . 177— 477
,  Naft T -w a  Harinaan . . 305—308
,  K o ło m ietsk . F ab ryki . . 2 14 —216
,  kabr. M alcew sk. . 414— 416
, P eiersbu rsk . M etalurg. . 361.— 364

Nikopol-Mariupołsk. . . 320-33?
.  P u iilow sk . . . .  1 7 8 -1 7 9
,  R csyjsk. B alt. F ab ryk i. . —
1 <os. F a b r lo k o rio t. ( B u c ) . —
, T-a Odlew.rsi stali .S o rm o w o *  148— 149
, Pabr. W a g . F eniks. . . —

T-a ,D w i6 a*iel* . . .  —
, D oń skJnrjew sk. Metal T -a . 316—318
,  R o :., kop. zlot. . . .  —
.  Leńsk T o w . kop. z ł. . —

U sposobien ie  z w alo ra m i sp okojae, z p ap ie­
ram i d yw id en d o w ym i j o  stałym  p oczątku  słab sze, 
ku k cń e o r i g ie łd y  znow u lepsze; z p rem ió w k am i 
mocni - i ;ze.

SIELDA ZBOŻOWA.

(T eiegru tn  sp ecy sin y ).

S yźrań . —  Pszen ica  98 kop. —  1 rb. ro kop.; 
żyto  76 - 7 7  kop.

Sam arz -  Pszen ica  ro sy jska  1 rb .—  1 ib . 11 
kop.; #vto 77— 78 k o p

CzyatgDol. —  U sposobienie z owsem  słabnie, 
z Dozos*ałeiri zbożebu b ez zm ian. Żyro such e 72 
kop. —  73 op . o w ies suchy 7o kop. — 75 k o p ; mą
ka żytn ia 6 4 - 6 6  kop.; gro ch  76 kop.; siem i? lniane
1 tb . 70 kop.

RyblrSk. —  U sp osobien ie  z żytem , kaszą  i 
p rosem  ch w iejn e, z gro ch em  ożyw ion e; c w ie s  4 rb  
45 k o p  —  4 rb. 70 k o p : kasz-, h reczan a  11  rb . —  
i< rb. 2 ;  kop.; gro ch  p astew n y 9 rb. 25 kop. —  9
-b. 50 kó p  wi F4 liska m ąka żytnia 9 r t . 30 kop.:
Żytnu k trask a  8 rb. 85 ko p .— 9 rb.

- u

Z  ostatniej ehwi1?.

Wojna na Bałkanach.
Król albański.

Rzym ( W i ł  (Otrzymano tu wiadomość, 
źe szczepy albaiiskie nurydytów  i malisorów 
ogłosiły króla Mikołaja czarnogórskiego królem 
ałbańczyków.

Utarczki
Londyn (W ł ). Do ,T im es’a “ donoszą, ić  

bandy powstańców bułgarskich napadły na 
biokbi-uz turecki w Bonicy w wilajecie adrya- 
nopolskim, lecz zostały odparte i poniosły zn a­
czne straty.

T u rcy  odparli pod Poskatem napad po­
wstańców greckich.

Stanowisko ałbańczyków.
Rzym ( W ł). „Lecolo* dono?i, iż p rzy­

wódca nlbańczyków mubometańskich Szachtam - 
bej oświadczył, że albańczycy stają stanowczo 
po stronie T u rcyi i w ystaw ią na pomoc 60,000 
żołnierza. Stanow isko albańczyków-chrzcśc^jan, 
zJan;em Szachtam -beja, jest niepewne, Część 
ich pod wodzą Boletinaca będzie w alczyła prze- 
ci w T urcyi.

Taktyka'turecka.
Saloniki (Wł.). W kolach w< jskow ych są­

dzą, że T urcy a będzie prow adziła akcyę za­
czepną tylko wobec bułgarów . W obec zaś czar- 
nogórców  i serbów będzie w alczyła odpornie.

W Serbii.
Bialogród! ( W ł). Dziś król serbski od­

jeżdża do N.szu w celu dokonam a przeglądu 
wojsk po ukończonej mobilizacyi.

Wiedeń (W ł.) Do ,ZeiL i* donoszą z 
B :ałogrodu, że odpowiedź Serbii na notę mo­
carstw onegdaj doręczona została przedstaw i­
cielom R ośyi i A ustryi. Jednocześnie poseł 
serbski w  Konstanrynopolu doręczył Porcie ul­
timatum serbstie, dom agające się zupełnej au­
tonomii dla M acedonii i Starej Serbii. W ojn a 
rozpocznie się prawdopodobnie w poniedziałek 
po upływie terminu ultimatum.

T reść noty, doręczonej mocarstwom, za­
wiera stanowczą odmowę.

Eskadra wioska na morzu Fgojdkl m
Rzym ( W ł). Esks dra włoska została w y­

słana na morze Egejskie.

Wyjazd wodzów.
Sofia  (Wł.). W odzow ie naczelni Bułga- 

ryi, Serbii i G recy i odjeżdżają d i ’ ś ku graricy  
tureckiej.

Naczelny wódz armii bułgarskiej.
Solia (Wł.). K ról Feraynand w ydel u- 

kaz, w którym ogłasza siebie wodzem naczel­
nym. generała Saw ow a zaś sw ym  pomocnikiem.

Odpowiedź Bułgaryi.
Sofia iW t ) .  G eszow  oświadczył, że od- 

ao,r :edź Bułgaryi na notę m ocarstw wczoraj 
została doręczona przedstawi ielom R osy i i 
Austryi.

Pożyczka turecka.
New-York (Wł.). Eanlń amerykańskie 

skłonne są dc pożyczenia T urcyi 50 milionów 
dolarów na w ydatki wojenne.

Zmyślona wiadomość.
Wiedeń (Wł.). Poseł grecki oświadczył 

korespondentowi ,  K u ry er a W arszaw skiego •, że 
wiadomość o zam iarze G recyi w ystąpienia ze 
zwiąrku Daństw bałkańskich jest niepraw ­
dziwa.

W Macedonii.
B o d a  (AP). W edług a  tadomoścl m iejsco­

wych, indność turecka w Macedonii jest nader 
przyirźaie usposobiona względem buigarów  i 
oświadcza, i?  nie będzie w alczyć z armiami 
chrześcijańskiemu i ż t  pragnie wprowadzem a 
w Macedonii porządku praw negc, jaki panuje 
w państwach bałkańskich

Kredyty wojskowe w Austryi.
•W iedeń (AP.) Projekty praw a o dodat­

kowych kredytach w ojskow ych ogółem  żądają 
89,6 milionów koron, z których n a  A ustryę 
przypada 62 miliony a na W ęgry  29,6 milic- 
nów koron, z sumy tej ministerstwo w ojny żą­
da 41,6 milionów koron na nabycie materya- 
łów  wojennych i na cele fortyfikacyjne, jak 
również, na flotę.

Następnie 13 milionów przeznaczone zo ­
staną na nabycie dwóch roonitorór dunaiskich, 
łódek strażniczych oraz torpedowców moiskich 
i w ogóle na potrzeby floty wojennej.

W ykonanie prac fortyfikacyjnych na gra­
nicach rozłożone zc staje na 3 lata z ogólną 
sumą wydatków 125 mil. kor.

Minister skarbu, popierając w d e le gacy  
austryackiej projekty praw a, oznajmił, iż kredy­
ty te żądane są wcaie nie na ceie m obilizacyj­
ne. .jed n akże —  mówił dalej minister— osta­
tnie w ypadki na Bałkanach usilnie nawołują.do 
wzmocnienia naszych sił w ojskow ych teraz, gdy 
w bezpośreddem  sąsiedztwie na Bałkanach tak 
łatwo może wybuchnąć pożoga wojenna.

G dy trzej a będzie ostatecznie rozstrzy­
gnąć kwestye bałkańskie, A ustrya pow innt byc 
w możnośc.: zabrania sw ego głosu w cc 'e j peł­
ni jego mocy, energicznie strzedz interesów 
kraju i, krocrąc wspólnie ze sw ym i wiernym 1 
sprzymierzeńcami oraz z pozostałem! przyjazne- 
mi wielkiemi mocarstwami —  dokonania sw ego 
pokojowego zadania".

Identyczną drklaracyę w ygłosił niimstei 
spraw zagranicznych w delegacyi węgierskiej, 
która pc długiej dyskusyi przyjęła budżet w o j­
skowy .

Rokowania pokojowi,
Rzym (AP). Do .T rib u n y" telegrafują z 

Guchy, źe w ostatniej chwili, tiedy lg n ię to  
już porozum cnie w kwestynnh ważniejszych, 
delegaci tureccy niespodzianie w ystaw ili nowe, 
niemożliwe do przyjęcia >ądania. Praw dopcdo 
bnie rokow ania pokojowe zostaną przerw ane i 
s rojna z T u rcyą zostanie wznowiona z nową 
siłą.

Stan zdrowia hr. Badeniego.
LWÓW ( W ł). Stan zdrow ia b. marszałka 

Galicyi hr. Badeniego jest bardzo groźny.

Wybory na Rusi.
Zastaw (Wł.). Na wyboraeh powiatowych 

z kury i w :ejskiej (bez podziału na kuryc; polską 
i niepolską) obrani zostali trzej auchow ni pra- 
w csłrw ni: K or zenie wskij, Kuźmińskij i K rasza
nowskij oraz sędzia pokoju W yszyńskij. W szy­
scy czterei praw icow cy.

DubllC (Wł.). Na wyborach powiatowych 
właścicieli ziemskich z tu y i  polskiej cbrani zo­

stali pp. K a r o l  D m u c h o w s k i  i K a r o  
C h o d k i e w i c z .

K urya niepolska c biegała czterech w ybor­
ców Obrani właściciele ziemscy Dymitr lnglezi 
i Bazyli Mielników oraz duebown: praw osław ni 
Szumowski i Szyprikiewicr.

OWfiłCZ (Wł.). Na wyboracb powiatowycn 
z kuryi polskiej własności wiejskiej obraDy zo­
stał jeden w yborca, p. L e o n  M a ł a r h o w *  
s k i.

W  kuryi niepolskiej cbrano 9 wyborców : 
właścicieli ziemskich R ajew skiego i M. Becha, 
mirowepo pośrednika Pigaruw a oraz sześciu 
auchow nycc: bojakowski^go, H ago^owsk^go,
M. L ew :ckiego, F. Lew ickiego, Łusickiego i Za- 
cbarjewicza. W szyscy  w yborcy z kuryi niepol- 
sV:ej— praw icow cy.

FlOSkllÓVP (Wl.). Na zgromadzeniu w y- 
borczem kuryi niepolskiej pełnocenzusowej wła 
sności wiejskiej obrano trzech wyborcOw: pre­
zesa pow iatow ego zarządu ziem skiego Sergiu­
sza FTsilęwa, rudnego ziemskiegc Mikołaja Tym - 
czinskiego oraz duchownego Kalińskiego. W szy­
scy trzej— nacyonaliśck

Wybory na Litwie.
WjJlta (WŁ). Podczas w yborów  z kuryi 

ziemiańskiej w  powiatach trockim, Iidzkim i 
wilejskim obrano 11 polaków, m ędry innemi 
LubańsLiego.

W  przededniu praw yborów  lita in i wydali 
odezwę w jęzsku polskim patrolując do g loso­
wania za Ur',r»nc‘t i  czem 1 KawuKosztisem, za ­
miast E jfikow skiego i Kkiędza M aciejewicza.

W  powiecie wileńskim obrany został H en­
ryk Św ięcicki.

Wybory w Królestwie.
Kielce (Wł.). W Olkusze w gub. k ieh e 

kiej w ybrano b. posła W ładysław a Ż u k o w ­
skiego,

Z ministerstwa przemysłu i handlu
Fete^sbu*^ (Wł.) M inisterstwo przemysłu 

i handlu, w celu zachęty przemysłu i żeglugi 
krajowej, zawario umowę na dostawę 845 000 
pudów w ęgla rosyjstiego  w r. 19x3 dla doko­
nania robót około pogłębienia portów morza 
Bałtyckiego.

Napady i rabunki.
Btapowieszczensk (AP). 15  uzorojono

nych chińczyków, na zimowisku karąwIńskiem, 
nad rzeką Selendżą zrr.bow».li 2 pudy 10 fun­
tów  ziotat zsbiii poszukiwacza zlot* i ranili 
oficjalistę. P od czis pościgu zabito 6 rabusiów , 
dwaj utonęli i 2 rannych ujęto.

Błagowleszczańsk (AP). Trzęj zioczyńcy 
napadli n a  uiiadnika b an iu  syberyjski ej |c któ 
ry  wiózł 50,000 rb. i Iranili uiężkp stołkow ego 
i lekko rew irow ego. Jeden z napastników zo ­
stał wjęty. ■ ,

M A D E & Ł r .  NE .

Z ako ń czen ie  sp ra w y  m iędzy Z a rząd em  S y n ­
dykatu R o ln icze go  w  P ło sk iro w ie  i p . Stefanem  
Z e n ib  z u s ł i a .

Ni list Z a rząd u  z daty 19 m aja r. b , w  któ 
tym  po Taz drugi p ro p o n o w ah śm y p. S tefan o w i 
Z em b rzu skien tu  s^d hon orow y, o trzym rliśm y  n a stę ­
pującą  o d p o w ied ź z daty 5 C zerw c- r. b.:

„N iniejszym  zaw iadam iam  Z a rz ą d  P toskirow - 
śkb L atV czo v .s* ieg o  S yn d ykatu  R o ln iczego , ze  z g a ­
dzam  się ma ?ąd noD orow y, n azw iska  i sdresy  sw e- 
ićb =rbitrów  zakom unikuję w k ró tce , p o  p rz y jtź d z ie  
4 o K rjow a, dokąd teraz się  n rze p ro w sa ra o .. N ie żą- 
d .m  już n aw et teraz, aD y Z a rz ą d  w y iłó m a ć z y ł się 
z uczynion ych  zarzu tów , pociągaj‘ąC do o d p o w ie ­
d z ia ln o ś ć  kry.T inaluej autorów  ostą, niego listti 
otw artego  z a  o szczerstw o , w y r a ż a ,ą c s  : ię  w  tw ie r 
d a e n iic r , że  ja  u ćh y ijtn  się  od  sądu h o n o ro w ego  i 
źe  sw o ją  zgodę nań Czynię zależn ą  o a  w aru n ku  nie 
w yk o n aln ego , t ę i ę  m iał aż nadto dobrą Sposobność 
w -k a za n ia  p u bliczn ie  ca łe j słuszn ości m oich  zarzt 
tów . 1 b u d  jea n ak  zdania, że  sąd ten h o n ero w y  
m oże m ieć m iejsce dop iero  p o  osądzeniu p rzez  k i­
jo w sk i sąd O k rę g o w y  sp ra w y  o o szczerstw o , zresztą  
nie narzucam  ta  sw ^ go zdania 1 s ą l  w  tej k w ts ty i  
p ozostaw iam  sam ym  arbitrom ".

P o n iew a ż od p o w y ższe j d aty  u p ły n ę ło  3 m ie­
siące  i d otych czas n azw iska  a rb itró w  nie zosta ły  
nam p rzez  p. ?„emb_ tu t lie g  1 podane, uw. żam y, iż 
p. Z em b rzu sk l u ch y la  się nstaieCznie c d  p ropont 
w an eg o  sądu h o n o ro w ego  i w o b e c  tego  kon statu je­
m y k w esty ę , jak o  w yC zero an ą  i nje m ożem y od nie- 
30 żądać ż a d n e g o  zadośćuczyn ien ia.

. P re z e s  Z a rząd u , ifl. Baraniecki.
C z ło n k o w ie  Z a rzą a .i: J. S ta r o r y p i  is k i, S . Rohn, 

F. Z a ru d rk l, W . J a w o r s k i,  T. K o ss a k .

h. Riotrt m m i 14)

Baśń eglpskr.

(Z an g ie lsk iego  tłóm . A  Z.).

—  T a k ,K am esie— STepnęła w parę minut 
później— może znajdziesi zgubę na. mojem łonie, 
ale może i coś lepszego. Czy  ebeesz zaryzyko­
wać, Rameste?

—  Nie pytaj, T uo, bo wiesz o tem do-
b rzt!

Pocałow ała go w  usta, a w poc. łunę': ten 
włożyła, całe serce sw oje i rałą młodość. Potem 
łagodnie go  odsunęła od siebh, m ów iąc

—  Stój tak, Ram esie. muszę się z to­
bą rozm ówić, a czas jest krótki. Kochasz m&ie 
i ja  dębie kooLam, bo tak nam przeznaczono 
tam, skąd dusze pochodzą, i tak było od po­
czątku i tak będzie aż do końca. 1  y, szlachcic 
egipski. Loct as? królow e Egiptu i ona jest 
tiroj*, i do nflrogo innego należeć nie będiic. 
Takim  jest wyrok tego, który sprawił, iż uro­
dziliśm y snę te ,o  samego dnia, 1 że ta sama 
pierś nas wykarmila- I d U czegćtb y nie? Jeśli 
m ilofć m a śmierć nam przynieść, to przynaj­
mniej porastanie nam taż miłość, która więcej 
o j  w szystkiego jest warta, a po śmierci 
także coś jmt.

■— T ak. ale ja  kobiety w tob;e szukam, 
lu o ,  a nic tronu, a pamiętaj, it  przezemnie 
możeez tron ten utracić.

—  T ron  kltie za kobietą, Ramesie; me 
m sgą oue być rozdzielone. A le  powiedz mi, 
gdyby to się jednak stało, gdybym  cdtrącona 
została, gdyby mi nic nie pozostało z dóbr te­
g o  świata, a tybyś na tronie zasiadł, e ry ko- 
c albyś nuue ouino To?

—  Po cóż zadawać takie jiytauia? Jest to

dz'ecinne gadanie. Na jakimże tronie mógłbym 
zasiąść?

T w arz T u y  uległa zmianie. Przestała w y ­
rażać uczucia zakochanej kobiety, a natomiast 
przybrała w yraz daleko w przyszłość patrzącej 
k r ó l o w e j .

—  Ramesie —  rz e k ła —  rozumiesz; chyba, 
dlaczego cię tak daleko wysyłam , pomimo, iż 
s-rce mi się ściuka na" myśl o niebezpieczeń­
stwach na jakie będziesz narażony. Czynię to, 
aby ci uratować ż y c ć , bo po dzisiejszych zda 
rżeniach, musiałbyś tu umrzeć. Wielu tu jest, 
co cię nienawidzą i Faraon może, co niech da­
dzą bogowie, wyzdrow ieć i przemódz moją w o­
lę, bo zabiłeś jego gościa, który przybył tu, aby 
mnie poślubić.

—  W szystko to rozumiem, królowo.
W ięc obudź się Ram esie i spójrz w przy­

szłość, i zrozum i ją także, tak jak  sądzęL iż do 
tego zdolny jesteś. Posyłam cię z silną eskortą, 
nic prawdaż? K ról Keshu stary jest i słaby, a ty 
masz prawo do jsgb korony. W c iże  ją więc, 
włóż na swoją, głow ą i jako władca Keshu 
proś o rękę królowej Egiptu. K tóż ci jt-j wtedy 
odmówi? A ni królowa, ani naród egrpaki, ła­
knący oddawna bogatych południowych ziem, 
które niegdyś utracił.

Mówiąc tak, T u a w yglądała tak w spa­
niale, że Ratnes mimowoli skłonił przed nią 
głowę, jak  w obecności bogini. A le wspomnia­
wszy, że w aży g o  ona na szalach sw ej mądro­
ści, wyprostow ał s:ę i przemówił, jak  rów ny do 
rów nego.

—  O, gwiazdo Am cna —  rzekł — praw dą 
j :st, iż chociaż pokornymi poddanymi rwyfni 
jesteśm y, jednak krew mego ojca i moja nie 
gorsza jest od twojej, a może nawet starszi; 
prawdą rów nież jest, że teraz, gdy Am athelnie 
żyje, więcej mam prawa, aniżeli ktokolwiek- 
bądz do j< go  dziedzictwa K rólow o, usłucham 
tw ego rozkazu i wezmę tę koronę nie dła niej 
samej, ale, aby cię z jej pomocą pozyskać, a 
jeśli umrę. be.dziesz wiedziała, iż zrobiłem, co 
mogłem. Rozłąeyamy się teraz i może nic (ij- 
rjyauy się więcej, a ?.e zaszczyciłaś mule swoją 
miłością, więc żądam od ciebie przyrzeczenia.

nie tylko jako cd kobiety, lecz jako i od królo- 
wt j. M usisz mi obiecać, że jakiekolw iekby były 
do tego państw ow e naw et powody, nie wyj- 
dziesz za innego, dopóki ja  żyję— choćby ci za 
to pół św iata pod nog. rzucał.

—  Przyrzekam  ci to —  odparła Tua. —  
G dybyś usłyszał, iż zostałam żoną innego, mo­
żesz plunąć na imię moje i możesz mnie z tro­
nu zrzucić, jesl: zdołasz to uczynić. Postąp ze 
mną, Ramesie, w takim razie tak, jak  ja  z to- 
bąbym nostąriia- Upewnij się tylko przedtem, 
czy wiadomość jest prawdziwa. A  teraz żegoam 
cię, królew ska nasra umowa stanęła, zapieczę­
tuj ją  i ędejdź. (

Pow staw szy, w yciągnęła do nie&o b e lo , 
które jiK o  w ierry  poddany ucałował. Potem 
szybkim ruchem zdjęła z włosów ureus i w ło­
żyła mu go na chwilę na głow ę, koronując go 
w ten sposób na króla i ugięła przed nim ko­
lana, hołd mu składając. Nakoniec i berło i ko­
ronę na ziemię cisnęła, a sama my się na pier­
si, _ »k kochająca. Kobieta rzuciła, W  tejże chwili 
poranne promienie wpadły przez wschodnie o- 
kno i cdzialy ich we wspaniałe płomienne szaty 
iwiatła

W krótce potem T u a  pozostała sama i m y­
ślała nad tem, czy i kiedy ukochanego znów 
zobaczy. A  ciężyło jej serce, bo naw et W tej 
chwili tryumfu miłości bała się przyszłości i jej 
darów.

R O Z D Z IA Ł  VII.

Tiia przybywa do Meirfis.
T egoż dniu Ram es odjechał do Takensit, 

zzbier jac z sobą tyle żołnierza 1 okrętów, ile 
się w tak krótkim czasie zebrać dało Na gn . 
nicy zatrzymał się, aż mu przywieźli spiesznie 
zabalsam owane ciało Am athela i dary dla kró­
la Resbu, poczem, nie zwiekająe, popłynął nu 
południe, obawiał się bowiem, aby go do T eb  
nie odwołano. Chodziło mu przy tem o to, aby 
.jTrjyhj «’■ do N-paty, tanim wieść o śmierci 
k s i ę ć i *  tam dojdzie.

■3 Tuą już się więcej pjp widniał, *1?

przejeżdżając łodzią pod murami pałacu widział 
białą postać, stojąca w OKnie i chociaż cień 
tw arzy jej rozeznać mu nie pozwolił, jednak 
serce mu szepnęło, że to królow a tak zdaleka 
go żegna *

Pow stał więc z siedzenia i oddal uałon 
w ojskow y mieczem i jo p ły n ą l dalej, by spełnić 
sw e przeznaczenie.

Przed odjazdem odwiedził g c ojciec i m a­
tka, aby rozmówić się z nim na osobności.

—  Pod dziwną gw iazdą urodziłeś się, mój 
synu— rzekł Mermes— i jait wiem, dokąd cię ona 
zaprowadzi. O by to nie był tylko meteor, któ­
ry zabłyśnie nagi • na nieb e i znika brzpowrot- 
n;e. W szyscy  m ówią o niezwykłej łasce, którą 
ci okazała K ró lo w a , póruczając ci ważne p  sel 
stw o, zamiast na śmierć cię za królobóistw o 
skazać, i udzielając ci w  dodatku prywatnej 
auyyency*, co j : s t  zaszczytem  rzadko komu do­
stępnym. O b y ci tc na dobre wyszło, chociaż 
Wątpię, abym tego dożył.

—  Nie w yrzezaj t ik  złow różbnych słów , 
mój ojcze— czule odezwał się Ram es, który o j­
ca tak bardzo kochał— bo mnie się zdaje, że z 
nas dwóch cbyba j' ł prędze; umrę, ponieważ 
udaję się aa niebezpieczną w ypraw ę. Matko, 
ty, która biegła jesteś w księgach mądrości i 
której oczy widzą rzeczy przed naszym  w zro­
kiem zakryte, czyż nie masz słowa psciechy dla 
nas?

—  Synu mój— odparła A sti— badałam ja  
przyszłość, ale pomimo ci-łej w iedzy nie wiele 
odkryć zdołałam. T y le  tylko wiem, że wielka 
przyszłość przi :d tobą i zobaczym y się jeszcze 
może, ale z rjcem  należy ci się pożegnać na 
zawsze.

Ram es na te słowa odwrócił głow ę, aby 
Izy swoje ukryć, ł?cz Mermes prosił go, aby 
się nie martwił, mówiąc.

—  W ielka jest tajemnica naszych przezna­
czeń, mój synu. Po w ?.d?ją niektórzy, że je 
steś ny j»ko krople z jztfejl zrodzone i przez 
rzekę najad poclłoniete, jako obłoki na niebie 
powstałe i w temże nieme niknące, jako musz­
ki, klórt godzinę w słońcu bujają i g in ą  jio tcin  
bez śla d u . A ie ja  w to nie wierzę, a sądzę

natomiast, że bogow ie p .zyo d J cw a ją  nas w ię 
szatę cielesną dla jakichś przyczyn im tylko 
wiadomycL, ale że duch w nas istniał od po­
czątku i wiecznie istnieć będzie. D latego ż y ­
ciu m e miłuję, a śmierci się nie obaw iam. wiem 
bowiem, że śmierć to wrota, prowadzące 
do oczekującej nas ojczyzDy wiecznej. Nie z a ­
zdroszczę ci więc zaszczytów , które ordą tw o • 
im udziałem; ty idziesz tam, gdzie cię w zyw a 
tw oje Drzeznaczenie. ia pozostaję tu, aby zejść 
do grobu; nie ujrzę cię w twej chwale, a od­
głos jej snu mojego nie przerwie. T a k  Rame- 
sief pamiętaj więc, że chociaż s ‘ąpsć Dędzierz 
po złotogłowiu, .ęfccciaż jnilosć tow arzyszyć ci 
będz!e, a krć/leweki dyadeal uwieńczy twoją 
skroń, jednak krok twój kafdy zbliżać cię bę­
dzie do trgoż sam ego ciemnego grobu, a pora 
nim do sądu bogów . Bądź więc wielkim, jeśli 
chcesz, a lt bądź przedewszystkiem  dobrym i 
sprawiedliwym . Nie odbie-aj nilom u źyci* z 
zemsty Jud nienawiści; nie krzyw dź kobiety dla­
tego, ż t  jest bezbronna; nie zapominaj, że bied­
ne dziecko żebraka, bawiące się w piasku, w ię­
cej może znaczy od ciebie na tym inDym nie­
śm iertelnym  śwreeie. Paroiąiaj, że oddychasz 
tem samem powietrzem, co i najpodleisze zw ie­
rzę, co i najnędzniejszy lobak Idź swoj? dro­
gą  i ciesz się powodcei iem, ale wiedz o tem, 
i t  na jej końcu czekam ja, twój ojciec, w cie­
niu O zy:ysa, i że mi zdać będziesz mutiał r a ­
chunek z wszystkich czynów  twoicb, a za mną 
stać Dędą bogow ie sprawiedliw ości i ocenią 
tkaninę życia tw ego bezwzględnie. A  teraz, 
Ram esie, błogosław ię cię i żegnam

I ucałoWaw szy syna w czoło, Mermes w y ­
szedł z pokoju; A sti zaś pozostała chwilę je sz­
cze, aby p a rć  słów pociechy mu p osied zieć.

—  N e  mzrtw się —  rzekła —  rozłącze­
niu, to nic now ego, ani śmierć również. 
W szystko to było od milionów lat i będrie 
przez drugie lat miliony. Ż y j swojem życiem 
i ciesz się dobrem, a nie gniew aj się o zło, 
grzechów tylko żałuj, nie obawiaj się niczego, 
arii się też fcpodziewsć, bo wszy&Uo jest prre- 
zSacźtji ie ,  a ruc 1 d n ieoić  s >  nie d ? .

D. c. 11.).
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T-10 Ałc. Browarów Parowych
P o le c a  P iw a i

IE,F Haberbnsch i Schiele
m W A R S Z A W I E

S k ła d  ai K ijo w ie , u l. W o z d w iie ^ sk n  M  I, t e le f .  3 3 -8 7

Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFf A

Ś W I A T  Z W I E R Z Ą T
v ytlanie polskie  pod re d a k cy a  fana Sosnow skiego. B a r w n e  opi­

sy  życia  i o b y cza jó w  zw ierząt

Tom  II, Piaki, ryby, ołazy. gady, owady
obejm uje b lu k o  4 0 0  s t r o n i c  l e l r s t u ,  12 r y c i n  w i r l o b c r n *  
n y c h  na o so b n ych  tablicach  i 6 9 0  i l u s t r a c y i  w  t e k ś p i * .  
■ i c h a d a i  w  12 z e s z y t a c h  p o  6 0  k o p , c  p r z e s . k o p .  7 0 .
Dotycn czas  w y s z ło  g z szytó w , dalsze ukazują się d w a  ra zy  na

miesiąc.

Tom  I. Zwierzęta ssące
o b e jm ’ ;e b,izko  4 0 0  s t r o n i o  t e k s t u  na p ięknym  k r e d o w v m  
|ia.nerze. Z a w i  ra 9 3 0  i u i t r a o y i  w  tekście, f tografii zdejmo­
w a n y c h  z natury, oraz 13 r y o i n  w i e l e  b a r w n y c h  na osobnych

tablicach.
Cena za e g ze m p larz  bro szuro w an y r b .  f ,  w  ozdobnej opr. r b  10.

Do idbycin ira wszystkich księgarzach. 4344

I Biuro Budowlane
W. B, Popławski i S -ka

K i j ó w ,  N e o t e r o w a k a  31,  t e l .  6 -3 0 .

W  celu  ro zszerzen ia  dzia ła ln o ści firm y, 
p o zyskan i zostali, jako  w sp ó łp ra co w n i­
cy , s p s o y a l i S c  i in ó y n ie r p o w io  r o ­
b ó t  i<  l a r r  -  b e t o i r o w y o h .  B iu ro  
podejm uje się  w ykon an ia  w sze lk ieg o  
rodzaju  robót b u d o w lan y ch  w K iio w ie  
i na p ro w in cy i. 3706 I

Uwadze cukrowni i plantatorów!

Fabryka wag Parał i S ka

K i j ó w ,  B i b i t o w e k i  B u l w a r  7 7

WAGI
P o le ca  na sez  >n p rzygotow ał e

w o z o w e , s e tn e ,
d z ie s ię t n e  o r a z  

s p e c y a ln e  do w a ­
l e n ia  cu k ru . 3S36

SALON MOD
W. K u b i c k i e j

K i j ó w ,  W . - W f o d z i m i e r s k a  N r .  4 5  m .  19.
Poleca na sezon bieżący duży w ybór kapeluszy pluszowych i filco­

w ych od skromnycn do najw ykw intniejszych.
C eny p r z y s tę p n e .  3973

N a g r o d a  p i e r w s z a  i H s d r l  Z ł o t y  n a  W y s t .
M i ę d z .  w  B r u k s e l i  1910  r .

S i l n i k i  i i o k c m o b i l e  P H I U I D A  O  T * ‘ ‘  
s p :  I n o i  e  ^ w U l n r A u l

z a k ł a d ó w  M0 E S ’A w  f f a r e m m e  w  B a l g i i .  
W o ln o bieżne , w y r e g u lo w a n e  do elektryczności, na 
dają się do -olnictw a i pr;- ’ mvslu.

P r z e s z ł o  1 0 0 0  wr u ż y o i u .
W  Ickom obilach silniki są szczelnie  zamknięte.

G w a r a n r y a  d w u l e t n i a .
P rz ed s ta w ic  e ls tw o  na K r ó l e i l w o  Polskie, L itw ę  i Ruś

K o n e c z n y  i P o d g ó r s k i inżynierowie
V a r a t t  w v“, Ż ó r a w i a  2 4 .  t e l .  215 - 7 3 ,  telegr. K o n e p o -W a rś z ś w a  

Na żądanie cenniki i kosztorysy  bezpłatnie. 3417

C E R A M I C Z N A  F A B R Y K A

„ J .  A n d r z e j o w s k i “  l“ i ? ł S c k a
Poleca udosko -alone ogrzewacze do pieców

Wulkan' D;rJ.L S S t?“
5 0 ’  o s z c z ę d n o ś c i  o p a ł u .  618 O s u s z a n i e  w i l g o o i .

O P U Ś C IŁ  P R A S Ę  Z E S Z Y T  X I-ty

P i r a t a j i i  Litw i
C e n a  s e s z y t u  k o p ,  8 5 i z  p r z e s y ł k ą  k c p .  4 0 .

B̂ SMOpUBM 
. ' I  d  fattfsmofią q a 3  ‘a ig i|J0p  
oqy b|z: o 1 ‘a rapazads op tu [Bp 
aui uKu q; is s io rp o jS  iu 'f - i ią s  
|o ;6 u e  f« ie iq  fa ią jo iM  ś s e y

S ^ j S O J c f

P ie r w s z o r z ę d n a  
f r a n c u s k a  m a r k a *

B u te lk o w a n a  w  k r a j u

O s z c z ę d n o ś l  2rb na c l e !

„Biuro oracy’
ki ranłrk Jó 6, telef. 17I8 Rekonaeud. 
ncuCzyi'lelki, Dony, jficyal, neaue.‘ l 
i tsfzcP ą atużpę domową. Wapi 1 
mieszkanie dla Szukających pracy 
młodych ka'sliCzek p o .Schroni­
sko iw . Jadwigi*. Trel ;ki zaułek 

9 581

J A H t t / W S l E 1 ■ m t n m R iE

P łó tn a
G. S O K O Ł O W U

K r e s z o z a !  y k  5 4 .
Otrzymano w wielkim wyborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, towary ba­
wełniane i wiele in przedmiotów 
Ceny zawsze stałe i niższe od 
wszystś ich w Kijowie, o ćzem pro­
szę się osobiście przekonać. 4365

?»*

T R E S C :

K oniec zarysu  C praw y w łościań sk iej 
aa L itw ie . —  U siło w an ia  p o le p sz e ­
nia stosu nków  pań szczyźn ian ych . —  
U jem ny pod tym  w zg lę d e m  zw rot 
■50 p rzejściu  L itw y  piod panow anie 
Rosyi. —  Ś cią g a r 'e le k ru ta  do w ojsk  
rosyjskich . -  U lg i p ań szczyźn ianym , 
p oczyn ion e p rzez  św ia tle jszy ch  o b y 
w atcli. - .P a ń s tw o  M in kow ieckie". —  
Stosunek rządu ro syjsk iego  do żyd ń w

I L U S T R A C Y E  i P O R T R E T Y

fan Holyński. marszałek mohylow 
ski. —  Ignacy Prozur generał-majo’

w ojsk  litew sk ich . —  W id o l M ohylo 
w a w  końcu X V III w ieku . —  A dam  
C h m ara, ostatni w o je w o d a  m iń ski.— 
M ichał K o ły ń sk i, m a rsza łek  raohy 
low ski. —  P ro t Potocki, .konomista 
i finansista, w o je w o d a  k ijow ski. — 
M aurycy F ran ciszek  K a r ć ’, p isa-z 
p o lityczn y, człon ek  R a d y  N ajw . N a­
ro d o w ej litew skiej w  1749 r. —  Ma 
ryanna z ks. L u b o m irsk ich  P ro to w a  
Potocka, później W a le ry a n o w a  Z u - 
b o w o w a . —  Mur p rzy  O strej B ram ie 
w  konci? X V III w . —  Dolny Zam er. 
w ileń sk i w  końcn X V III  w . —  Ge 
nerał P a w e ł C .ycyanow . —  Platon 

Zu b«w .

Dla p re n u m e ra to ró w  „D zien n ik a  K ijo w s k ie g o 1 ce n a  zeszytu k o p  2 5 ,
Z przesyłką kop. 8 0 . 33--

Zam ó w ien ia  w a z  z opłatą na .D z ie je  P o ro zb io ro w c L itw y  I Rusi* na 9 
ta  i 34 zeszytów przyjm -ją: A d irlm stracya  „Dziennika K.jow.sKtRgo* w KI 
jswle Kreszczatyk Nr 38 , oraz w szy stk ie  k sięga rn ie  w  kraju 1 za gran icą

S z c z e g ó ł o w y  p r o s p e k t  u r  i ę d a u l a  w y r y ł a  s i ą  b e z p t e t n i e .

fc 36 Kreszczatyk H> 3 i
I S T O T M I E

zakupion e. j  _.

o k a z y j n i o
a rty sty czn e  w sp ó łczesn e  w źyw ehe 

1 n ow e d o b rze  utrzvm ane

I B L
do w szy stk ich  p okoi od n e j t o A -  
s z y o h  d o  n a j d r o ż s z y o h ,  z naj- 
rozm aitsz. d rze w a  i w  różn ych  sty­
lach, p o leca  n ajw iększy' w K raju  
Południow o Zachodnim  m a ra ży  1

O ka zyjn ych
rzeczy , m ebli i stare żytnt ici

b3z konkurencyi
co  do cen  i w y b ir u  4018

B r ic -4 -B r a 3
, Starina i Roskosz*

D ok ład n y a d p est
(gran atow e s z y ld y ' k tó ry  prosim y 
w y c ią ć , a b y  n ie łą c zy ć  z in. m agaz.

Kreszczatyk Ns 36
w e jś n e  frontow e, to s»mo, k*órc 
p ro w aa zi do les iru  M ianow skiego 

w p ro st L u terafiski-j u licy .
Jte T e le fo n  NI 18-42  mc

Starożytne
m eble z d rze w a  cze-w o n cg o , b rzo źy  
k ró lew sk ie j inkrustow anej bronzam i 
i bez nich, porcelanę, oh;, zy, d y w a ­

n y.k ry szta ły  i t. d. i t. d.

Kupujemy
w szystk o , co d o tyczy  starożytn o ści i 
n ow o żytn ych  p -zed m io tó w  a rtyzm u

Ni 36 Kreszczatyk Nr 36

4707

DRZEWO OPAŁOWE
• k ł a d  i .  P o ł u j a n a  na P rzystan i. 
N a b ie^ cź-Ł u g o w . 17. T e l. 1.2-82. C eny 
najn. D rw a  berlin . n a jlep sze . 3847

P R A C O W N IA

sukien i kostyumów
jtfary âranowskej
lY i -lli a-P odw aln a 33 m 12. 4,J7°

P f i r  ^ v n r r  t  PokoJ'e u m e b lt 'r o a i O | U l l t  1 - w an e, m ożna z 
obiadem  lu b  całkow iterr. u tri vm i 
m em . K uchnia  staranna. O biady 
dla p rz y ch o d z ą cy c l M izola jo w ska  
Nr 11 m. 29. 4314

Dziennik Kijowski
Pismo polityczne, społeczne i literaekie.

P IE R W S Z E  i J E D Y N E  C O D Z I E N N E  P I S M O  P O L S K I E  NA R U S I.
„Dziennik Kijowski*''wychoch.ió będzie w roku 1912, w siódmym roku swego nta>enia, pod kier j u ­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym.
,Dziennik Kijowski** w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszystkiem działach: in fo rm a cyjn ym  i lite ra ck im .
W dziale in fo rm a cyjn ym  czytelnicy „Dziennika Kijowskiego** będą obsługiwani jn-zsz szereg 

w ła sn ych  A gencyi te le g ra fic zn yc h  „Dziennika**, mieszczących się we w s zys tk ich  w ię ­
k s zyc h  m iastach w  k ra ju  i za  granicą , jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną 

0  życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czytelnikom „Dziennika** szereg korespondentó w, 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju. 1

W dziale lite ra ck im  „Dziennik Kijowski** drukować będzie:

„ l i i s t Ó W  Z  A f r y k i "  ^ ł a d - f t o r f o w i c z a .dalszy 
ciąg :=!

Cykl wrażeń 
artystycznych JE R Z E G O ŻUŁAWSKIEGO z pod włos­

kiego nieba

W ieśrictwie 4368
o o w a żn ej p o s-d y  poszukuje  od t/1 
lu b  Al-1! 19 j  r leśnik o y , loraow a- 
r.y z sg let. p ra k t (Z arząd, urząńze- 
oie, ta^sacya, tk sp lo a tao ya , ku ltury, 
ło w iectw o , m iern iciw o ) O becnie w  
'edn ym  z n ajw iększych  m^jątkó w w 
Pół. Z a ch . K raju L a sk . o f e t y  n rzyj. 
Adm in. „D zier Kij “ pod „C zo łem ".

ł S a l o n  M d d
T. ZAŁUSKIEJ
P r o r e z n s . 18 m. 4 . 443°

G o s p o d y n f^ ir '^
dnich. zn sjąca  się na go sp sd ars  wie 
sum ienna i u e ttiw a , p en s/a  10 rb 
Pisać: poczta Januszpol, gub w e ły ń , 
m ajątek Pudorożnia, W ła ś iic ie lo w i.

4400

I n ć u i i a i ł  n iu c z .^ o ls tą ^ h is lo r . 
U l l b  l l f l U *  literatury; łran cu sk . 
teor. i p ra k t- m uzyka, m a w o lą c  g o ­
dziny. M ichałow ski i 16 m. s t .  L is- 
to w n it. " 4250

Student uniw.
ska 12 2.

poszukuje lek - 
cyi. P ań kó w  

4513

Nauczycie!ka y r , ”y3
i k ilk oletm ą o ra k tyk ą  p oszukuje lek- 
Cvi. A d re ^ B u lw a rn o  - K u d ria w sk a  
Nr 9 17 od 4 — 5 „D la  n a u tz y c ie lk ’ "

4543

K l a c z  czyste j k rw i a rg ie l 9 1. 31’., 
w ., w y g fy w . na w yścig , tanio do 

sp rzed , w m og^ adn a ii m 7. 4532

Wyriiowawczyri

Pańska

sk o ń czy ła  ii 
k las., k u rsy  p e ­

d ago g czne. pos k ilk  p raktykę  po­
szukuje poss dy dc dzieci. ;A d > e': 
A d m . „Dz. K ijo w sk .*  d la  M J. 4552

s ie d z ib a .  5 pokoi, 
w sz e lk ie  w yg u d y. Ł u - 

k ia ró w k a , O siiew sk a  25. W  sąsied 
sad yb ie  2, 3, 4 pok., kuch., w y g o d y ,

4.i51

M o i o ł l f i  Qu sp rzedan ia  z rą k  
p o lsk ich  na L itw ie  i 

P u sl, są  d z ie iż a w y  S c z e g ó ł y  —  
O st-ó g  w et. gub. Skł-.o  n arzędzi 
ro ln iczy ch  Z . Z a b ie ls k i i S-ka. 4540

P o lk a  śred. lat z dosk. (Tr., niem . i 
i m i r., p o izu k , p ts . tow . lub 

"au cz. T ro ić  ki zau łek  Nr li R z. K at. 
T  w o  D o bro cz 4545

p o t r z e b n y  m ł o d y  p r a o o e r n i k
* do biura z pow ażn. refer. Pocz. 
K reszcza tyk  okaz. kw . N r 4501

T-wo Pomocy Stud Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Biu­
ro Pracy polecz studentów, jako 
korepetytorów, w ychow aw ców , 
nauczycieli, pracow ników  biuro­
wych, m asażystów etc. Zapisy 
przyjmują się w lokalu Biura Pra­
cy, P 'orezn a Ni 21 m. 4 od 12 
d )  2 pp. codziennie. 4<8

Rolnik,
C c e o h ,  lat 38, żonaty, s zk ’ ła  a g ro ­
nom iczna, 20 lat prakt. w  C zecn acn  
i K ró le stw ie  n  szu kuje od 1 stycznia 
7913 r. p esa d y  sam od zie ln ego  . arzą- 
dzającego . D oskon ała  znajom ość ję ­
zyk ó w : p o lsk iego , czesk ie go  i nic 
m ieckiego, ro sy jsk  częśc io w o . Ł a ś  
ka w e  o fe r 'y  pod ,,V D. 35“ , up rasr. 
nadsyi do Centr. E m ra O gi. L . i E 
Metz i S  ka w  W a rsza w ie . 4478

Leśnik
zam iłow an y, a b so lw en t w y ższe j s in o  
ły  liś n e j p rz z jm ie  o d p ow iedn ią  po 
->adę P ra k tyk a  z pum iarów , urzą 
dzenia lasów . W aru n k i najskrom  
n.ejsze. W iaootn ość: W a js za w a -
PragŁ, O lszo w a , K w ieciń ski. 4477

Na u o i : o u i e l b a  pos u ru jc  p osady 
do a n czątk u jących  dzieci, posia 

da języki, polsiti, franć., r c s j j ik i  i 
ooczątki n icm 'ec„i*“go. W in n ica, u , 
P o czto w a  dom  P iątkow skiej m iesz 
p. P ctem ko w skic,. 47W 1

U  A  C l  śm ietankow e zu p ełn ie  
św ie że  40 i 45 kop., 

m ało- lolmre 38 kor. fun. M aga­
zyn  „W asienina*. W ^ -W asylkow ska 
N r 8, telef. 3618 2568

M n '4 'o k  N lth a L o w o a  do sp rzc  
dania (zai az) w ra z  ż inwentac^ejn. 
Przestrzeń . 341 dzies , o d leg ło ść  od 
cu k ro w n i Jałtu szsó w  4 i pó! w io rzty . 
S»d z Ki dzies - jest pod d o żyw o cie  
a 325 dz. ziem i ornej —  lasu niema 
M ajątek p ołożony w  gub. podolsKiej 
pow . M ohylow skim , od st. ko), B ar 
14 w iorst. 4531

7  k o p  Ś L E D Z I E  7  k o p
K ró le w sk ie  św ie że g o  p o ło w u  ma 
ło s -lo n e , o delikat. s.naku, x szy  
gatuneK 7 kop. s tuka. Puszka —  
10 szt. z gatunku 8 0  k., 2 go ga 
tun 6 5  k. Z a  puszitę zw ra ca  się. 
10 kop M agazyn W a s ie k in ( W. 
W a s y lk o w s k a  8, tel. 36-18. 7863

O des a
preŁuirerfctę na

„Dziennik Kijcŵ ki**
p r z y j m i l j e

^ s i ę g a n  i a  i  C stytaliJa

A. Zwiercwicia.
J s k a t e r w l n k a i a  3

• ----

eeaeeeeeeees oa • • • — — 3 S

O tr z y m r n y  tra n a p o rt

n  i ł f

„Dziennik Kijowski<c zapewnił sobie ponadto współpracownictwo p re rw s zo rs ą d n y c h  sił na­
szych literackich i naukowych.

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego^ będzie przysługiwało w roku 1812 prawo nabywania 
po cenach zniżonych następujących wydawnictw:

„Dzieje Porozbioi-owe Litwy i Rusi“ —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Historya Polska1'— FELIKSA K0- 
NECZNEGO; „Rok Polski" i „Enoyklopedya Staropolska’’— ZYGMUNTA GLOGERA. =

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiego^ pozostają niezmienione:

W kraju 12 rb. rocznie, B rb. półrocznie, 3  rb. kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Zagranicą 18 „ „ 9  „ „ 4 .5 0  „ 1 5 0  „

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, prawo to będzie przysługiwało nadal.
.              _ . ..    * - -   --------------------

w ydaw nictw o lgT -w « K p a jo in f
^  Cena dU prenumeratorów .Dziennika Kijowakieto1*; 
jT  L«s oprawy rb. 5.25
^  w ozdobnej opr»wie ,  6-75 ^
* N i  przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1. 49 >°

• • •  M ł O M M I M *

R rrkład jazdy.
■■■ ■ •’■■■ Na Ir.olejach P o łu d n io w o -Z a ch o d n ich  ———

Ni t. K u r. I i II kl. Odesa, od. g 9 w., prz. 9 m. 31 r.— Nr 
9. Kur. 1 i 11 kl. W arszaw a, odch. g. 7 m. 10 w ., prz. g. io  m.
15 r. —  Nr ix . K u r. I, II i III kl. Petersburg- odch. g . 9 m. 30
r, prz. g. 9 m. 10 w. —  Nr 7. Osob. I, II i III O arsa, W oioczy- 
ska, odch. g. 9 m. 35 w., prz. g. 8 m. 48 z r. —  Nr 13. Osob.
I II i III kl. W arszaw a, odch. g. 1 w n., prz. g. 6 m. 27 r. —
Nr 5. Osob. I, II i HI kl. Odesa, Noworielice, Humań, odch. g  12
m. 25 w n., prz. g. 6 m. 15 r. —  Nr 21. Pośp. I, II i III lrl. R o ­
stów n. D .p Sewastopol, odch. g. 8 m. 20 r., prz. g. 9 m- 50 r. —  
Nr 19. Osob. I, II i HI kl. M ikołajów, Sew astopol, odch, g. 7 m.
20 w., prz. g, 10 r. —  Nr 29. Osob. I, II i III k1 RaaziwiDów,
odch g. 7 m. 50 wiecz., prz. g. 9 m. 12 r. —  Nr 5. Osob- l, II 
i III kl. Sarny, W arszaw a, odch. g. 11 m. 53 w n., prz. g  7 m. 
28 r. —  Nr 3. Poczt■ I, II i III kl. Odesa, Brześć, odch. g 9 r ,  
prz. g. 9 m. 23 w. —  Nr 17. Pocsi. I, II i III kl. EHzawrtgra<i, 
odch. g. i i  m. 30 w., prz. g. 7 m. 50 r. —  Nr 3. Pocet-l, II i III 
kl. W arszaw a, Sarn y, oucb. g. 2 m. 35 po pła., prz. g. 4 w. 40 
po płd. —  Nr 27. Osob. I, II i III kl. Biała Cerkiew , odch. g. 5 m. 
35 po płd., prz. g . 9 m. 25 r. —  Nr 15. Totoa- .-osob.l, II i III kl.
Humań, Odesa, Roatów , odch. g  10 m. 50 r.. prr g. 6 m. 27 po
płd. —  Nr 3 1. Towar.'osob Iv  kl. Znam enka, Odesa, odch. g  9 
m 55 w , prz. g.> ia  m. 20 po płd. —  Towar -osob. IV  kl Sarn y, 
W arszaw a, odch. g. 10 m. 45 w ., prz. g. 7 m, 18 r.

Na k o le i IWcskiew<vko - k ijo w s k o  - W o r n n e sk io j i
Nr 2. Fośp- I, II i III kl. Charków , M oskwa, odch. g. ia  ro, 

30 po płd., prz. g 5 po płd. —  Nr 4. Osob. I, II 1 III VI. N aw .a.
M oskwa, odch. g. 12 m. 10 w n., prz. g, 5 m. 40 r. —  Nr 12.
Oso6. I, II i III kl. Artńkowo, W oroneż, od. g. 7 w., prz. g  9™  ? °  
r. —  Nr 14. 080b■ I, II 1 HI kl. A rtakow o. Kursk. odch g. 10 m. 
45  w,, prz. g. 7 r.— Nr 16. Osob. I, II i III kl. bacnjnacz, Kurak, 
odch. g. 1 po płd., prz. g. 4 m, 15 po płd. — ■ Nr 18. Osob- I, II 
i III kl. B a ch m a t, Petersburg, odcb.g. 7 m. 30 w., prz. g . 10 m. 
35 r. —  Nr 2. Pośp. I, II i III kl. Połtaw a, Charków , odch. g. 6
w., prz. g  11 m. 35 r. —  Nr 4. Osob. I, II i IU kL , Połtaw a,
R ostów  n. D., odcb.g. 11 m. 15 w., prz. o g. 6 m 30 r —  Nr 
6. Towar.-osob. I, II i III ki. Połtaw a, W ladykaukaz, odch. g  8 
r., przyoh. o g. 11 m. 13 w.

cslg« r U d la lsy  S t a n i s ł a w  7 i a l l 6 s k L D iu k iro la  r< l ik i  r  K ijo w ii, g lici Krtszczatyk Mt 38. Wydawca Ł a t a n i  2  i a ń a k ł .


